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OWSTANIE Styczniowe nale­
ży, z wielu względów, do 
wybitnej wagi wydarzeń w 
dziejach narodu polskiego 
i narodów całej niemal Eu­
ropy. Walki powstańcze lat 

1863—1864 stanowią kontynuację trwają­
cych' przez wiele dziesiątków lat krwa­
wych zmagań Polaków o wyzwolenie. 
iW walkach tych na szczególną rangę za­
dłużyły masy ludowe i ich przywódcy, 
którzy — jak nigdy przedtem — łączyli 
w Powstaniu Styczniowym dążenie do 
wyzwolenie narodu spod ucisku caratu 
z walką o sprawiedliwość społeczną, o 
najbardziej elementarne prawa dla mas 
chłopskich, o zlikwidowanie wyzysku ze 
strony rodzimego feudalizmu. Ponadto 
zwrócić należy uwagę i na odmienność 
sutuacji międzynarodowej. Już w wielu 
krajach zaczyna wówczas klasa robot­
nicza odgrywać znaczną rolę w . życiu 
społecznym, a nawet wpływać na zagra­
niczną politykę panującej burżuazji.

W przedstawionej sytuacji, już na kil­
ka lat przed wybuchem powstania, rady­
kalni jego przywódcy, tzw. lewica „czer­
wonych”, szukali kontaktów z rewolu­
cyjnymi i demokratycznymi organizacja­
mi Europy, a z kolei rodzący się na Za­
chodzie ruch socjalistyczny, uznawał wal­
kę Polaków o wyzwolenie narodowe 
i społeczne za część składową swego 
Własnego programu.

I w kraju „czerwoni” sięgali do cał­
kiem odmiennych sił, niż to miało miej­
sce w poprzednich zmaganiach narodo­
wowyzwoleńczych, a mianowicie do mas 
robotniczych, rzemieślniczych, a głównie 
chłopskich. Odzew mas ludowych mógł 
być tym bardziej gorący, że sytuacja 
ekonomiczna Królestwa Polskiego była 
na przełomie lat pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych XIX wieku niezmiernie cięż­
ka. Nędza rozszerzała się na coraz licz­
niejsze rodziny robotnicze, rzemieślni­
cze i chłopskie. Rodziły się bunty, nisz­
czono maszyny, niekiedy wręcz toczono 
otwartą walkę przeciw dworom i fabry­
kantom. Niech ilustrację siły buntu sta­
nowi fakt, że wiosną 1861 roku około

Przed wyborami do ogniw ZNP

podejmą

działacze 
doświad- 
ZNP. Za-

IERWSZE półrocze 1963 roku 
przebiegać będzie w ZNP pod 
znakiem kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej w ognis­
kach, oddziałach powiatowych 
i radach zakładowych na 

■wyższych uczelniach. Jest to w życiu or­
ganizacji ważny moment przede wszyst­
kim dlatego, że od jakości przeprowadze­
nia tej akcji, właśnie w podstawowych 
ogniwach, zależeć będą wyniki działal­
ności związkowej w okresie najbliższych 
dwóch lat. Bowiem najsłuszniej przez 
Zarząd Główny sprecyzowane kierunki, 
formy i metody działania — pozostaną w 
sferze planów, jeżeli nowo wybrane za­
rządy terenowych ogniw nie 
energicznie ich realizacji.

Wiedzą o tym nie tylko 
związkowi, ale i — z własnego 
czenia — szeregowi członkowie 
równo ci, którzy znajdują zawsze pomoc, 
radę i opiekę na miejscu, gdyż ich od­
dział. ich ognisko dobrze pracuje, jak i 
cl, którzy z każdą sprawą, z każdym dro­
biazgiem udają się do Zarządu Głównego, 
ponieważ: „u nas w terenie nic się nie 
da załatwić; ognisko śpi”.

I właśnie dlatego, by w nowej kadencji 
nie było takich śpiących ognisk, w któ­
rych „nic się nie da załatwić” — przy­
gotowanie kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej powinno być bardzo staranne, 
a interesować sie nim muszą wszyscy 
członkowie Związku.

O jakości pracy decydują ludzie. Dla­
tego też sprawą zasadniczej wagi jest 
wybór odpowiednich kolegów do zarzą­
dów ognisk. Oni przecież mają inspiro­
wać działalność, kierować nią, reprezen­
tować na zewnątrz organizację: muszą to 
więc być ci najlepsi, wyrobieni politycz­
nie i społecznie, pełni inicjatywy, energii, 
cieszący się zaufaniem członków Związ­
ku. Trzeba także śmielej wciągać do 
pracy w zarządach młodych kolegów, bo­
wiem w ten sposób wychowywać będzie­
my nowy aktyw.

Tylko taki staranny, przemyślany do­
bór ludzi do władz związkowych rokuje 
nadzieje, że organizacja nasza wywiąże 
się ze swoich niemałych i niełatwych za­
dań, yrynikających z uchwał V Kongresu 
Związków Zawodowych, z wytycznych 
KC PZPR w sprawach oświaty, nauki i 
wychowania oraz z bieżących potrzeb 
szkoły i nauczyciela.

Ogniwa związkowe, zwłaszcza ogniska, 
muszą na co dzień żyć sprawami szkoły, 
interesować się jej pracą dydaktyczną 
i wychowawczą, wspó’działać w likwido­
waniu trudności i niedociągnięć, wpływać 
wreszcie na szerzenie właściwej atmos­
fery. A to jest możliwe tylko poprzez 
dalszą pracę nad kształtowaniem posta­
wy ideowo-politycznej członków Związku, 
nad rozwijaniem zainteresowań nauko­
wych i pedagogicznych, poprzez pomoc 
w podwyższaniu kwalifikacji zawodo­
wych, poprzez stwarzanie warunków 
kulturalnego wypoczynku i rozrywki, a
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150 tysięcy gospodarstw chłopskich brało 
udział w strajkach rolnych. Chłopów 
podburzali demokratyczni działacze, głów­
nie spośród lewicy „czerwonych”.

Zaostrzoną sytuację pogłębiał fakt, że 
już od końca 1859 roku narastała również 
fala rewolucji chłopskiej i w Rosji car­
skiej.

W takich warunkach mogła narodzić 
się, niespotykana dotychczas. jedność 
celów i sił rewolucjonistów gotowych 
pokierować walką o obalenie samowładz- 
twa carskiego i ustroju feudalnego, tak 
w Rosji jak i w Królestwie Polskim. 
Mogło rozwijać się porozumienie między 
polskimi i rosyjskimi demokratami. Mo­
gło np. tajne kółko rewolucyjne w Pe­
tersburgu, kierowane przez Z. Sierakow­
skiego i J. Dąbrowskiego, ściśle i twór­
czo współpracować, między innymi, z 
czołowym przedstawicielem rewolucyj­
nych demokratów Rosji — M. Czerny- 
szewskim. Istniało też ścisłe planowanie 
w okresie organizacji powstania, syste­
matyczne kontaktowanie się w czasie 
walk z tajną organizacją rosyjską — 
„Ziemia i Wola” lub z Hercenem.

Sojuszowi temu gorąco przeciwstawiał 
się carat i, aby nie dopuścić do współ­
zależności sprawy narodowej ze sprawą 
chłopską, poszedł na poważne ustępstwa 
wobec polskiego obszamictwa i polskiej 
burżuazji. Znacznie poszerzono autono­
miczne prawa Królestwa faworyzując 
polskie klasy posiadające.

W ten sposób problem wyzwolenia na­
rodowego i sprawa uwłaszczenia chło­
pów stały u podstaw, z jednej strony 
więzi demokratów, a z drugiej — więzi 
reakcji, w obu sąsiednich krajach.

W wyniku istnienia tej ostatniej za­
padła antynarodowa w skutkach decyzja 
Wielopolskiego: w połowie stycznia 1863 
roku ogłoszono „brankę” polskiej mło­
dzieży do wojska carskiego. Jej celem 
było zlikwidowanie zaplecza tajnego 
stronnictwa „czerwonych”, głównej siły 
przeciwstawiającej się systemowi współ­
pracy z carską Rosją.

Stronnictwo „czerwonych” w takiej sy- 

ogniw związ.

więc rozwijanie działalności placówek 
kulturalnych, zespołów artystycznych, tu­
rystyki, krajoznawstwa.

I wreszcie jeszcze jedna dziedzina dzia­
łalności: socjalno-bytowa, na podstawie 
której — f słusznie — także ocenia 
się Związek. Powie ktoś, iż ogniska, od­
działy nie mają bezpośredniego wpływu 
na kształtowanie się sytuacji materialnej 
nauczycieli. To prawda. Ale mogą wpły­
nąć na zapewnienie nauczycielowi miesz­
kania, mogą spowodować lepsze zaopa­
trzenie w najniezbędniejsze artykuły, mo­
gą bronić przed szykanami i piinować 
właściwego załatwiania spraw służbo­
wych. Jednym słowem — mogą dopilno­
wać respektowania wszystkich przysłu­
gujących nauczycielowi uprawnień. A to 
jest bardzo dużo, bo jeżeli tego dokonają, 
przyczynią się poważnie do poprawy wa­
runków pracy nauczyciela.

Są to oczywiście tylko zaledwie za­
sygnalizowane tytuły zadań 
kowych i ich nowych zarządów. Zebrania 
sprawozdawczo-wyborcze sprecyzują je 
dokładnie, wytyczą kierunki, formy i 
metody działania, w dostosowaniu do 
potrzeb i możliwości na swoim terenie.

Praktyka wykazała, że zwyczaj dokład­
nego rozliczania się z wykonania uchwał 
i postulatów — wpływa mobilizująco na 
dalszą działalność. Dlatego też w czasie 
zebrań sprawozdawczo-wyborczych ustę­
pujące zarządy powinny szczegółowo oce­
nić, czego udało się dokonać, a co czeka 
w dalszym ciągu na realizację.

Nawiasem warto podkreślić, że dostar­
czenie uczestnikom zebrania referatu 
na piśmie — na tydzień czy dwa przed 
konferencją — ma niemały wpływ na po­
ziom dyskusji.

I na zakończenie jeszcze jedna uwaga. 
Ilekroć mówi się o sukcesach w pracy 
jakiegoś ogniska czy oddziału — to zaw­
sze kryje się za tym także umiejętność 
ułożenia współpracy z miejscowymi wła­
dzami, organizacjami politycznymi i spo­
łecznymi. Otóż okres przygotowawczy do 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej jest 
doskonałą okazją do zacieśnienia współ­
pracy między ogniwami ZNP a instan­
cjami partyjnymi, radami narodowymi, 
władzami szkolnymi i innymi związkami 
zawodowymi, jest okazją do oceny tej 
współpracy, zwłaszcza w realizowaniu 
zadań oświatowych, poprawy warunków 
pracy szkół, zaspokajania potrzeb byto­
wych nauczycieli oraz sprecyzowania pos­
tulatów, co do dalszego współdziałania.

Jeżeli w referatach sprawozdawczych 
dokonana zostanie konfrontacja działal­
ności pedagogicznej i społeczno-oświato- 
wej z aktualnymi zadaniami i potrzeba 
mi, z wytycznymi VII i XI Plenum, je 
żeli przeanalizowana zostanie socjalno 
bytowa działalność ogniwa, wówczas - 
należy się spodziewać — i dyskusja na 
zjeździe będzie rzeczowa, pożyteczna, 
co niewątpliwie wpłynie na lepsze, kon­
kretniejsze opracowanie wytycznych do 
pracy, nowych zarządów, 

tuacji zostało zmuszone do przyspiesze­
nia wybuchu powstania, starannie przy­
gotowywanego (tajna prasa, ulotki dla 
chłopów, zbiórka funduszy, demonstra­
cje polityczne i inne) i planowanego na 
wiosnę 1863 roku. Już 22 stycznia roz­
poczęto bój, ogłaszając manifest do naro­
dów polskiego i rosyjskiego. Na czele 
walki stanął Komitet Centralny Narodo­
wy. W skład oddziałów weszła ogromna 
część młodzieży, ukrytej w lasach. Obok 
młodzieży studenckiej i rzemieślniczo- 
robotniczej napływać poczęli do oddzia­
łów powstańczych, kierowanych przez 
„czerwonych”, i chłopi. Pociągały ich do 
powstania: manifest oraz dekrety uwłasz­
czeniowe z 22 stycznia, nadające chło­
pom na własność dziedziczną ich gospo­
darstwa. a powstańcom bezrolnym — 
trzymorgowe nadziały z dóbr państwo­
wych. Już w kwietniu 1863 roku chłopi 
z reguły nie wpłacali obszarnikom kwar­
talnego okupu, należnego w zamian za 
pańszczyznę.

PRZEDSTAWIONY kierunek dzia­
łań z pierwszych dni powstania 
zaniepokoił stronnictwo „białych”, 

którzy ostro przeciwstawiali się rewolu­
cyjnemu rozwiązaniu sprawy chłopskiej. 
Czynili wszystko, aby nie łączyć walki 
o społeczne wyzwolenie z walką o wy­
zwolenie narodowe. Stronnictwo obszar- 
niczo-burżuazyjne, z polecenia swej Dy­
rekcji, posunęło się nawet do bojkotu 
powstania, wzywając powstańców do ro­
zejścia się, aby — rzekomo — nie ściągać 
na naród represji caratu. W istocie pra­
gnęli jedynie wymusić, w wyniku inter­
wencji mocarstw zachodnich, ze strony 
caratu jak najdalej idące rozszerzenie 
autonomii Królestwa Polskiego. Dyrekcja 
szczególnie liczyła na efektywność zabie­
gów arystokratycznej partii emigracyjnej 
Czartoryskiego.

Oddziały powstańcze, kierowane na po­
czątku 1863 roku przez „czerwonych” 
i bojkotowane przez „białych”, bez regu­
larnej armii, atakując sto tysięcy liczą­
ce w Królestwie wojska carskie (w lipcu 
— przeszło 300 tysięcy), znajdowały się 
w ciężkiej sytuacji. Postanowiono odwołać 
się do pospolitego ruszenia oraz do po­
mocy antycarskich oraz antyfeudal- 
nych organizacji demokratycznych w Ro­
sji. Zdaniem Marksa i Engelsa — ta 
współpraca mogła stać się zalążkiem no­
wej rewolucji europejskiej.

Widmo rewolucji świetnie wyczuwała 
— jak najbardziej bezpośrednio zainte­
resowana — partia „białych”, tym bar­
dziej że częstokroć była atakowana przez 
powstańców za wyczekującą postawę. 
Zdarzały się także przypadki wymierza­
nia przez niektórych dowódców kar 
chłosty, a nawet i śmierci sabotującym 
obszarnikom. Miały miejsce również wy­
stąpienia chłopów przeciw dworom. W 
obawie przed wojną domową oraz w ce­
lu przeciwdziałania grożącej izolacji Dy­
rekcja „białych” postanowiła przyłączyć 
się do powstania już w marcu 1863 ro­
ku. Jednocześnie postawiono drogą za­
machu obalić „czerwony” Komitet Cen­
tralny Narodowy w Warszawie. Drogą 
podstępu i brutalnego likwidowania prze­
ciwników (zabójstwo w pojedynku wy­
bitnego „czerwonego” naczelnika War- 
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góry: Proklamacja Powstania Styczniowego. U dołu: Obszary walk powstańczych w latach 1863 — 1864. 
Sztandary powstańcze przechowywane w Muzeum Wojska Polskiego.

sza wy — Stefana Bobrowskiego) zdołano 
opanować KCN, już wówczas przekształ­
cony w Tymczasowy Rząd Narodowy.

Nowy etap powstania, po przechwyceniu w 
kwietniu władzy przez „białych”, charakte­
ryzuje się przede wszsytkim przekreśleniem 
planu pospolitego ruszenia oraz zerwaniem 
wszelkich kontaktów z rosyjskimi rewolucjo­
nistami. Zabiega się przede wszystkim — 
drogą zmuszenia Europy do interwencji — 
o ustępstwa ze strony caratu na rzecz niepo­
dległościowych żądań narodu polskiego. Plany 
te całkowicie zawiodły. Część „białych” my- 
ślała nawet o porozumieniu z caratem, aby 
tylko uzyskać obronę przed zbutowanym i 
coraz bardziej świadomym swych praw chłop­
stwem. Działalność „białego” Rządu Narodo­
wego spotykać się zaczęła z narastającą kry­
tyką i dezaprobatą społeczeństwa. „Czerwo­
ni” atakowali ich przede wszystkim za zaprze­
paszczenie sprawy chłopskiej, za bojkotowa­
nie dekretów uwłaszczeniowych, za obronę 
dworów i terror stosowany wobec setek chło­
pów, domagających się reformy. Ideowa i mi­
litarna siła Powstania Styczniowego w okre­
sie kilku miesięcy rządów „blałycn”, uległa 
poważnemu osłabieniu.

W tym czasie oddziały pwostańcze, kierowa, 
ne przez „czerwonych” toczyły boje na tere­
nie Królestwa. Litwy i Białorusi. Działacze 
demokratyczni skupieni w Warszawie byli 
jednak zbyt słabi, aby przejąć jesienią 1863 
roku władzę od „białych”, dokonać reorga­
nizacji całego aparatu zarządzania 
i opanować sytuację w całym

walkami 
kraju.

W takiej sytuacji, w październiku 
Romuald Traugutt — bardziej zbli­
żony do „białych” niż do „czer­

wonych” — stał się faktycznym dykta­
torem powstania. W próbach ożywienia 
powstania, w oparciu o żywioł umiarko­
wany, spotkał się ze zdecydowanym 
oporem szlachty, Musiał więc oprzeć się 
— jak to świadomie czynił KCN na po­
czątku powstania — na masach ludo­
wych. Wrócił do koncepcji pospolitego 
ruszenia i przepojenia powstania naro­
dowego demokratycznymi założeniami.

Aktywniejsza działalność Traugutta przy­
padła Jednak dopiero na początku zimy 
1863/64 roku. Masy poparły Traugutta 1 nastą­
piła koncentracja sil. Posunięcia te jednak 
okazały się spóźnione, gdyż do Królestwa na­
pływały liczne posiłki wojsk carskich. „Biali” 
zdecydowanie wycofywali się z powstania. 
Carski ukaz z t marca 1864 r. odciągnął chło­
pów od powstania, bowiem otrzymali uprag­
nioną ziemię. Od wiosny więc chyliło się 
powstanie ku upadkowi. Zmagania trwały do 
jesieni, a w kraju od wielu miesięcy szalał 
terror Murawiewa 1 Berga.

Trudy i śmierć Polaków nie poszły jednak na 
marne. Jak nigdy przedtem zespoliły wyjąt­
kowo szerokie kręgi społeczeństwa; pogłębiły 
poczucie świadomości narodowej. Udowodnio­
no raz jeszcze, ie nie wolno odrywać walki 
o wyzwolenie społeczne od walki narodowo­
wyzwoleńczej.

Marksistowska historiografia słusznie 
stwierdza, że zamazywaniem istoty walki 
z lat 1863—1864 będzie przedstawienie 
jej, jako zmagań wyłącznie o niepodle­
głość.

Walki narodu polskiego nie doprowa­
dziły do niepodległości kraju, 
świadczyły, że Polska faktycznie 
Okazało się też jak najdobitniej, 
miężona Polska nie może liczyć 
moc ani ze strony mocarstw zachodnich, 
ani ze strony Watykanu. Pius IX wręcz 
odmówił Polakom prawa do rewolucyj­
nej walki o wyzwolenie. Ujawniło się 
również, że żadne formy współpracy, 
żadna polityka ugodowa wobec caratu 
nie może przynieść wolności dla narodu 
polskiego.

ale za­
istnieje, 
że ucie- 
na po-

(Dokończenie na itr. 4)

Praktyki pedagogiczne w SN
Ostatnio władze szkolne przypisują 

coraz większą wagę zajęciom praktycz­
nym w zakładach kształcenia nauczycieli. 
Odbywa się cały cykl konferencji po­
święconych temu zagadnieniu. W grud­
niu ubiegłego roku zorganizowano kon­
ferencję, której celem było omówienie 
praktyk w liceach pedagogicznych.

18 stycznia br. w gmachu ZG ZNP w 
Warszawie odbyła się konferencja po­
święcona problemowi praktyki pedago­
gicznej w studiach nauczycielskich 1 tech­
nikach przemysłowo-pedagogicznych. W 
konferencji — w której uczestniczyli dy­
rektorzy studiów nauczycielskich i tech­
ników przemysłowo-pedagogicznych, kie­
rownicy praktyki pedagogicznej w tych 
uczelniach, kierownicy szkół ćwiczeń 
przy studiach nauczycielskich 1 techni­
kach przemysłowo-pedagogicznych, przed­
stawiciele okręgowych ośrodków meto­
dycznych, pracownicy oddziałów KN w 
kuratoriach — wzięli udział: prezes ZG 
ZNP — J. Kwiatek, dyrektor generalny 
Ministerstwa Oświaty — St. Dobesiewicz 
oraz przedstawiciele Ministerstwo Oświa­
ty. Referat dyrektora Departamentu 
Kształcenia Nauczycieli w Ministerstwie 
Oświaty, dra Wacława Wojtyńskiego, 
omawiający zadania, treść i organizację 
praktyki pedagogicznej w studiach nau­
czycielskich, zainicjował bogatą i Inte­
resującą dyskusję, w której wypowie­
działo się 14 przedstawicieli szkolnictwa 
pedagogicznego.

SŁYSZY się u nas często, że studia 
nauczycielskie nie spełniają dobrze 
swych zadań, że niedostatecznie 

przygotowują one absolwentów do pod­
jęcia pracy w dzisiejszej szkole.

To prawda, że SN borykają się z wiel­
kimi trudnościami, że mają dużo kło­
potów z rekrutacją, że program ich po­
zostawia wiele do życzenia, że nie są 
nowoczesną uczelnią kształcącą nauczy­
cieli. Trzeba jednak pamiętać również 
o ich znacznym dorobku: 5 tysięcy ab­
solwentów samych tylko studiów sta­
cjonarnych zasiliło poważnie kadry 
szkolnictwa podstawowego (a wielu z nich 
dobrze, a nawet bardzo dobrze wykonu­
je swój zawód), są uczelnią, która w 
stosunkowo krótkim okresie (co jest bar­
dzo ważne w chwili, gdy odczuwamy po­
ważny brak kadry nauczycielskiej) przy­
gotowuje do pracy w szkole.

Jednakże poziom dydaktyczny 1 wy­
chowawczy tych szkół musi ulec dalszej 
poprawie.

SN muszą się stać — co bardzo sil­
nie podkreślił dyrektor generalny Mini­
sterstwa Oświaty, Stanisław Dobosiewicz 
—ogniskami twórczej myśli pedagogicznej. 
Nauczyciele tych szkół powinni przyczy­
niać się — w oparciu o swe obserwacje, 
doświadczenia i eksperymenty — do roz­
woju teorii pedagogicznej. Dlatego też 
Ministerstwo Oświaty umożliwi poważ­
nej liczbie tych nauczycieli podjęcie stu­
diów doktoranckich.

Niezwykle istotną sprawą jest również 
stworzenie w zakładach kształcenia nau­
czycieli dobrej atmosfery wychowawczej, 
o którą musi się troszczyć cała rada pe­
dagogiczna. Bowiem tylko w takiej atmo­
sferze może szybko dojrzewać przyszły 
nauczyciel.

Inną koniecznością, której wymaga ind 
studiów nauczycielskich życie, jest- ewo­
lucja metod pracy tych szkół. Muszą one 
upodobnić się do wyższych uczelni, a więc 
coraz bardziej redukować słowo mówio­
ne, a przede wszystkim wykład kursowy, 
na rzecz ćwiczeń i zajęć seminaryjnych.

WTIEPRAWDĄ jest, że ludzie rodzą 
się nauczycielami. Zawodu tego 

w trzeba się uczyć, a podczas tej nau­
ki na czołowe miejsce wysuwają się za­
jęcia praktyczne. A tymczasem nasze SN,

Związek.
przyjaciofom

W poprzednich numerach „Głosu” za­
mieszczaliśmy wiele materiałów związa­
nych ze strajkiem nauczycielskim w 1937 
roku.

25 lat temu, 2 lutego 1938 roku strajk 
ten zakończył się zwycięsko dla ZNP na 
Krajowym Zjeździe w Krakowie. Do 
władz związkowych wybrani zostali człon­
kowie zawieszonego Zarządu Głównego. 
Zwycięstwo to jednak nie byłoby mo­
żliwe bez poparcia organizacji pracow-
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nauczycieli za- 
i dobrych specja- 
przedmiotów w

szkół ćwiczeń bę- 
zajdzie taka ko­

o ile dobrze przygotowują w zakresie 
kierunkowego przedmiotu, o tyle w za­
kresie nauczania praktycznego mają cią­
gle duże braki.

Dlatego też zachodzi pilna konieczność 
opracowania nowej, opartej na ekspery­
mentach niektórych studiów, instrukcji 
w sprawie praktyk pedagogicznych, in­
strukcji, która wyraźnie powie, kto jest 
odpowiedzialny za organizację i przebieg 
praktyk, gdyż dotychczasowe doświad­
czenie uczy, że odpowiedzialność zrzuca 
się tylko na barki kierownika zajęć 
praktycznych. A przecież za tak trudny, 
i wielostronny odcinek pracy musi od­
powiadać większa ilość osób. Najważniej­
szą rolę mają tu chyba do spełnienia 
całe rady pedagogiczne i to nie tylko 
SN, ale i szkół ćwiczeń, które należy, 
traktować jako integralną część zakła­
dów kształcących nauczycieli. Z tej też 
racji zajęcia prowadzone przez wszyst­
kich nauczycieli SN, a nie tylko meto­
dyków i pedagogów muszą stanowić pe­
wien wzór pod względem walorów dy­
daktycznych i metodycznych, zaś nauczy- 
ciele-instruktorzy szkół ćwiczeń powinni 
bardzo dokładnie i wszechstronnie ana­
lizować ze studentami lekcje próbne 
i dobrze przygotowywać się do lekcji, 
którą będzie hospitował praktykant.

Najważniejszym etapem w procesie 
wytwarzania umiejętności pedagogicz­
nych jest praktyka ciągła. Dlatego też 
musi się ona odóywać w szkołach dobrze 
zorganizowanych, wyposażonych we 
wszystkie potrzebne pomoce naukowe, 
skupiających — co jest szczególnie waż­
ne — doświadczonych 
równo klas I—IV, jak 
listów poszczególnych 
klasach V—VIII.

Stąd też kierownicy 
dą musieli — jeśli 
nieczność — uzupełnić swoje wykształ­
cenie, a nauczyciele podejmujący pracę 
w szkole ćwiczeń muszą mieć za sobą 
trzy lata praktyki i w większości wypad­
ków wyższe wykształcenie. Kroki te 
zmierzają do zapewnienia szkołom ćwi­
czeń jak najlepszej kadry, zdolnej do 
realizowania najnowszych osiągnięć pe­
dagogiki.

Prawidłową pracę z praktykantami 
utrudnia często niczym nie uzasadniony 
dystans, jaki istnieje pomiędzy nauczy­
cielami SN a szkół ćwiczeń. A przecież 
tylko wspólny wysiłek może przynieść 
oczekiwane wyniki. Dlatego też nauczy­
ciele SN i szkół ćwiczeń powinni odby­
wać wspólne rady pedagogiczne, nawza­
jem się hispitować i dzielić uwagami.

Jeśli chodzi o praktyki ciągłe — naj­
więcej trudności sprawiają SN praktyki 
terenowe: brak środków lokomocji, szko­
ły wiejskie nie mające przeważnie po­
mieszczeń dla praktykantów, niechętnie 
ich przyjmują. Dlatego też warto pomy­
śleć o środkach finansowych na ten cel; 
wydatnej pomocy mogłyby tu udzielić 
kuratoria i inspektoraty.

Dużym mankamentem dotychczasowych 
praktyk jest niedocenianie przez ich or­
ganizatorów pracy wychowawczej stu­
denta, a przerzucanie całego ciężaru na 
pracę dydaktyczną.

Sprawą nie cierpiącą zwłoki jest także 
rewizja kryteriów ocen stawianych stu­
dentom za praktykę, Nauczyciele-in- 
struktorzy biorą najczęściej pod uwagę 
tylko klasyczne elementy jednostki 
cyjnej, gdy tymczasem nauczyciel 
siejszy powinien prowadzić 
blemowo, zmuszać uczniów 
większej aktywności.

Jeśli postulaty te zostaną
— absolwenci ŚN będą mogli znacznie 
lepiej sprostać zadaniom, jakie stawia 
przed nimi zreformowana szkoła.

H. WITALEWSKA

lek- 
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lekcje 
do jak

zrealizowane

swdim

niczych 1 robotniczych. Gdyby ZNP w 
chwilach walki stał sam, oderwany od 
właściwego źródła siły musiałby — nie­
trudno to przewidzieć — ulec przemocy 
sanacyjnego rządu.

Podkreślając więc postępowe tradycje 
w naszym ruchu nauczycielskim, trzeba 
pamiętać o tych wszystkich organizacjach 
i ludziach, którzy pomagali nauczycielom 
w ich trudnej i nierównej walce, z który­
mi współpracował ZNP w tworzeniu 
jednolitego frontu pracowniczego w Pol­
sce.

Mając to na uwadze, Zarząd Główny 
ZNP podjął uchwałę, ażeby przyznać 
najwyższe odznaczenia związkowe, Złotą 
Odznakę ZNP, organizacjom związkowym, 
które współpracowały z ZNP w okresie 
przedwojennym i wydatnie pomagały na­
uczycielom w pamiętnych dniach strajku.

Uroczystość wręczenia odznak odbyła 
się 17 stycznia bieżącego roku w gmachu 
ZNP. Wzięli w niej udział między innymi: 
sekretarz CRZZ — tow. Irena Janiszew­
ska, prezes RSW „Prasa” — Mieczysław 
Zawadka, dyrektor generalny Minister­
stwa Oświaty — Wojciech Pokora. Na 
wstępie wszyscy zebrani uczcili minutą 
ciszy pamięć wiceprezesa ZG ZNP — tow. 
Stanisława Kwiatkowskiego, jednego 
z głównych organizatorów Centralnej Ko­
misji Porozumiewawczej, wybitnego dzia­
łacza ruchu zawodowego. Następnie pre­
zes Józef Kwiatek wręczył Złote Odznak! 
ZNP przedstawicielom: Centralnej Rady 
Związków Zawodowych. Związku Zawo­
dowego Pracowników Kolejowych, Zwią­
zku Zawodowego Pracowników Państwo­
wych i Społecznych, Związku Zawodowe­
go Pracowników Łączności, Związku Za­
wodowego Pracowników Handlu i Spół­
dzielczości.

Ponadto Złotą Odznakę ZNP otrzymało 
szereg działaczy związkowych i oświato­
wych współdziałających z postępowym 
ruchem nauczycielskim w okresie mię­
dzywojennym i podczas okupacji.

Między innymi odznaczony został pre­
zes RSW „Prasa” — tow. Mieczysław 
Zawadka, który w latach międzywojen­
nych pracował w „Głosie Nauczyciel­
skim”, gromadząc materiały do historii 
ZNP. Złotą Odznakę otrzymała również 
znana pisarka — Ewa Szelburg-Zarembi- 
na, przewodniczący Komitetu Drobnej 
Wytwórczości — Włodzimierz Lechowicz 
oraz: S. Dabulewicz, T. Domański, S. Frej- 
łak, J. Gallus, R. Imach, T. Kochanowicz, 
Wł. Kostro. W. Kościński. J. Mieszkowski, 
J. Pietkiewicz, M Sasim, Z. Tylicki, L. 
Zaczkowski.

Warto również przypomnieć, że uroczy­
stość wręczenia Złotych Odznak ZNP od­
była się w 25 rocznicę Kongresu Pracow­
niczego (16—17 stycznia 1938 roku), który 
w zdecydowany sposób poparł nauczyciel­
stwo w Ich walce z rządami sanacyjnymi.



O racjonalną gospodarkę

WZROST z roku na rok liczby człon­
ków ZNP pociąga za sobą stałe roz­
szerzanie się zakresu dochodów 

1 wydatków budżetowych oraz majątku 
trwałego i obrotowego naszego Związku.

Podstawowym elementem ogólnych fun­
duszów związkowych — dochodów bu­
dżetowych ZNP — była, jest i będzie 
składka członkowska. W roku 1961 wy­
niosła ona łącznie 51,6 min zł, w roku 
1962 osiągnęła około 57 min zł (brak 
jeszcze ścisłych danych), zaś w roku 1963 
przekroczy przypuszczalnie kwotę 60 min 
złotych.

Są to, z jednej strony — niewątpliwie 
znaczne kwoty, z drugiej zaś — niewspół­
mierne jednak do istniejących potrzeb. 
Kwoty te rozchodować na ogół łatwo, 
trudniej wydatkować celowo, a jeszcze 
trudniej w oparciu o dokonywane wydat­
ki zapewnić w maksymalnym stopniu za­
spokojenie narastających potrzeb, umoż­
liwić realizację zadań, jakie stają przed 
naszym Związkiem. Niezbędne jest zatem 
jak najbardziej racjonalne gospodarowa­
nie składką członkowską.

Na konieczność jak najefektywniejszego 
gospodarowania składką członkowską 
zwrócił ostatnio uwagę V Kongres Związ­
ków Zawodowych, który w swej uchwale 
zaleca „jak najściślejsze przestrzeganie 
zasad oszczędności w dysponowaniu fun­
duszami związkowymi, zwłaszcza w wy­
datkach osobowych i rzeczowych, aby 
wygospodarowane tą drogą dodatkowe 
środki mogły być przeznaczone na rozsze­
rzenie działalności kulturalno-oświatowej 
i socjalno-bytowej...” Stwierdzono ponad­
to potrzebę oalszego rozszerzenia i upo­
wszechnienia społecznych form pracy w 
instancjach związkowych.

MUadCIEŁSKHjj
Piękny jubileusz 

50-lecia pracy peda­
gogicznej obchodził 
w nowym roku kol. 
Aleksander Bens, na­
uczyciel Szkoły Pod­
stawowej nr 5 w 
Świdnicy Śląskiej.

Zarząd Oddziału 
Powiatowego ZNP o- 
raz członkowie ogni­
ska nr 4 w Świdni­
cy Śląskiej składają 
zasłużonemu Jubila­
towi najserdeczniej­

sze życzenia dalszych sukcesów w pracy 
zawodowej i życiu osobistym. Do życzeń 
grona kolegów przyłącza się również ze­
spół redakcyjny „Głosu Nauczycielskiego”.

Biblioteka pedagogiczna pomaga
BIBLIOTEKA Pedagogiczna w Ra­

domsku była kiedyś prowadzona 
przez przypadkowych ludzi, którzy 

to zajęcie traktowali jako margines 
pracy zawodowej. Nikt nie przywiązy­
wał specjalnej wagi do jej roli, a i za­
interesowanie czytelników było nie­
wielkie. Liczbę 80 osób korzystających 
ze skromnego księgozbioru trudno na­
zwać imponującą. Kierownik miejscowej 
księgarni nie przejawiał ochoty do spro­
wadzania książek metodycznych uważając 
je za towar mało opłacalny i niechodli- 
wy.

Punktem zwrotnym było dopiero przy­
dzielenie oddzielnego, skromnego wpraw­
dzie, pomieszczenia i etatu bibliotekarza. 
Prowadzenie biblioteki powierzono nau­
czycielce, kol. Mieczysławie Rurarz, któ­
ra doskonale znając problemy pracy pe­
dagogicznej potrafiła dobrać odpowied­
nie metody, dzięki czemu rola biblioteki 
w dokształcaniu kadr nauczycielskich 
wielokrotnie wzrosła.

Dzisiaj, z odległych o kilkadziesiąt ki­
lometrów wiosek, gdzie nie dotarło nie­
raz jeszcze światło elektryczne, przyby­
wają do biblioteki nauczyciele w poszu­
kiwaniu rady i pomocy. Dobra książka 
i dobry bibliotekarz potrafią mądrze dora­
dzić.

Kol. Rurarz wychodząc „naprzeciw” 
czytelnika z oddalonych miejscowości 
powiatu, zorganizowała kilkadziesiąt ze­
stawów najpotrzebniejszych, trudno do­
stępnych książek, które wypożycza na

JEŚLI to powiedzenie wziąć dosłownie, 
to nie jest tak źle u nas z pieniędzmi 
i dziwić może to powszechne narzeka­

nie na ich brak. Przeciwnie, mamy ich 
nadmiar i narzekać można raczej na roz­
rzutność. Tak należałoby sądzić na pod­
stawie skarg nauczycieli.

I nie chodzi tu nawet o szafowanie cza­
sem na liczne konferencje, zebrania orga­
nizacji społecznych, narady przygotowaw­
cze do licznych uroczystości, obchodów 
i różnego rodzaju okolicznościowych i nie- 
okolicznościowych imprez. Chodzi kon­
kretnie o czas, przeznaczony na jedną 
konferencję.

Pisze na ten temat nauczyciel z woje­
wództwa wrocławskiego:

„W tej szkole, gdzie obecnie pracuję, kon­
ferencje trwają przeciętnie od godz. 15-18 do 
godz. 22.00, a nawet do 23.00. Niczym obra­
dy ONZ.

Skoro nauczyciele przygotowują się do kon­
ferencji, dlaczego me robią tego kierownicy 
szkól i ględzą (przepraszam za to określeniel 
o wszystkim, co im się przypomni. Absolutnie 
nie są przygotowani do omawianych przez Sie­
bie zagadnień. Nawet takie sprawy, jak np. 
podanie nauczycielom do wiadomości, tylko do 
wiadomości, że wszyscy biorą udział w po­
chodzie majowym, omawia kierownik na trwa­
jącej dwie godziny konferencji. Nie liczy się 
zupełnie z czasem nauczycieli, a nikt nie ma 
odwagi powiedzieć mu na ten temat parę slow, 
gdyż boi się różnego rodzaju szykan.

Wobec takiej „organizacji” pracy przez nie­
których kierowników szkół, nauczyciel zamiast 
iść z postępem czasu, będzie się cofał. A poza 
tym takie przelewanie z pustego w próżne nie 
daje żadnych efektów”.

Ejże, Kolego! Nie daje żadnych efek­
tów? A drzemka w czasie konferencji, 
nuda, pasja dyskretnie tłumiona i_ to po­
czucie dobrze spełnionego „obowiązku”. 
Znacie ten wierszyk? „I tak spędzili 
dzionek niewydajnie...”

Swój list korespondent kończy:
„Podobno jest okólnik, który ustala czas 

trwania konferencji. Bardzo proszę o podanie 
w najbliższym numerze „Głosu Nauczycielskie­
go” możliwie wyczerpującej odpowiedzi na po.

Postanowienia V Kongresu zobowiązały 
wszystkie związki zawodowe, a więc i 
nasz do przekazywania na rzecz CRZZ na 
dotychczasowych zasadach 5 proc, składki 
członkowskiej oraz dalszych 5 proc, na 
ogólnozwiązkowy fundusz Inwestycji 
socjalnych i kulturalnych. W tym ostat­
nim funduszu partycypować będzie nie­
wątpliwie w odpowiednim stopniu także 
nasz Związek. Ponadto zarządy główne 
związków zawodowych zobowiązane zo­
stały do gromadzenia wszystkich oszczęd­
ności wygospodarowanych w ogniwach 
związkowych oraz części środków ze 
składki członkowskiej (co najmniej w 
dotychczasowej wysokości) na wewnątrz- 
związkowy fundusz inwestycyjny.

Podane wyżej podstawowe postanowie­

składką członkowską

nia i zalecenia V Kongresu wymagają od­
powiedniego przeanalizowania i skonkre­
tyzowania w odniesieniu do ZNP. Przy­
stąpiła zapewne już do tego Komisja Fi­
nansowa Zarządu Głównego i przedstawi 
swe wnioski najbliższemu plenum — w 
trakcie omawiania budżetu na rok 1963.

W związku z koniecznością dokonania 
zmian w dotychczasowym podziale skład­
ki członkowskiej nasuwają się pytania, w 
jakim kierunku i w jakim zakresie po­
winny być te zmiany dokonane. Aby na 
to pytanie odpowiedzieć, należy przeana­
lizować skrupulatnie elementy występu­
jące w podziale składki.

W roku 1962 podział ten przedstawiał 
się następująco: na działalność oddziałów 
ZNP — 40 proc.; na dotacje wyrównaw­
cze dla niektórych oddziałów ZNP — 4 
proc.; na działalność i utrzymanie ZG 
ZNP — 14 proc.; na działalność i utrzy­
manie zarządów okręgów — 16 proc.; na 
zasiłki statutowe — 13 proc.; na fundusz 
inwestycyjny — 8 proc.; na rzecz CRZZ 
— 5 proc.

Jak dowiadujemy się, opracowany 
ostatnio projekt preliminarza budżetowe­
go na rok 1963 przewiduje poniższy po­
dział: na działalność oddziałów ZNP — 
40 proc.; na dotacje wyrównawcze dla 
niektórych oddziałów ZNP — 4 proc.; na 
działalność i utrzymanie ZG ZNP — 10 
proc.; na działalność i utrzymanie zarzą­
dów okręgów — 15 proc.; na zasiłki sta­
tutowe — 10,5 proc.; na zapomogi, bez­
płatne wczasy, na pomoc prawną itp. rea­
lizowane przez ZG ZNP — 2,5 proc.; na 
fundusz inwestycyjny ZNP — 8 proc.; na 
ogólnozwiązkowy fundusz Inwestycji so­
cjalnych i kulturalnych — 5 proc.; na 
działalność CRZZ — 5 proc.

W roku 1963 w bezpośredniej dyspozy­

pewien czas do bibliotek szkolnych. Te 
zestawy, stale uzupełniane nowymi pozy­
cjami, wędrują po całym terenie. Uzupeł­
nianie jednak księgozbioru biblioteki na­
potyka często na poważne trudności, 
zwłaszcza gdy chodzi o kupno podręcz­
ników dla nauczycieli studiujących zaocz­
nie. Wiele z tych podręczników — to 
książki drogie, których zakup przekracza 
często możliwości finansowe nauczycieli. 
Biblioteki mają utrudnione zadanie z 
uwagi na to, iż książki rozprowadzane są 
przez poszczególne SN, korzystające 
z przywilejów rozdzielnika.

Ten system jest niewłaściwy, gdyż 
pozbawia dużą liczbę studentów możli­
wości korzystania z tak niezbędnych 
pomocy, jak podręczniki.

Biblioteka w Radomsku pomaga w 
nauce około 200 studentom-naupzycielom, 
którzy niejednokrotnie za jej pośredni­
ctwem żądane podręczniki otrzymują 
aż z Łodzi. Kol. Rurarz nawiązała kon­
takty z biblioteką przy komitecie PZPR, 
skąd często wypożycza pozycje z zakresu 
historii partii i ruchów robotniczych.

Te sposoby tylko częściowo rozwiązują 
problem, bowiem gros czytelników 
rekrutuje się z terenu powiatu i wielo­
kilometrowe wędrówki autobusami w 
poszukiwaniu książki nie zawsze są 
możliwe ze względu na obowiązki w 
szkole. O zapotrzebowaniu na książki 
z zakresu pedagogiki najlepiej świadczy 
fakt, że kiedy z inicjatywy biblioteki 
miejscowy Dom Książki zorganizował

ruszone zagadnienie, interesujące nauczycieli 
nie tylko jednej szkoły, ale większość nauczy­
cieli województwa wrocławskiego”.

Nie wiem, czy większość nauczycieli 
Waszego województwa interesuje ta spra­
wa. Wiem, że dużo nauczycieli z różnych 
województw uskarża się na to hojne sza­
fowanie ich czasem. I nie zawsze po­
trzebnie.

Kolego! Czy konieczny jest okólnik 
omawiający to zagadnienie? Czy nie wy­
starcza zdrowy rozsądek? O czym można 
na konferencji mówić przez bitych sześć, 
a nawet, jak piszecie, siedem godzin?

Nie, tu okólnik nie pomoże. Tu wiele 
do powiedzenia ma rada pedagogiczna, 
ognisko. Jeśli nikt z Waszego grona nie 
chce w tej sprawie zabrać głosu, to ca­

O naszych

Czas to pieniądz
ły zespół może wpłynąć na kierownika. 
Rozumiem, że konferencja klasyfikacyjna 
może często przeciągnąć się do późnych 
godzin, szczególnie jeśli występują spra­
wy bardzo ważne, kontrowersyjne, ale to 
nie może być zasadą. Rada pedagogiczna 
ma również głos, z którym kierownik mu­
si ę się liczyć i nie może nad nim przejść 
do porządku dziennego. Kierownik nie 
jest dyktatorem.

A jeśli rada pedagogiczna nie może, nie 
umie rozwiązać sprawy ku zadowoleniu 
obu stron, to pozostaje organizacja zawo­
dowa — ognisko ZNP. W Związku istnie­
je i działa komórka BHP (bezpieczeństwo 
1 higiena pracy). Nie śmiejcie się! Nie­
liczenie się kierownika szkoły z czasem 
nauczycieli, nadmierne przeciąganie za­

cji naszego Związku pozostawać będzie 
zatem 90 proc, ogólnej sumy składki 
członkowskiej.

W przedstawionym projekcie zauważyć 
można, obok pozycji niezmienionych, kil­
ka przesunięć w stosunku do roku 1962. 
Niektóre pozycje są częściowo ograniczo­
ne, inne nowo wyodrębnione. Czy propo­
nowane zmiany są już zadowalające?

Zastanowić się należy, w jakim zakre­
sie dysponowanie składką powinno być 
scentralizowane w Zarządzie Głównym, 
w jakim zaś pozostawione poszczególnym 
oddziałom, a także ogniskom. Niewątpli­
wie, oddziały chciałyby zatrzymywać 
znaczną część składki, chciałyby tego tak­
że ogniska. W jakim stopniu byłoby to 
jednak uzasadnione? Czy dalsze zdecen­
tralizowanie składki wpłynęłoby na pod­
niesienie jej efektywności? Kosztem ja­
kich składników miałoby to być dokona­
ne? Czy nie słuszniejszy byłby odwrotny 
kierunek — centralizacji składki? Na ta­
kie pytania znaleźć należy przemyślaną, 
popartą odpowiednią analizą, odpowiedź.

Dyskusyjne są także elementy składki 
pozostawionej do dyspozycji Zarządu 
Głównego i za jego pośrednictwem roz­
dzielane pomiędzy okręgi i oddziały, a 
także wykorzystywane na działalność 
i utrzymanie Zarządu Głównego.

Analiza wydatków naszego Związku 
wykazuje znaczną ich nierytmiczność. 
Wydatki pierwszego półrocza, a nawet 
trzech kwartałów, znacznie odbiegają od 
kwot preliminowanych, większość nato­
miast kwot rozchodowuje się w listopa­
dzie i grudniu. Wraz z przekraczaniem 
planowanych dochodów nie przejawia się 
tendencja do odpowiedniego wzrostu ce­
lowych wydatków. Prowadzi to do nie­
wykorzystywania znacznych możliwości 
finansowych. Przykładowo: w pierwszym 
półroczu 1962 roku przy przekroczeniu 
preliminowanych dochodów netto (w sto­
sunku rocznym) o 11,8 proc. — wydatki 
netto osiągnęły zaledwie 40,3 proc. (tj. o 
9,7 proc, mniej). Powstała zatem w tym 
czasie nadwyżka budżetowa (21,5 proc.) 
odpowiadała przeszło 3-miesięcznym wy­
datkom wszystkich instancji ZNP. Świad­
czy to o niedostatecznej aktywności tych 
instancji, o nieuzasadnionej akcyjności w 
wykorzystywaniu środków finansowych.

Trudno w jednym artykule rozszerzać 
analizę powyższych zagadnień. Stwierdzić 
jednak należy, iż problemy polityki fi­
nansowej naszego Związku, problemy go­
spodarki finansowej instancji związko­
wych powinny być przedmiotem stałej 
troski, powinny być przedmiotem kontro­
li i analizy ze strony samych zarządów, 
ze strony instancji wyższych oraz komisji 
rewizyjnych.

LECH BEDNARSKI
Gdańsk

W czasie konferencji jednodniowy kiosk 
— sprzedano książek za ponad 1000 zł. 
Nowy kierownik księgarni nie 
krzywi się, gdy mowa o sprowadzaniu 
książek metodycznych, które idą „jak 
woda” i których stale brakuje. Zagad­
nienie właściwego zaopatrywania biblio­
tek wymaga szybkiego rozwiązania. Być 
może wyjściem z tej sytuacji byłoby 
zaangażowanie „Naszej Księgarni”, która 
w oparciu o odpowiedni rozdzielnik i za­
mówienia mogłaby podjąć się roli pośred­
nika.

Drugim problemem jest sprawa dużej 
ilości czasu, jaki pracownicy bibliotek 
poświęcają na pracę związaną z klasyfi­
kacją i katalogowaniem książek. Te 
czynności pochłaniają około 75 do 80% 
czasu. Rozwiązanie problemu znalazła 
Biblioteka Narodowa, która do wyda­
wanych przez siebie pozycji załącza dru­
kowaną kartę katalogową, co stanowi 
olbrzymie ułatwienie dla bibliotekarza, 
szczególnie tam, gdzie jest jednoosobowy 
personel. Zaoszczędzone w ten sposób 
godziny można zużytkować ma bardziej 
pożyteczną działalność i realizację nieraz 
ciekawych inicjatyw.

Reorganizacja szkolnictwa 1 120-ty- 
sięczna rzesza dokształcających się nau­
czycieli to poważny wzrost zadań dla bi­
bliotek jedynie nieraz dostępnych dorad­
ców w terminie.

MACIEJ ZDZIENICKI
Łódź

brań jest sprzeczne z zasadami higieny 
pracy, zagraża zdrowiu, obniża wydajność 
i jakość pracy w szkole, powoduje straty 
moralne i materialne.

Higiena pracy to nie tylko odpowiednia 
kubatura pomieszczeń szkolnych, oświe­
tlenie, czystość, porządek — ale również 
czas trwania pracy. Chyba, że kierownik 
szkoły uważa częste 1 długo trwające kon­
ferencje za rozrywkę, za popisy kraso­
mówcze i odpoczynek po trudach rodzin­
nego życia...

Jeszcze raz powtarzam: tu nie pomoże 
okólnik. Rada pedagogiczna powinna 
uchwalić regulamin takich zebrań, które 
muszą być przede wszystkim dobrze przy­
gotowane, sprężyście prowadzone, szanu­

jące 1 oszczędzające czas wszystkich pra­
cowników szkolnych.

To jest tak: kierownik szkoły wychowuje w 
pewnym sensie zespół nauczycielski, a znowu 
zespół — kierownika. To wzajemne oddziały­
wanie na siebie, szukanie najwłaściwszych I 
najoszczędniejszych sposobów pracy, to posza­
nowanie czasu, który dla nauczyciela 1 dla kie­
rownika jest tak cenny, tak potrzebny — to 
także czynniki, które m. in. warunkują dobre 
funkcjonowanie szkoły. Szkoły, w której czują 
się dobrze wszyscy nauczyciele, mający tak po­
ważne 1 odpowiedzialne zadania do wypeł­
nienia.

I na zakończenie, Kolego, jeszcze jedna 
uwaga. Piszecie o kieiowniku, krytykuje­
cie jego sposób prowadzenia konferencji, 
ale nie wspominacie, jak reagują nauczy­
ciele, Podkreślacie tylko, że obawiają się

Nad książką o Eustachym Kuroczce
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Niezwykła książka. 
Niezwykła, nie przez 
treść i formę edytor­
ską, lecz przez jakość 
doznań czytelnika. 
Oto staraniem czte­
roosobowego kole­
gium redakcyjnego 
(Żanna Kormanowa, 
Aleksander Lewin, 
Bolesław Milewicz, 
Stanisław Skrzesze­
wski) w czasie sto­
sunkowo krótkim po­
wstał wizerunek 
Eustachego Kuroezki.

Przypuszczam zresztą, że ktoś, kto nie 
znał osobiście Eustachego Kuroezki, nie 
będzie miał przy lekturze tego tomu 
przeżyć tak specyficznych i niezwykłych, 
jakie stały się moim udziałem. Stykać się 
z kimś na co dzień przez sześć lat pracy 
w gmachu ZNP przy ulicy Spasowskiego, 
widzieć go, jak każdego innego człowieka 
w chwilach radości i przygnębienia, opo­
wiadającego pieprzne kawały i przeżywa­
jącego coraz częstsze chandry i depresje, 
obserwować jego wzloty i upadki, jego 
zrywy i załamania, pić tyle razy wspólnie 
kawę (i nie tylko kawę), a po tym nagle 
ujrzeć tego kogoś, zastygniętego w nie­
zmiennym kształcie pomnikowego tomu— 
to naprawdę przeżycie niezwykłe. Bo choć 
Kuroczfco najmniej się nadaje do drapo- 
wania w pomnikową togę, choć za życia 
sam by pierwszy wykpił tego, kto by 
chciał „ubrać go w pomnik”, choć auto­
rzy i redaktorzy omawianego tomu zrobi­
li wszystko, żeby nie stawiać Eustachego 
Kuroezki na piedestał i dlatego omawiając 
jego niewątpliwe zasługi dla rewolucji 
socjalistycznej w naszym szkolnictwie 
i ruchu nauczycielskim — nie zapomnieli 
szczerze ujawnić jego słabości i potknięć, 
jego nierówności charakteru i woli — to 
mimo wszystko tom „Na trudnej drodze 
nauczyciela” jest takim pomnikiem zbudo­
wanym rękoma najbliższych przyjaciół 
1 współpracowników.

Wstęp Zanny Kormanowej zatytułowa­
ny „Człowiek 1 działacz” podaje zwięzły 
życiorys Kuroezki, uwzględniający głów­
nie wydarzenia lat powojennych, gdyż la­
ta swego dzieciństwa i młodości (do roku 
1945) opisał Kuroczko w swych „Wyzna­
niach”.

„Bogata, rzeczywiście renesansowa, nasuwa­
jąca mimo woli obraz rolladowskiego Colas 
Breugnon, indywidualność Kuroezki — p.sze 
we stępie Zanna Kormanowa — była... koegzy­
stencją sprzeczności. Inteligencja, dobroć, uko­
chanie dziecka, szkoły, zawodu nauczycielskie­
go, pasja poznawania i działania, ideowość, cał-

Odpowiedzi redakcji
CZ. CZOHARA — MIEDZIANA. Skoro Kole­

żanka przesłała zażalenie do Ministerstwa 
Oświaty, to należy czekać na wynik. W tej 
chwili redakcja niewiele Wam pomoże. A swo­
ją drogą dziwi nas, dlaczego w tej sprawie, 
którą opisujecie, ani razu nie występuje Zwią- 
Bek: ognisko, oddział powiatowy, okręg. Czy 
Koleżanka zrezygnowała z pomocy i inter­
wencji ZNP?

P. LETNIOWSKI — JAROSŁAW. Dziękuje­
my za list. Jeszcze raz podkreślamy: skorzy­
stamy z Waszych uwag i rad — postaramy 
się wiele z nich zastosować. Sprawa formatu 
zależna jest nie tylko od nas. Składa się na 
to wiele przyczyn natury technicznej, oszczęd­
ność papieru, harmongram wydawniczy itp. 
Serdecznie pozdrawiamy.

RAWICZ — ŚWIDNICA. Nauczyciel będący 
na płatnym urlopie chorobowym nie ma pra­
wa podejmować Innej pracy.

J. BOGDANOWICZ — KONIUCHY. Warun­
kiem przyjęcia na SN lub WSP jest przedło­
żenie świadectwa dojrzałości. Dyplom nadany 
w drodze wviatku daje Koledze tylko kwali­
fikacje do nauczania w szkole podstawowej.

W. ZOŁYNSKI — BLACHOWNIA SL. Infor­
macje podane są w „Głosie Nauczycielskim” 
nr 2 z bieżącego roku.

M. RUBACHA — STRADLICE. Warunkiem 
przyjęcia na I rok studiów WSP — filologia 
rosyjska jest złożenie egzaminu wstępnego. 
Egzamin uproszczony nie daje unrawnień do 
zwalniania od tego egzaminu. Informacje o 
przyjęciach na studia zaoczne w WSP poda­
ne są w numerze 2 „Głosu Nauczycielskiego 
z bieżącego roku.

„ZAGŁĘBIANKA” — BĘDZIN. Do redakcji 
„Głosu nie wpłynęły wyniki konkursu. Z 
chwilą ich otrzymania — opublikujemy.

H. PECHYTIAK — NIESZCZYCE. Uposaże­
nie można obliczyć na podstawie, zatwierdzo­
nej przez władze oświatowe, karty organi­
zacyjnej szkoły. Dodatek za wychowawstwo 
wynosi 36 złotych miesięcznie; za opiekę nad 
biblioteką, przy liczbie powyżej 300 tomów 
i liczbie uczniów — do 200 należy się wyna­
grodzenie Jak za trzy godziny nadliczbowe. 
1 godzina pracy w klasach łączonych liczy 
się Jak 1,15 godziny.

zaprotestować przeciwko takiej metodzie 
prowadzenia zebrań.

To chyba nie tak, nauczycielu z Wro­
cławskiego. Przecież przez te 6-7 godzin 
„nie przemawia, nie referuje, nie pod­
kreśla” tylko... kierownik szkoły. Jakiś 
udział w wydłużaniu czasu trwania konfe­
rencji mają również 1 nauczyciele? Należy 
chyba na ich konto zapisać 50 procent 
„ględzenia”.

Gdyby byli bardziej powściągliwi, gdy­
by krótko — w sposób wystarczający dla 
omówienia jakiejś kwestii.— formułowali 
swe wypowiedzi, słowem, gdyby ograni­
czyli się w „trzymaniu mowy” — to mo­
gliby zaoszczędzić jakieś 2-3 godziny.

Kierownika można obarczyć tylko od­
powiedzialnością za ślamazarność w kie­
rowaniu zebraniem, za nieumiejętność, 
nieprzygotowanie się do konferencji, za 
— powiedzmy — niechlujstwo organiza­
cyjne, ale część winy spada na zespół 
nauczycielski.

Zróbcie jeszcze jedno zebranie, trudno, 
poświęcone tej sprawie. Stracicie dodat­
kowo kilka godzin, ale zyskacie kilkana­
ście lub kilkadziesiąt w ciągu roku, jeśli 
uda Wam się wyznaczyć jakieś sensowne 
granice czasu, poświęconego na resztę 
konferencji. Spróbujcie.

Kierownika starajcie się przekonać, *e jest w 
lepszej sytuacji od Waszej. Bo Jeśli wzywa go 
Inspektor na naradę czy odprawę kierowników, 
to chociaż ma często 30-40 kilometrów od mia­
sta powiatowego, gdzie odbywa się konferen­
cja, to i tak wygrywa. Wygrywa, bo czas kon­
ferencji kierowników jest reęulowany przez 
odjeżdżające w pewnych godzinach autobusy. 
Inspektor czy chce, czy nie chce, musi zakoń­
czyć obrady i zastosować się do tych godzin. 
Z Wami Jest gorzej. Mniejsza czy większa od­
ległość Waszego domu od szkoły nie odgrywa 
roli. Możecie w każdej porze dojść pieszo.

Apel Wasz jest słuszny. Powtarza­
my go:

„Skoro nauczyciel przygotowuje się do 
konferencji, dlaczego nie robią tego kie­
rownicy szkół i „ględzą” o wszystkim, 
co im się przypomni. Nie szanują czasu 
nauczyciela.”

ST. BRZOZOWSKI 

kowite wyzbycie się przesądów, rzetelny inter­
nacjonalizm — oto nieczęsto spotykane w takim 
nasileniu, ludzkie aktywa Eustachego. Masko­
wane pozorami rubaszności, a nawet cynizmu, 
przeczulenie, labilność nastroju, falista linia psy­
chiczna i słaba wobec pokus życia odporność, 
a w miarę rosnących trudności zawodowych 
1 politycznych, znużenie i rozgoryczenie — oto 
strona druga. Taki czy inny układ spraw, taka 
czy inna sytuacja mogła z tych sprzecznych 
pierwiastków utkać zgoła różną sylwetkę czło­
wieka. R ecz znamienna, że romantyka pierw­
szych trudnych lat władzy ludowej tłumiła ne­
gatywne możliwości, na czoło zaś wybiły się 
cechy najlepsze, prawdziwie optymalne możli­
wości tego nieprzeciętnego człowieka i dzia­
łacza” (str. 11).

Cytuję te słowa, gdyż — moim zzianiem 
— bardzo wiernie charakteryzują nieje­
dnolitą i kontradykcyjną nieraz osobowość 
Kuroezki, która nigdy nie poddawała się 
uproszczonym klasyfikacjom według sa­
mych blasków lub samych Cieni.

W wydanym tomie znajdziemy jego 50- 
stronicowe „Wyznania” w których, jędr­
nym stylem zawarł historię swego życia 
w latach 1901—1945.

Nie ma w owych „Wyznaniach” niczego 
ze wspinania się na palce, z silenia się na 
wielkość. Jest barwny opis żmudnej bu­
dzącej szacunek, ale przecież wręcz stere­
otypowej, drogi przedwojennego nauczy­
ciela szkoły podstawowej, prawdziwego 
„self—madę—mana”, który wszystkiego 
— poczynając do kwalifikacji zawodo­
wych, wykształcenia ogólnego aż do świa­
topoglądu i ideologii politycznej — dora­
bia się samokształceniem, własnym wysił­
kiem i staraniem. Pod tym względem bio­
grafia Kuroezki jest doskonałą ilustracją 
i przyczynkiem pamiętnikarskim do hi­
storii ruchu zawodowego w międzywojen­
nym dwudziestoleciu.

Zawarta w drugiej części publicystyka 
Kuroezki, której pełna bibliografia wyno­
si 200 pozycji, ilustruje inny, nieco jako­
ściowo różny etap jego życia, w którym 
przedwojenny, szeregowy, prowincjonalny 
nauczyciel, sprzęgłszy swój los z rewo­
lucją socjalistyczną, zostaje wyniesiony 
na wysokie stanowisko i współuczestniczy 
w kierowaniu oświatą i ruchem nauczy­
cielskim. Podczas gdy w okresie między­
wojennym publicystyka Kuroezki jest na­
der skąpa i zajmuje się wyłącznie prob­
lematyką pedagogiczną („leczenie sanato­
ryjne”, „handel u dzieci” itd.)—to w okresie 
powojennym jego nazwisko figuruje na 
najbardziej ważkich opracowaniach doty­
czących oświaty i bardzo ściśle związa­
nych z polityką. Dwie wielkie rozprawy 
— „O postawę społeczną nauczyciela” i 
„Ocena przeszłości ZNP” — to już gips 
przywódcy i działacza wysokiej rangi, tfe 
rozprawy otwierały zawsze nowy rozdział 
w historii ZNP, dotyczyły bowiem pro­
cesu przewartościowania oceny przeszłości 
Związku i obrachunku z tzw. „legendą 
ZNP”; a także wytyczyły nowe drogi roz­
wojowe ruchowi nauczycielskiemu. To już 
nie obserwacje i społecznikowskie dezyde­
raty nauczyciela szkoły sanatoryjnej z 
Gócki, ale ważne wystąpienia ‘polityczne 
do całego nauczycielstwa i w imieniu ca­
łego nauczycielstwa.

Będą te przemówienia nieraz ostro ko­
mentowane przez BBC i „Wolną Europę”, 
wywołają wiele kwasów i niezadowolenia 
w kraju wśród starych związkowców, nie­
raz jeszcze podówczas czynnych we wła­
dzach — ale wtedy, kiedy je Kuroczko 
wygłaszał były bronią i narzędziem rewo­
lucji, znaczyły bowiem zawsze dalszy ra­
dykalny zwrot w całym ZNP, coraz peł­
niejsze wyzwalanie się od przeszłości i 
coraz ciaśniejsze zespalanie ZNP z partią, 
z socjalizmem. Jeśli nawet te podstawowe 
wystąpienia polityczne Kuroezki, najczę­
ściej nie były tworem tylko jego myśli, 
lecz wynikiem kolektywnego wysiłku, 
które on w formę słowną ubierał i wy­
głaszał, to faktem jest, że nie te anoni­
mowe przecież kolektywy, ale właśnie on, 
Eustachy Kuroczko, sam brał na siebie 
odpowiedzialność przed armią nauczyciel­
ską za kierunek dokonywanych zmian, 
on te przemiany najpełniej uosabiał, za 
co też w dniach październikowego niepo­
koju, które były ostatnimi tygodniami je­
go życia, musiał wycierpieć, jakże bole­
sne w tej sytuacji, szykany 1 ukłucia ze 

ZWI/ł,ZKOWW/t

A Na Plenum Okręgu w Krakowie, w grudniu ubiegłego roku, omó­
wiono zadania ZNP w świetle uchwał V Kongresu Związków Zawodo­
wych oraz zadania w zakresie poprawy warunków bezpieczeństwa, hi­
gieny i ochrony pracy w placówkach oświatowo-wychowawczych. Po ży­
wej dyskusji w oparciu o przygotowane materiały — podjęto szereg 
wniosków dotyczących pracy Okręgu i oddziałów powiatowych, uczel­
nianych oraz ognisk.

Ą W dniach 19 i 20 grudnia odbył.' się rozszerzone plenum Zarządu 
Okręgu ZNP w Kielcach z udziałem prezesów oddziałów powiatowych. 
Przedmiotem dyskusji były zadania ZNP w świetle uchwał V Kongresu 
Związków Zawodowych oraz plan pracy Zarządu Okręgu na I kwartał 
1963 roku. Zebrani wysłuchali także informacji o działalności Prezydium 
Zarządu Okręgu. W plenum uczestniczyli: zastępca kierownika Wy­
działu Oświaty i Propagandy KW PZPR — tow. Tamioła oraz sekre­
tarz WKZZ — tow. Firmanty. Zarząd Główny reprezentował wicepre­
zes ZG ZNP — kol. Władysław Ozga.

& Komisja konkursowa przy Zarządzie Oddziału w Wieluniu przy­
znała pierwsze miejsce — za realizację zadań objętych programem kon­
kursu — Ognisku Wieluń-Podgrodzie za uzyskanie 1011 punktów, II 
miejsce — Ognisku Biała — 336 punktów, III miejsce — Ognisku przy 
ZSMR w Praszce — 310 punktów. Lokatami od 4 — 7 podzieliły się 
Ogniska nr 1 i 2 z Wielunia, Pątnów i Skomlin. Hasła objęte regula­
minem wykonało 11 ognisk.

A W związkowej i twórczej atmosferze przebiegała narada inspekto­
rów szkolnych okręgu krakowskiego i prezesów oddziałów przy udziale 
Kuratorium Krakowskiego i Okręgu ZNP. Wystąpienie kuratora — kol. 
dr Gnoiskiego i prezesa Okręgu — kol. Rzeszótki nacechowane były 
troską o właściwe realizowanie reformy szkolnej, usuwanie* niedoma- 
gań w pracy szkolnej i życiu nauczycieli. Współpraca i współdziałanie 
administracji szkolnej i instancji związkowych pozwolą nąi? osiągnięcie 
lepszych wyników dydaktyczno-wychowawczych szkoły i stworzenie 
lepszych warunków życia i pracy nauczyciela.

A Zasadnicza Szkoła Zawodowa w Staszowie obchodziła w końcu 
ubiegłego roku dziesięciolecie swego istnienia. Na uroczystość — po­
łączoną ze zjazdem absolwentów — przybyli przedstawiciele władz te­
renowych, partyjnych i oświatowych. Szczególnie wzruszającym mo­
mentem było wręczenie szkole sztandaru.

A Ognisko ZNP nr 2 w Swięciu n. Wisłą w ramach konkursu „Na­
sze ognisko dobrze pracuje” zorganizowało pod koniec ubiegłego roku 
udany wieczorek towarzyski, w którym udział wzięli: prezes oddziału 
i inspektor szkolny.

KRONIKARZ
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strony ludzi, którzy mu nigdy tamtych 
wystąpień nie zapomnieli.

Znajdziemy w tym tomie wiele artyku­
łów Kłaczki o najważniejszych spra­
wach oświatowych ubiegłego 10-lecia 
(1945—1955).' W świetle poruszanej pro­
blematyki , jej wagi, śmiałości rozwiązań 
Eustachy Kuroczko urasta w tej części 
książki do tego, wspomnianego przeze 
mnie, pomnikowego formatu, który po­
zornie kłóci się w jakiś sposób, w odczu­
ciu czytelnika, z tym, co Kuroczko sam 
o sobie poprzednio napisał, i z tym, co o 
tym piszą w szczerych, bezpretensjonal­
nych wspomnieniach o Nim: Jankowska, 
Wycech, Jabłoński, Lewin, Milewicz, 
Skrzeszewski, Ozga, Pokora, Wojciechow­
ski, Nowacki, Gebert i wielu innych.

Kimże właściwie był Eustachy Ku­
roczko? — zapytuje siebie czytelnik. Czy 
tym skromnym, prowincjonalnym nau­
czycielem, pnącym się żmudnie do wie­
dzy i kwalifikacji nauczycielskich, czy 
też tym chwiejnym, dobrodusznym i ru­
basznym „bratem - łatą”, czy wreszcie 
wybitnym działaczem politycznym, szer­
mierzem postępu, współorganizatorem 
rewolucji socjalistycznej w naszej oświa­
cie i ruchu nauczycielskim? Jest zasługą 
redaktorów tej książki, że żadnej z tych 
komponent osobowości Kuroezki nie 
przyznali roli wyłącznej i dominującej.

Kuroczko nie był olbrzymem, ale stał 
n<a barkach olbrzyma. Sprzęgłszy swoja 
życie i pracę całkowicie i bez reszty z 
partią, z rewolucją socjalistyczną w Pol­
sce, uosabiając, realizując i firmując ją 
przez wiele lat na terenie ZNP, Sejmu 
i Ministerstwa Oświaty — Eustachy Ku­
roczko zdobył wielki udział w niewąt­
pliwych osiągnięciach i zdobyczach tego 
okresu. Ludzie krótkowzroczni i niechętni 
mu nie chcieli zrozumieć tego, iż dzia­
łacz na jego szczeblu nie mógł partycy­
pować tylko w zasługach, lecz — będąc 
tak bezgranicznie i całkowicie zaanga­
żowany w przebudowie naszej szkoły 
i nauczycielstwa — musiał mieć rów­
nież gorzki udział także i w błędach, 
i niedociągnięciach okresu, którego obli­
cze nie od niego już zależało.

Eustachy Kuroczko był bowiem nie 
tylko produktem rewolucji socjalisty­
cznej w dziedzinie oświaty w Polsce, był 
także jej współtwórcą i wybitnym dzia­
łaczem. Dobrze się stało, że młodzi nau­
czyciele otrzymali tom poświęcony jego 
pamięci, tem, który go prezentuje przy­
szłym pokoleniom w postaci maksymal­
nie do prawdy zbliżonej, a jednocześnie 
ilustruje pośrednio pierwsze 10 lat ruchu 
nauczycielskiego w PRL.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

*) Eustachy Kuroczko: „Na trudnej drodze 
nauczyciela” Autobiografia — Rozprawy — Arty 
kuły — Przemówienia — Wspomnienia o 
Eustachym Kuroczce pod redakcją: Żanny 
Kormanowej, Aleksandra Lewina, Bolesława 
Milewicza, Stanisława Skrzeszewskiego. PZWS 
1962 str. 358, cena 28 zł.

Zmarli
ZMARLI

Dnia 5 grudnia 1982 roku zmarl Henryk 
Milati, człowiek wielkiego serca i szlachet­
nego charakteru. Całe swoje długie życie po­
święcił pracy dla dobra ojczyzny, za zasługi 
odznaczony został Krzyżem Kawalerskim Po­
lonia Restituta.

Cześć Jego zacnej pamięci!
Grono Nauczycielskie I Komitet
Rodzicielski Szkoły Podstawowej 

nr 181 w Warszawie

Dnia 7 grudnia 1962 roku zmarła Śmiercią 
tragiczną w Warszawie, w drodze na zajęcia 
uniwersyteckie, kol. Helena Nalazek — długo­
letnia nauczycielka i kierowniczka Szkoły Pod­
stawowej w Ostrowie k. Janikowa, studentka 
UW, członek zarządu ogniska związkowego 
przy Studium Zaocznym Wydziału Pedagogicz­
nego UW.

W Zmarłej straciliśmy serdeczną koleżanką, 
wzorową nauczycielkę i studentkę.

Kierownictwo Studium Zaocznego 
Wydziału Pedagogiki

Nr 4 strona 2



Uwagi do wskazówek 

metodycznych 

języka polskiego 

klas Will
Opracowany projekt „Wskazówek me­

todycznych” ma niewątpliwe wartości. 
Należą do nich przede wszystkim:

_— wysunięcie na plan pierwszy zasad­
niczego celu nauczania języka polskiego: 
„rozwinięcie i utrwalenie sprawności w 
posługiwaniu się językiem ojczystym w 
mowie i piśmie: zaznajomienie poprzez 
naukę gramatyki z budową języka pol­
skiego; wdrażanie do jasnego i logiczne­
go myślenia”;

— ukazanie związku treści programo­
wych ze współczesnym życiem;

— zaakcentowanie zadań wychowaw­
czych języka polskiego;

— wyjaśnienie układu treści programu; 
przejrzyste określenie roli każdego z cy­
klów tematycznych.

Liczyć się jednak należy z tym, kto bę­
dzie realizował program. Program w kl. 
V-VIII będzie realizował przeważnie nau­
czyciel - absolwent liceum pedagogiczne­
go. Na opracowania metodyczne też wy- 
padnie poczekać, nie zawsze zresztą do­
cierają one do rąk nauczyciela.

Wobec tego wskazania metodyczne do 
programu powinny jasno określać zakres 
wymagań i uwagi o wynikach nauczania. 
Wydaje się, że trzeba podać, jakie to nie­
zbędne minimum wiadomości z języka 
polskiego powinien posiadać średniozdol- 
ny uczeń każdej klasy.

Ponieważ w nowym programie zrezy­
gnowano z wymieniania pożądanej do 
omówienia tematyki przy każdym utwo­
rze, wydaje się konieczne — właśnie ze 
względu na młodego nauczyciela — szer­
sze opracowanie wskazań, jak omawiać 
utwory literackie. Zilustrowanie tego na 
wybranych utworach może dać głębsze 
rozumienie tendencji programu. Mogłyby 
to być też wytyczne bardziej szczegółowe, 
wskazujące, jak należy realizować pro­
gram w poszczególnych klasach, zamiesz­
czone przed materiałem nauczania każ­
dej^ klasy.

W uwagach do działu „Podstawowe 
wiadomości o książce i zasadach pracy 
umysłowej” należałoby szerzej omówić 
zasady pracy umysłowej, zwrócić szcze­
gólną uwagę na kształtowanie u uczniów, 
umiejętności samodzielnego uczenia się.

Osobne miejsce powinno poświęcić się 
omówieniu stosowania pomocy nauko­
wych w nauczaniu języka polskiego. Moż­
na by też podać, jakimi pomocami nau­
kowymi rozporządza już dziś polonista.

ST. KANIA

Wychowują 

przyszłych obywateli

TT I DZIAŁ nauczycieli w pracach tere- 
KJ nowych rad narodowych jest, z pun­

ktu widzenia działalności tych rad, 
nie tylko potrzebny, lecz wręcz niezbędny.

Ale zagadnienie to ma i inny aspekt, 
na który chciałbym zwrócić uwagę. As­
pekt związany już bezpośrednio ze szko­
łą i nauczaniem.

Wychowujemy młodzież, przyszłych 
obywateli, przyszłych gospodarzy terenu. 
Jeśli chcemy rzeczywiście przygotować ich 
do tej pracy, musimy już dziś zaznajomić 
ich z problemami gospodarki narodowej, 
i to nie tylko teoretycznie, operując glo­
balnymi liczbami i przykładami w skali 
krajowej, ale „na co dzień”, ukazując spra­
wy najbliższe, dotyczące terenu, na któ­
rym źyją, ich miasta, miasteczka czy wsi. 
A jak w chwili obecnej wygląda to przy­
gotowanie?

W pewnej miejscowości program wy­
borczy zawierał postulaty, dotyczące bu­
dowy nowej drogi, mostu, kilku obiektów 
mieszkalnych itp. Absolwenci VII klas w 
tejże miejscowości otrzymali na egzaminie 
zadania, których treść związana była z 
programem wyborczym. Zadania okazały 
się za trudne dla młodzieży, która ujaw­
niła całkowity brak znajomości problemu. 
Wprawdzie większość uczniów umiała 
operować jakimiś ogólnikami, dotyczący­
mi gospodarki ogólnonarodowej, ale skon­
kretyzowanie tych ogólnych twierdzeń, 
sprowadzenie ich do rzeczywistej sytua­
cji, umiejscowienie w „terenie i czasie” — 
przerastało możliwości młodzieży.

Świadczyło to o całkowitej izolacji szko­
ły od życia, jeśli chodzi o problematykę 
pracy rad narodowych, o problematykę 
społeczno-gospodarczą.

Jak zaradzić tym brakom? Programy 
i podręczniki w minimalnym stopniu obej­
mują zagadnienia rad narodowych. I słu­
sznie, nie o podręcznikową wiedzę tu bo­
wiem chodzi. Żaden podręcznik nie zastą­
pi życia, żywego kontaktu z ludźmi, ich kło­
potami i potrzebami. Tu nieocenione usłu­
gi może oddać właśnie nauczyciel — rad­
ny. Pracując w komisjach rad narodo­
wych, może on przenosić na teren szkoły 
najistotniejsze sprawy, którymi źyje mia­
sto, wciągać młodzież w te zagadnienia, 
przedstawiać istniejące trudności, dysku­
tować nad możliwościami rozwiązań.

Sam zainteresowany życiem swego te­
renu, może nim zainteresować uczniów. 
Może też zapraszać starsze klasy na cie­
kawsze, związane z problemami oświaty, 
kultury itp. zebrania, aby mieli oni moż­
ność przysłuchiwać się i uczyć.

Mówimy o konieczności uwzględniania 
w zajęciach z młodzieżą zagadnień regio­
nalizmu, o wiązaniu uczniów z terenem, 
z jego historią i kulturą. A czyż nie rów­
nie ważne (a może nawet ważniejsze) jest 
wiązanie młodych z dniem dzisiejszym i 
jutrzejszym ich regionu, miasteczka, wsi.

W wychowaniu przyszłych obywateli 
najwięcej do powiedzenia będzie miał ak­
tywny społecznie wychowawca, nauczy­
ciel bezpośrednio zaangażowany w go­
spodarowanie krajem.

IZYDOR KARWOT
Maków Maz.

Sprostowanie
w artykule „Historyczny Kongres Pracowni­

ków Umysłowych” („Glos Nauczycielski" 
nr » zostało zniekształcone nazwisko autora 
Powinno być; JOZEF SASIM.

n

,Po płaczu'St. Clalowlcs

lawodu trzeba się uczyć praktycznie
RESC artykułu „Aby wychować 
nauczyciela dla dnia jutrzejsze- 
?o” w „Głosie Nauczycielskim” 
nr 1/63 — nasunęła refleksje na 
lemat pracy z licealistami, PKN. 
Przez warsztat pracy rozumiemy

dobrze zorganizowaną pracę w liceum pe­
dagogicznym, realizującą program wszyst­
kich przedmiotów, szkołę ćwiczeń, jako 
wzór „dobrej roboty” i wreszcie dobrze 
przemyślaną i przygotowaną praktykę te­
renową.

Pragnę przedstawić wypowiedzi prak­
tykantów na podstawie bezpośrednich 
i pośrednich ankietowych wypowiedzi, 
opinii kierownictwa szkół, zeszytów z 
konspektami.

Wypowiedzi dotyczyły następujących 
pytań:

— Na jakie trudności napotykałem w czasie 
praktyki: z których przedmiotów, w pracy wy­
chowawczej?

—• Co dała ml praktyka pod względem: rze­
czowym, metodycznym, wychowawczym?

— Jaki był stosunek nauczycieli w toku prak. 
tyki pedagogicznej do praktykanta? Jakie wi­
dzę trudności w przyszłej pracy w szkole?

— Gdzie chciałbym pracować: na wsi, w mie­
ście i dlaczego?

Zebrano 103 wypowiedzi od licealistów, 
20 — od nauczycieli, 99 opinii o prakty­
kantach i 103 zeszyty z konspektami. 
Przytoczę fragmenty charakterystyczne 
dla zobrazowania bezpośredniego kontak­
tu z przyszłym warsztatem pracy nau­
czycielskiej.

CO MÓWIĄ PRAKTYKANCI?

12 proc, praktykantów nie miało żad­
nych trudności. To było niepokojące. 
Uzasadniali tym, że „wybierali przed­
mioty”, które im odpowiadały. Świadczy­
ło to o liberalnym stosunku kierownictwa 
szkoły do praktykantów. 88 proc, posia­
dało trudności natury rzeczowej, a prze­
de wszystkim metodycznej.

„...Brak znajomości metodyki z przedmiotów: 
biologii, fizyki, chemii, historii sprawiał to, że 
nieporadnie prowadziłem lekcje.”

..Wiadomości teoretyczne, bez poparcia hos­
pitacjami, nic nam nie dają, toteż na praktyce 
trudno było wystąpić z własną inicjatywą, 
kiedy nie widziałem ani jednej lekcji.”

„...Trudno mi było prowadzić lekcję pracy 
ręcznej w klasach leczonych, bez przyrządów, 
w licznej klasie, nie mogłem utrzymać ładu 
i porządku.”

,,...Inna trudność — to zdobycie zaufania u 
dzieci... To nie takie łatwe. Miałem taką sy­
tuację wychowawczą: zyskałem bardzo szybko 
zaufanie największego łobuza. Pomogła mi w 
tym jego śmiałość i wylewność. Natomiast 
miałem drugą sytuację, gdzie moje zabiegi tra­
fiały w próżnię i wydaje mi się, że nie postą­
piły ani kroku naprzód. I co wtedy?...”

Inni praktykanci pokonywali trudności 
wychowawcze życzliwością, spokojem, ale 
byli tacy, którzy bezradnie stawali 1 szu­
kali pomocy u starszych kolegów.

JEST zmierzch. Kobieta nie widzi 
rysów mężczyzny, który pochyla 
głowę tak nisko, że cień podniesio­
nego kołnierza zasłania jego policz­
ki. Dziwny człowiek; zachowuje się 
podobnie, jak jego syn upominany 

w klasie. Denerwująco. Nie patrzy w 
oczy. Milczy. Ułożył dłoń na stole i pa­
znokciem drapie nadłamane drzewo.

— Syn pana staje za drzwiami, kiedy 
dzieci wychodzą z klasy. Podkłada nogę. 
Wyciąga do przodu pięść. Między zaci­
śniętymi palcami trzyma żyletki...

— Mój syn?! Uczeń piątego oddziału?
— Michał jest w szóstej klasie...
Mężczyzna uniósł dłoń, klapnął się w 

czoło.
— Co ja też mówię! W szóstej, oczywi­

ście. Człowiek taki zmęczony, wszystko 
w głowie się plącze.

— Czy pan nie za mało czasu poświęca 
Michałowi? Już od dawna prosiłam, że­
by pan przyszedł do szkoły. Jednakże...

...Czas — myśli mężczyzna — przestał 
się dla mnie posuwać. Sprawcy same lezą 
naprzód i włóczą mnie za sobą, jakbym 
by! ręcznym bagażem. Zdarzają się chwi­
le, kiedy ja także stanąłbym w drzwiach, 
wysuwając pięść uzbrojoną żyletkami 
Przeciwko zupełnie dorosłym. Ja nie je­
stem zupełnie dorosły. Jeszcze nie. Chyba 
nigdy nie będę. Chciałbym to wytłuma­
czyć, ale jak? Pani jest o wiele za młoda, 
żeby zrozumieć. Nie mówi się zresztą po­
dobnych rzeczy, zwłaszcza ludziom ob­
cym... Ale z ulgą myślę w tej chwili. 
To kojący wpływ szkoły, amosfery...

— Pana syn ostatnio zachowuje się tak, 
jakby protestował przeciwko całemu 
światu. Byłam skłonna wierzyć obserwu­
jąc Michała, że wychowuje go ulica.

...Tymczasem otacza go miłość rodzinna 
— myśli mężczyzna. — Pani bywa podob­
no w domach swoich uczniów, żeby po­
znać warunki. Co można zobaczyć w cią­
gu takiej wizyty? Czy powinienem opo­
wiedzieć, jak wygląda prawdziwa sytua­
cja Misia? W ubiegłym roku studiowała 
pani filozofię Pierwsza praca po dyplo­
mie, jak sądzę. Wiedza teoretyczna... Pe­
wno cybernetyka, surrealizm... egzysten- 
cjonalizm... Piwnice... To wszystko nie 
chroni przed okrucieństwem życia. Co pa­
ni w ogóle wie o życiu? Mało... Domy­
ślam się, że traktuje pani swoje obowiąz­
ki bardzo poważnie... Prowadzi pani lek­

Praktyka terenowa zainteresowała nie­
których licealistów pracą na wsi, zapo­
znali się z różnymi środowiskami i ich 
wpływem na pracę nauczyciela („Zoba­
czyłam, jak wielce różni się młodzież je­
dnej wsi od młodzieży innej wsi”). Stwier­
dzali swoje braki. Np.: „Na praktyce 
przekonałam się z przykrością, że moje 
wiadomości są powierzchowne. Muszę du­
żo pracować nad sobą, abym mogła po­
dawać wiadomości zgodnie z wymagania­
mi programowymi”.

W czasie praktyki obserwowali też 
bacznie pracę nauczycieli i szukali wzo­
rów do naśladownictwa...

..Zdziwiony byłem, że dzieci lubią kierow­
nika... poszedłem na kilka lekcji pana kierow­
nika. Zobaczyłem, jak je prowadzi (uczył 
przedmiotów ścisłych), uderzyło mnie przede 
wszystkim to, że prowadzi tak, ażeby wszyscy 
zrozumieli nowy materiał — i to była jedna 
z przyczyn, że go lubią dzieci. Pan kierownik 
uczy już 40 lat i zna dobrze młodzież, umie 
obchodzić się z ludźmi i ma autorytet, czego 
nie może mieć młody nauczyciel.”

..Opiekunką moją była młoda nauczycielka 
i prowadziła lekcje bez zarzutu. Ta pani będzie 
przykładem, wzorem moim w przyszłej pracy 
szkolnej.”

„...Oceniłam, Jak ciężką 1 znojną Jest praca 
nauczyciela, kiedy musialam wieczorami sie­
dzieć, poprawiać zeszyty uczniów, stawiać na­
wet dwójki, albo naciągać trójki. To nie łatwo 
jest uczyć.”

..Pokochałam dzieci, szkołę 1 to utwierdziło 
mnie w przekonaniu, że pięć lat temu obra­
łam słuszną drogę.”

W 89 proc, wypowiedzi praktykanci 
stwierdzali, że stosunek kierowników 
szkół, nauczycieli był bardzo serdeczny, 
życzliwy. Udzielano wskazówek w sposób 
właściwy, nie „zgryźliwy”.

„Mimo ogromnej pracy, kierownik szko­
ły zawsze znalazł czas na omówienie lek­
cji wspólnie z nauczycielem. Taka prak­
tyka dała mi wiele cennych wskazówek 
do przyszłej pracy”.

Ale. wśród tych wypowiedzi znalazły się 
i takie: „Kiedy przyszłam o 7.30 do kie­
rownika szkoły, zgłaszając się na prak­
tykę, to nie miał czasu mnie poinformo­
wać, wyjeżdżał i powiedział — to już ja­
koś tam sami załatwicie”.

„Nauczyciele uważają, że praktykant 
powinien robić gazetki, pomoce naukowe, 
zastępować nieobecnego nauczyciela”.

Wybór przyszłej placówki: wieś czy 
miasto — zależał, w dużej mierze, od po­
chodzenia praktykanta. Oto wypowiedzi:

p...Praca na wsi nie podoba mi się, aczkol­
wiek mi imponuje. Zdaję sobie sprawę z tego, 
że dzieci wiejskie potrzebują oświaty, lecz nie 
chcę zupełnie zapomnieć o sobie. Idąc na wieś, 
trzeba się wyzbyć wielu rzeczy. Trudno wy­
magać od kogoś, aby stał się „siłaczem” na 
wzór bohaterki Żeromskiego, dziś, kiedy mło­
dzież wiejska ukończywszy 7 klas udaje się do 
miasta, a ja urodzony w mieście mam dooro- 
wolnie zgadzać się na życie na wsi. Owszem, 
trzy, cztery lata mógłbym pracować na wsi, 
a potem w mieście.”

cje polskiego wprost imponująco. Prze­
glądam czasami tornister mojego Misia. 
Kiedy otwieram zeszyt do polskiego, mu­
szę przyznać — zdumiewa mnie jasność 
wykładu i późniejszego zapisu. Dawniej 
tak nie uczono w szkole powszechnej. Du­
żo wiem o pani po kilkakrotnym przej­
rzeniu zeszytu mojego syna. Pani ze swo­
im talentem pedagogicznym umiałaby 
usprawiedliwić postępowanie chłopaka. 
On wszystko widział i słyszał. Mieszkania 
są małe... Akustyczne... Człowiek w unie­
sieniu zapomina, że dziecko dużo rozu­
mie... Dowiedziałem się o zaawansowanym 
flircie żony, wezwałem ją do domu. Rów­
nocześnie złożyłem wniosek i uzyskałem 
przydział do tego samego pensjonatu, w 
którym poprzednio była. Jak Raskolnikow 
czułem przymus krążenia wokół miejsca, 
gdzie może pragnąłem zamordować. Za­

W pokoju nauczycielskim
Seuertjna Szmagleuska

częły się właśnie ferie, więc pojechałem 
razem z Misiem. I to był błąd. Ale nie 
mogę sobie wyobrazić, jakby się skończy­
ło, gdybym pojechał bez niego. Pierwsze­
go wieczoru zaproszono wszystkich do 
wielkiej sali. Młodzieniec pełniący funk­
cje kulturalno-oświatowego, stanął na po­
dium, uśmiechnął się szeroko i powiada:

— Proszę państwa! Tu nie ma cudzych 
żon. Tu nie ma cudzych mężów. Tu nie 
ma prywatnej własności małżeńskiej. Od 
tej chwili zaczyna się nasza baśniowa po­
dróż w nieznane. Bawimy się wszyscy bez 
wyjątku. Panie i panowie. Towarzysze i 
towarzyszki, obywatele i obywatelki, łącz­
cie się w pary. Nikt nie będzie zgorszony, 
nikt nikogo nie krępuje.

Tu znów uśmiechnął się od morza do 
morza i pozostał już z radosnym wy­
trzeszczem oczu i zębów. Zatarł ręce. 
Oblizał wargi.

— Czy to możliwe — mówiłem sobie — 
żeby ten kulturalny i oświatowy kabotyn 
mógł wytworzyć psychozę? Jak zareagu­

0 dobrze pracujących należy 
Sekcja Opieki nad Dzieckiem 
i Wychowania Pozaszkolnego, 
przy ZG ZNP, która w dniach 
18 i 19 bm. na zebraniu spra­
wozdawczo-wyborczym doko­

nała podsumowania dotychczasowej dzia­
łalności oraz wyborów nowego zarządu. 
Mimo trudności komunikacyjnych wy­
nikłych na skutek silnych mrozów, ob­
rady zgrupowały 29 uczestników, co sta­
nowi 50% delegatów. W zebraniu uczes­
tniczyli ' przedstawiciele Ministerstwa 
Oświaty, Ministerstwa Zdrowia, Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci, Ligi Kobiet, 
Centralnej Rady Związków Zawodowych 
oraz ZG ZNP w osobie wiceprezesa 
W. Osiadacza. Prezes kol. J. Kwiatek ze 
względu na nawał pilnych prac związ­
kowych nie mógł obradom poświęcić 
więcej uwagi. Niemniej znalazł chwilę 
czasu, aby osobiście wyrazić uczestnikom, 
a zwłaszcza ustępującemu zarządowi 
sekcji, swoje uznanie za ofiarną i efek­
tywną pracę oraz życzyć dalszych suk­
cesów, a przede wszystkim zrozumienia 
u władz i zarządów okręgów dla spraw, 
wokół których aktyw od lat skupia swoje 
wysiłki oraz realizacji słusznych postula­
tów, o które nieustępliwie wbrew wszel­
kim przeszkodom walczy.

Ta nieustępliwa postawa zarządu dzia­
łającego na zasadzie „kropla drąży ka­
mień” dopomogła do uznania zagadnień 
opiekuńczo-wychowawczych jako inte­
gralnej części działalności szkoły. Sekcja 
może z czystym sumieniem zapisać na 
swoje konto poważny wkład pracy uś-
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.,...Sprawa pracy na wsi będzie drażniącą do­
póty, dopóki wieś nie zapewni, choć w mini­
malnym stopniu, warunków życia miejskiego.”

Inne były wypowiedzi licealistów po­
chodzących ze wsi.

„...Wychowałam się na wsi, rozumiem dziec­
ko wiejskie, jego trudne warunki, skrócone 
dzieciństwo, które nie sprzyja nauce, pragnę 
im pomóc.”

Zdarzały się wypowiedzi I takie:
„Nauczyciel na wsi cieszy się większym auto­

rytetem niż w mieście, ale ma trudności z żyw. 
nością, bo sklepy są słabo zaopatrzone. Nau­
czyciel całkowicie wrasta w środowisko, przej­
muje jego sposób mówienia, bycia.”

Niepokojące są opinie, przesyłane do 
dyrekcji, o pracy praktykantów. W 95 
proc, są pozytywne. „Przygotowanie pra­
ktykanta staranne pod względem rzeczo­
wym, metodycznym. Interesował się or­
ganizacjami uczniowskimi, pełnił dyżury 
należycie. Badał środowisko, odwiedzał 
dzieci w domach. Zapowiada się na bar­
dzo dobrego nauczyciela”. Takie opinie 
uspokajają uczących. Czy jednak w rze­
czywistości tak jest? Hospitacje lekcji, 
prowadzonych przez praktykantów, wyka­
zują pewne braki, czasem powierzchowne 
przygotowanie się do zajęć, nieodpowie­
dni dobór tekstów, pieśni, brak zastoso­
wania odpowiednich pomocy naukowych 
lub niecelowe ich wykorzystywanie. Ze­
szyty, prowadzone podczas praktyki wy­
kazują stopień kontroli nad przygotowa­
niem do lekcji. Tam, gdzie jest dobrze 
zorganizowana praktyka i jej kontrola — 
przygotowanie rzeczowe i metodyczne jest 
właściwe. Z tych różnych wypowiedzi na­
suwa się wiele wniosków, dotyczących 
praktyki:

— Jeżeli koszt kształcenia ucznia wynosił w 
1959 roku w liceach zawodowych — 3 889 zło­
tych, to trzeba żądać od ucznia dobrego przy­
gotowania i stawiać mu wysokie wymagania.

— Potrzebna jest obiektywna ocena nauczy­
cieli i kierowników szkół, aby wspólnie popra­
wić styl pracy dydaktyczno-wychowawczej.

— Aby ta współpraca była należyta, nauczy­
ciel opiekujący się praktykantem powinien być 
wynagradzany, a wtedy hospitujący nauczyciel 
liceum będzie mógł śmielej prosić o właściwą 
opiekę nad praktykantem podczas praktyki te­
renowej.

— Skoro licea mają przygotowywać nauczy­
cieli do pracy we wszystkich siedmio- a póź­
niej ośmioklasowych szkołach podstawowych, 
konieczne jest, by metodyki przedmiotów ogól­
nokształcących były traktowane poważnie (St. 
Dobosiewicz — „Głos Nauczycielski” nr 1/63) 
i w jakiś sposób unormowane, bo zasadniczo 
nie ma z wszystkich przedmiotów metodyki, 
np. z biologii, fizyki.

— Praktyka terenowa powinna zapoznać z 
trudnościami, a równocześnie z najlepszymi 
wzorami pracy dydaktyczno-wychowawczej, or­
ganizacją samorządu uczniowskiego i organi­
zacjami uczniowskimi.

— Za praktykę pedagogiczną odpowiedzialni 
są wszyscy nauczyciele liceum wraz z dyrek­
cją, nie tylko kierownik szkoły, gdzie odby­
wa się praktyka.

J. KUZOWA
Busko-Zdrój

ją? Kto go pierwszy zeklnle albo wy- 
gwiżdże?

Tymczasem kaowiec przyćmił światło. 
Włączył adapter 1 megafon. Runęła mu­
zyka taneczna. Po niej oświadczył, że pro­
si na estradę kilka miłych pań. Szły. Mo­
ja wyobraźnia już wcześniej umieściła 
pomiędzy kobietami Krystynę. Program 
i przemówienie były tu na pewno zawsze 
podobne. Więc i Krystyna szła może na 
estradę razem z innymi. Poprawiała bluz­
kę, jak one, żeby lepiej uwydatnić kształt 
piersi. Kołysała biodrami. Robiła się na 
kociaka. Wchodzą. Kaowiec ustawia je na 
brzegu sceny, rzuca kilka uwag w rodzaju 
„Nasze panie mają dużo wdzięku”. Wy­
okrąglony gest otwartych dłoni pod wła­
sne piersi. Potem owalny ruch za plecami.

— Szukamy stuprocentowych mężczyzn, 
jako mężów dla pań!

Idą faceci. Znalazł ich dosyć, nawet za 
dużo. Ustawiają się. Każdy wybiera sobie 
panią.

— Zadanie bojowe... Nasze małżeń­
stwa... państwo sami zdecydują, czy są to 
małżeństwa na dzisiejszą zabawę, czy na 
cały pobyt...

Wyła muzyka taneczna. Pary na estra­
dzie rozpoczęły szał. Wszyscy rzucili się 
do wysuwania krzeseł. Widzę, kaowiec 
chwycił własną teczkę i ukradkiem zmy­
ka. Jego praca skończona. Wybiegłem in­
nym wyjściem, stanąłem w cieniu za 
drzwiami. Nie miałem praktyki, ale te 
rzeczy czekają we krwi każdego zwierzę­
cia. Podstawiłem nogę, a kiedy się po­
tknął, uderzyłem pierwszy raz. I biłem. 
Uchylał głowę wypomadowany na wyso­
ki połysk. „Co mnie pan poniewiera? 
Spieszę do następnego pensjonatu. Ja 
pracuję na chleb. Mam żonę i troje dzie­
ci. Za marne grosze daję ludziom kultu­
ralną rozrywkę”.

wiadamlającej, dzięki której większość 
wysuwanych uprzednio przez nią postu­
latów została przez władze zaakcepto­
wana, co przyczyniło się do prawidłowe­
go, wszechstronnego widzenia zadań szko­
ły jako instytucji społecznej. Sekcja 
zdobyła sobie pewien autorytet u władz, 
jej wystąpienia są uznawane za rzeczo­
we i umotywowane. Potrafiła również 
zjednać sobie sojuszników — TPD, ZHP, 
CRZZ, sądy dla nieletnich, przedstawi­
cieli władz szkolnych i komitetów par­
tyjnych, prasę. Współpraca z tymi ins­
tytucjami układa się. na płaszczyźnie 
wzajemnego zrozumienia zmierzającego 
do poprawienia trudnej sytuacji dziecka 
w szkole i środowisku.

Wszystkie trzy podsekcje: domów 
dziecka, internatów i placówek poza­
szkolnych— mają duże osiągnięcia, acz­
kolwiek podkreślić wypada, że najwięk­
szą aktywność w pracy, inicjatywę oraz 
nieustępliwą postawę wykazuje przede 
wszystkim podsekcja internatów. Kol. 
Dewitzowa w przejrzystym, wyczerpu­
jącym sprawozdaniu z działalności dru­
giej kadencji zarządu sekcji poddała a- 
nalizie dotychczasowe poczynania i ak­
cje poszczególnych sekcji. W krótkim 
sprawozdaniu nie sposób ich omówić, 
można zaledwie wymienić niektóre. I 
tak np. jedną z ważnych prac proble­
mowych, jaką podjęła podsekcja inter­
natów było opracowanie ankiety, której 
wyniki mają określić sytuację wycho­
wanków domów dziecka przebywających 
w internatach, i stanowić podstawę do 
opracowania wniosków dla władz szkol­
nych oraz placówek sprawujących opiekę 
nad młodzieżą z domów dziecka. Powinno 
to przyczynić się do zmiany warunków 
na lepsze.

Jeśli już mowa o sprawach wkracza­
jących w dziedzinę ekonomiki, to ogólnie 
stwierdzić trzeba, że sekcja nie zrażając 
się przeszkodami, nieustannie do nich 
wracała i korzystając z każdej nadąża­
jącej się okazji, przedstawiała swoje 
postulaty pod rozwagę władz. Postulaty te 
dotyczą regulacji czasu pracy w świetli­
cach, ogrodach jordanowskich, ujedno­
licenia płacy podstawowej dla pracowni­
ków wychowania pozaszkolnego o jedna­
kowych kwalifikacjach, właściwej regu­
lacji dodatków specjalnych itp. Stanowić 
one będą jeden z punktów programu 
pracy nowego zarządu, bowiem, mimo 
iż władze uznają słuszność tych postu­
latów, dotychczas nie zostały one zre­
alizowane. Nie oznacza to jednakże, że 
wyniki prac sekcji ograniczają się wy­
łącznie do działalności zmierzającej do 
uznania przez władze słuszności stawia­
nych postulatów. Może ona odnotować kil­
ka dość istotnych osiągnięć. W wyniku in­
terwencji sekcji wstrzymano w r. 1959 
zarządzenie władz o skasowaniu etatów 
wychowawców w internatach szkół za­
wodowych, dalej w projekcie o kwali­
fikacjach wychowawców domów dziecka 
skrócono wymagany okres praktyki 
przedegzaminacyjnej oraz uwzględniono 
postulat 2-tygodniowego urlopu dla wy­
chowawców skierowanych na kursy 
kwalifikacyjne, wreszcie uruchomiono w 
Warszawie w ZSN kierunek pedagogiki 
ze specjalizacją opieki nad dzieckiem.
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Po schodach biegł Misio w pasiastej pi- 
żamce. Miał oczy rozszerzone strachem.

— Tatusiu, co ten pan ci zrobił? Puść 
go! Dlaczego bijesz tego pana?

WYRZUCILI mnie i Misia z pensjo­
natu. Czekaliśmy do północy na 
dworcu, aż nadszedł pociąg. Milcze­

liśmy. Chyba trudno byłoby pani zrozu­
mieć, dlaczego nie rozszedłem się z żo­
ną. Przysięgała... Zresztą, czy mało jest 
podobnych małżeństw? Wszystko szło w 
domu na zatratę. Misio pytał mnie wtedy. 
„O czym ty tak ciągle rozmyślasz, tatu­
siu?” Mówiłem, żeby się go pozbyć. „Idź, 
synku, na spacer, baw się”. Dawałem na 
lody. Nie miałem siły nim się zajmować. 
Znikał mi z oczu na całe popołudnia. Cza­
sami niepokój przypominał mi o jego ist­
nieniu. Bunkry. Niewypały. Wojna zacza­

jona jeszcze ciągle w ziemi, w okolicz­
nych parkach i na placach budowy. Co 
on może robić przez tyle godzin? Ale nie 
zdobyłem się na szukanie go. Czekałem 
w oknie. Aż wczoraj dowiedziałem się od 
matki Zenka, że Misio tej wiosny próbo­
wał uciekać z domu. Zawróciła go z dro­
gi ta całkiem obca kobieta. Mój mały 
umiał przez tyle miesięcy żyć obok mnie 
i nic mi nie powiedzieć. Stało się więc 
to, czego żaden ojciec nie może pragnąć: 
ja i mój syn jesteśmy teraz obojętnymi 
współlokatorami. Ludźmi, których nic nie 
łączy. Żona jest jeszcze jednym wspóllo- 
katorem.

Zapadł głęboki mrok. Uwagi nauczyciel­
ki przewracającej kartki dziennika pada­
ły z rzadka, brzmiały cicho, niepewnie. 
Mówiła do pochylonego mężczyzny, który 
ani na chwilę nie odsłonił oczu. Potaku­
jące ruchy głowy dawały wątpliwą gwa­
rancję, że on słucha. Wstała. Zakończyła 
tę dziwną wizytę. Mężczyzna z szacun­
kiem uścisnął jej rękę.

Dobra organizacja pracy na najwyż­
szym szczeblu, jaki stanowi zarząd sekcji, 
działa mobilizująco na jej niższe szczeble, 
na podsekcje okręgowe. Niektóre z rńch 
mają bardzo dobre osiągnięcia nie tylko 
w pracy na własnym terenie, ale rozsze­
rzają swoje kontakty poprzez wspólną 
wymianę wizyt z innymi okręgami 
oraz wychowawcami Czechosłowacji, 
NRD, Austrii, Bułgarii. Jugosławii. Kon­
takty zagraniczne udało się nawiązać 
dzięki stanowisku sekcji, która organi­
zowała dwukrotnie wycieczki do NRD 1 
Bułgarii. Do pogłębienia koleżeńskiej 
więzi aktywu i więzi z działalnością ZNP 
w niemałym stopniu przyczyniają się 
specjalnie organizowane kursy mające na 
celu pomóc działaczom sekcji w okrę­
gach i powiatach w prowadzeniu pracy 
związkowej. Ich dorobkiem jest też 
wspólnie ustalony plan działania kolek­
tywnego.

Dokonując ogólnej oceny ubiegłego ok­
resu trzeba stwierdzić, że mimo wcale 
nienajłatwiejszej sytuacji, praca sekcji nie 
uległa zastojowi, choć niewiele zdołano 
zrealizować. Do zrobiehia jest jeszcze du­
żo. Przede wszystkim konieczne jest wy­
równanie dysproporcji w działalności pod­
sekcji, wyzwolenie aktywności i samo­
dzielności podsekcji dotychczas nie wyka­
zujących większej inicjatywy. Niezbędne 
jest też wzmocnienie organizacyjne sekcji 
w terenie, zaaktywizowanie pracy okrę­
gów, zwłaszcza w kierunku rozwiązywa­
nia trudnych spraw bytowych i poprawy 
warunków pracy. Dużo jest do zrobienia 
w zakresie kwalifikacji wychowawców.

W rzeczowej dyskusji, opartej na wni­
kliwej obserwacji omawianych zagadnień 
w terenie, poruszono wiele istotnych trud­
nych problemów, obok starych — wysu­
nięto szereg nowych postulatów. M. in. o- 
mawiano ciężką sytuację mieszkaniową 
oraz zagadnienie niedostatecznej opieki 
lekarskiej, zwłaszcza na wsi, domagano 
się ujednolicenia uposażenia kierowników 
internatów liceów pedagogicznych, uregu­
lowania sprawy dodatków, podniesienia 
zbyt niskich stawek wyżywieniowych w 
internatach, koordynacji akcji odczytowej 
prowadzonej osobno przez TPD, Towa- ' 
rzystwo Wiedzy Powszechnej 1 inne or­
ganizacje zainteresowane problemem wy­
chowania.

Wszystkie te zagadnienia opracowane 
nieco na wyrost w stosunku do naszych 
obecnych możliwości znalazły się w pla­
nach pracy nowego zarządu, którego 
przewodniczącą została kol. Anna Stęp­
niewska. Zebrani wybrali również dele­
gatów na Krajowy Zjazd ZNP: Wiktorię 
Dewitz, Jerzego Miturę, Annę Stępniew- . 
ską. W programie dwudniowych obrad 
znalazł się czas nie tylko na wyczerpują­
cą dyskusję, ale również na wysłuchanie 
ciekawego referatu pt. „Wychowanie jako 
zawód” wygłoszonego przez dra J. Koz­
łowskiego.

Na zakończenie uczestnicy zebrania 
podjęli uchwałę, aby dla uczczenia pamię­
ci opiekuna sekcji, tragicznie zmarłego 
wiceprezesa ZNP, kol. St. Kwiatkowskie­
go, zainicjować zbiórkę funduszu na wy­
posażenie świetlicy w szkole im. Kwiat­
kowskiego. Warto, aby inne sekcje włą­
czyły się do tej akcji.

D. BUKAŁOWA
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ZRZESZEŃ.

„Jaka szkoda, że nie mam siły powie­
dzieć pani tego wszystkiego” — myślaŁ 
Odchrząknął i zaczął ochryple:

— Żyjemy tak szybko. W tłoku. W bie­
gu. Za mało mamy czasu, żeby słyszeć 
głośnych i krzykliwych, a cóż dopiero 
tych, którzy milczą... Proszę mi wyba­
czyć. — Pożegnał się. Wyszedł. Odetchnął 
głęboko mroźnym powietrzem wieczoru.

BYŁA mgła. Latarnia przed szkołą 
rozpylała światło w kształt stożka 
nad ziemią pokrytą śniegiem. Wie­

dział, że ciemność osłania tu konary po­
tężnych, starych kasztanów, pamiętał z 
lat szkolnych każdy zakamarek ogrodu, 
boiska, dziedzińca. Potarł zapałkę i schy­
lony przyglądał się rudej trawie pod swo­
imi stopami. Nie ma nic. Wyzbierali na 
czysto. Daremnie wypatrywałby dziś ka­
sztanów na znajomym dziedzińcu. Jak to 
błyskawicznie minęło! Czas szukania ka­
sztanów — do chwili, kiedy człowiek już 
ich nie pragnie, a przestał również pra­
gnąć wszystkiego innego.

Jednak leży coś okrągłego na pokrytej 
szronem ziemi. Mężczyzna schylił się, 
obejrzał. To kasztan. Pękła jego czarnia­
wa, kolczasta łuska. Zacisnął palce na 
łupinie i patrzył z przyjemnością, jak na 
dłoń wyśliznął się brunatny owoc z bia­
łą plamką.

Przy bramie ktoś stoi. Długi cień pada 
na ścieżkę.

— Misiu, to ty? Mam coś dla ciebie, 
Misiu...

Cień umknął. Zatupotały kroki. To nie 
był Misio. Mężczyzna schylił głowę. Dłoń 
ta sama. Ta sama przyjazna gładkość 
i chłód kasztanowego naskórka. Tak sa­
mo pnie się do góry wyznaczona torem 
sanek droga powrotna ze znajomymi prze­
cznicami, narożnikami, bramami. Ten sam 
co dawniej tok myślenia: w szkole dziś 
było nie najlepiej... ale znalazłem kasz­
tan... znalazłem kasztan... niosę go na dnie 
kieszeni.
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W szkole przyzakładowej
Huta Im. Lenina. Ogromny kombinat 

o ponad 1,5 milionowej rocznie produkcji 
stali. Kilkanaście tysięcy zatrudnionych 
robotników, techników, inżynierów. Praca 
nieustająca przez 24 godziny. Hutnicze 
piece-kolosy, dymiące kominy, pociągi 
transportowe — huta pracuje... Nie tylko 
pracuje — uczy!

W DZIALE SZKOLENIA

Kierownik Wodziński przedstawia sze­
reg wykresów. Podaje mi liczby, infor­
matory. Szkolnictwo przyzakładowe zro­
dziło się w Nowej Hucie z zapotrzebowa­
nia na wykwalifikowane kadry. Zanim 
jeszcze powstał kombinat, już przygoto­
wywano dla niego około 5000 pracowni­
ków. Huta jednak jest chłonna i jej roz­
wój wymaga wciąż nowych ludzi. Kształ­
ci ich więc sama.

Zaczęto od przyzakładowej szkoły pod­
stawowej. Obecnie są dwie takie szkoły, 
istnieje jednak tendencja do likwidowania 
ich na korzyść szkół wyższego stopnia. 
Planuje się, że do roku 1966 nie będzie 
już szkół podstawowych na terenie za­
kładu, ponieważ nie będą potrzebne.

W listopadzie 1958 roku powstała dwu­
letnia zasadnicza szkoła zawodowa. W 
rok później przyjęto na zasadniczą nau­
kę zawodu także młodocianych. W chwi­
li obecnej przyzakładowe szkoły zasad­
nicze dla młodocianych są w pełni roz­
woju. Pierwotna ilość uczących się wy­
nosiła 90 osób, w najbliższym czasie 
przewiduje się wzrost tej liczby do 1200.

W roku 1960 otwarto 3-letnie techni­
kum zawodowe jako kontynuację zasad­
niczej szkoły zawodowej. Od roku 1962 
rozpoczęło działalność przyzakładowe Stu­
dium Inżynieryjne z wydziałami: mecha­
nicznym i budowy maszyn hutniczych. 
Tak więc huta kształci swych pracowni­
ków niemal „od kolebki”. W szkołach 
przyzakładowych prowadzi się 6 kierun­
ków nauki, a więc wszystkie specjalności 
zawodu hutniczego. W skład ich wchodzi: 
wytapiacz - stalownik, walcownik stali, 
formiarz - odlewnik, ślusarz, tokarz, elek­
tromonter. Nauka teorii trwa 3 dni w 
tygodniu, pozostałe dni przeznaczone są 
na praktykę — pracę w hucie. Lata nauki 
wlicza się do lat pracy; wynagrodzenie, 
urlopy, warunki otrzymania karty hutni­
ka określa specjalny regulamin.

Tak prowadzony system szkolnictwa 
przyzakładowego wymaga specjalnej ka­
dry nauczycielskiej. Dlatego też huta w 
porozumieniu z kuratorium szkolnym pro­
wadzi studium dydaktyczno-metodyczne 
dla inżynierów-wykładowców przedmio­
tów zawodowych. Po ukończeniu rocznego 
kursu i egzaminie otrzymają oni prawo 
nauczania w szkole zawodowej.

Szkoły przyzakładowe mają tak wśród 
dorosłych, jak i młodocianych ogromne 
powodzenie. Frekwencja ustaliła się na 
wysokości 95 procent.

W GABINECIE DYREKTORA SZKOŁY...

Odwiedzam jedną ze szkół. Nieduży bu­
dynek posiada aż 22 klasy. Nauka pro­
wadzona jest systemem zmianowym; wy­
maga tego bowiem system pracy w za­
kładzie.

14 klas odbywa naukę przed połud­
niem, 8 — po południu. Aktualnie uczęsz­

Nauczyciele - regionaliści

W działalności kulturalno-oświatowej 
ZNP coraz więcej uwagi poświęca 
się zagadneniu regionalizmu.

Bardzo ciekawy plan działalności re­
gionalnej wypracował i realizuje już od 
kilku lat Zarząd Okręgu ZNP w Kiel­
cach. Celem jej jest zachęcanie tamtej­
szych nauczycieli do poznawania regionu 
kieleckiego, zapewnienie kolegom, któ­
rzy podjęli prace naukowo-badawcze, z 
zakresu regionalizmu, pomocy fachowej 
ze strony instytucji i placówek nauko­
wych oraz wypracowanie form 1 metod 
propagowania wiedzy o regionie wśród 
młodzieży szkolnej oraz wśród doros­
łych. Pracę tę zapoczątkowano od zare­
jestrowania, za pomocą odpowiednio 
opracowanej i rozesłanej w teren ankie­
ty, nauczycieli wykazujących zaintereso­
wania regionalne. Była ich dość pokaźna 
liczba, bo około 80 osób. Utworzono kil­
ka grup specjalistycznych, jak historycz­
na, etnograficzna, archeologiczna oraz 
inne, i zorganizowano szereg spotkań z 
przedstawicielami PAN, PTL, PTTK oraz 
muzeów, którzy zapoznali członków posz­
czególnych grup z bogactwem regionu 
kieleckiego, kierunkami pracy regional­
nej itp.

Te kontakty z naukowcami okazały się 
niezwykle pożyteczne. Większość bo­
wiem uczestniczących w tych spotka­
niach podjęła ciekawą pracę, jak np. 
pisanie kronik szkół, gromadzenie ma­
teriałów do opracowań monograficznych,

KRONIKĘ SZKOLNĄ 

najlepiej zamówić
W

Szkole Rzemiosł Artystycznych
Warszawa, ulica Sandomierska nr 11

ZAWIERA: 100 BIAŁYCH KART DO 
PISANIA; 20 KART CZARNYCH 
1 ESTETYCZNY NAPIS z METALU 

NA OKŁADCE.
K-14-0

Ogłoszenia drobne
DZWONKI szkolne elektryczne, korytarzowe, 
podwórzowe — naprawia, wykonuje na zamó­
wienie — Warsztat Rzemieślniczy Banasik, 
Katowice — Szopienice, Sienkiewicza 2. K-6-0

DZWONKI elektryczne 220 volt, bezpośrednio 
na prąd zmienny, typ duży specjalny dla szkół 
z dużą czaszą. Cena: 155 złotych. Dzwonki pod­
legają gwarancji. Poleca „RADIOFAL”, Poz­
nań, ul. Staszica nr 1, tel. 429—07. 5-o

NAUCZYCIELKA rencistka, lat 60, poszukuje 
pracy w Polsce centralnej. Może zamienić się 
mieszkaniem. Police k/Szczecina, Bieruta 
r* 7/2 — Kozubska. 17

KORESPONDENCYJNE lekcje języków ob­
cych. Informacje: Warszawa 1, skr. 68. P-16-0 
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cza do szkoły 696 uczniów, kadra nau­
czycielska wynosi 33 osoby.

O problemach szkolnych mówi dyr. Gę- 
dek:

Najpoważniejsza jest dla nas sprawa wycho­
wania i na mą staramy się kłaść zasaamczy 
nacisk. Przyzakładowe szkoły zawodowe sku­
piają trudny element młodzieży. Na ogół jest 
to grupa, która albo nie mogła s.ę utrzymać 
w innych szkołach średmch, albo me ma wa­
runków do dalszej nauki. Szuka więc rozwią­
zania w natychmiastowym podjęciu pracy. 
Huta jest chłonna, przyjmuje niewykwalifi­
kowanych robotników, ale system produkcji, 
wysoki poziom techniczny wymagają kwali­
fikacji. Rozwija się w ęc sieć szkolenia przy­
zakładowego. Obok kształcenia zawodowego, 
fachowego, trzeba młodz.eży dać to, co jej 
się w wrieku 14—18 lat należy, a więc przede 
wszystkim wychowanie.

Szkoły przyzakładowe nie mogą sobie w 
trudnych problemach wychowawczych radzić 
w najłatwiejszy a radykalny sposób: prze­
nieść albo usunąć.

Przenieść... w zasadzie nie ma gdzie. Usu­
nąć... chyba tylko na ulicę, pod ,,Stylową”, 
a przecież stamtąd właśnie gros naszych ucz­
niów zabraliśmy. Szukamy więc innych me­
tod.

Trzeba przyznać, że szkoła i jej dyrekcja 
rzeczywiście rzetelnie zajmują się sprawą wy­
chowania. Prowadzi się akcję odwiedzania 
uczniów w domu przez specjalne komisje 
złożone z nauczycieli, aktywu społecznego 
huty, organizacji młodzieżowych, głównie 
ZMS, komitetu partyjnego oraz samorządu 
szkolnego.

Na podstawie przeprowadzonych badań, ze­
branych uwag i materiałów ustalono charak­
ter kilku typowych, najtrudniejszych środo­
wisk, z których uczniowie pochodzą. Pomogło 
to w' wypracowaniu odpowiednich metod po­
stępowania.

Dużą rolę odgrywa samorząd szkolny. 
Skupia on, synhronizuje i nadaje kieru­
nek działania organizacjom i kołom za­
interesowań istniejącym w szkole, orga­
nizuję. uczniowskie komisje wychowaw­
cze, podejmuje się wychowania na za­
sadzie sądu koleżeńskiego w wypadkach 
przekroczeń regulaminowych.

Sukcesem tej wytężonej akcji wycho­
wawczej było, chociażby, zwolnienie z 
nadzoru kuratorów 7 uczniów, z którymi 
nie ma teraz żadnych kłopotów.

NA LEKCJI...

'Ale są jeszcze kłopoty Innego rodzaju. 
W czasie lekcji przeglądam dziennik. 
Uderza bardzo duża ilość ocen niedosta­
tecznych. Przyczyn należy szukać, być 
może, nawet w samej lekcji.

Jestem w klasie II elektromonterów na lek­
cji maszynoznawstwa. Temat: dźwign ę. Nau­
czyciel stosuje wyłącznie metodę wykładową, 
żadnych pomocy naukowych w klasie nie ma, 
uczniowie śledzą budowę maszyn na rysun­
kach z podręcznika. Takim samym rysunkiem 
posługuje się nauczyciel, co bardzo utrudn:a 
szczegółowe objaśnienia. Czasu na utrwalenie 
materiału zostaje niewiele. Lekcja w zasadzie 
nie dała dużo więcej ponad to, co uczeń 
znaleźć może w podręczniku. Oczywiście są 
warsztaty szkolne, jest wreszcie huta, gdzie 
każdy uczeń praktycznie zapozna się z ma­
szyną, niemniej jednostka lekcyjna powinna 
być wykorzystana maksymalnie. Duży pro­
cent niedostatecznych ocen za I kwartał jest 
chyba ostrzeżeniem, że w szkole należy zwró­
cić baczną uwagę na metodykę nauczania.

PO LEKCJACH...

Na korytarzu ruch i gwar. Wytapla- 
cze, stalownicy, elektromonterzy in spe 
spieszą się. Zatrzymuję jednego z nich, 
szczególnie zaaferowanego.

— Co wy jeszcze robicie w szkole, 
przecież nauka już się skończyła?

— Mamy zajęcia pozalekcyjne. Tam 
obok ćwiczy orkiestra jazzowa — odpo­
wiada.

zbieranie materiałów dotyczących rozwo- 
ju oświaty, przebiegu walk powstańczych 
oraz walk partyzanckich, jak również 
gromadzenie eksponatów pochodzenia 
archeologicznego z myślą o wzbogaceniu 
muzeów regionalnych. Nauczyciele ci 
wchodzą w skład okręgowej komisji re- 
gionalistycznej, która dzieli się na kilka 
grup specjalistycznych. Pracą ich kieru­
je Zarząd Okręgu poprzez dalsze orga­
nizowanie seminariów z udziałem nau­
kowców i specjalistów.

Seminaria te poświęcane są wymianie 
doświadczeń, informowaniu o aktualnych 
pracach naukowo-badawczych na terenie 
województwa kieleckiego oraz omawianiu 
form współpracy nauczycieli z placów­
kami 1 instytucjami prowadzącymi te 
badania. Ponadto zapoznaje się na nich 
nauczycieli z bibliografią i innymi źród­
łami, z których można korzystać przy 
opracowywaniu pewnych materiałów, 
oraz wyjaśnia metodę pracy.

Niedawno zorganizowano tam dwa 
dwudniowe seminaria: dla grupy o zain­
teresowaniach historycznych (43 osoby) 
oraz dla członków grupy etnograficznej 
(35 osób).

Pierwsze — poświęcone było pogłęgieniu 
wiedzy o przebiegu walk w okresie Pow­
stania Styczniowego na Kielecczyźnie. 
Ciekawe i starannie przygotowane na ten 
temat referaty wygłosili: kol. Julian 
Waśkiewicz — kier, sekcji historii Okrę­
gowego Ośrodka Metodycznego w Kiel­
cach oraz kol. Engelbert Fajkosz z Koń­
skich, a mgr Alicja Makowska poinfor­
mowała o materiałach archiwalnych na 
temat Powstania Styczniowego.

W drugim dniu seminarium zorgani­
zowano wycieczkę szlakami walk pow­
stańczych.

Bardzo ciekawy był również program 
drugiego seminarium. Złożyły się na nie­
go: prelekcje mgr Aleksandry Dobrowol­
skiej oraz mgr Katarzyny Szopy na te­
mat budownictwa, rzemiosła, tkactwa 
i zdobnictwa regionu kieleckiego, zwie­
dzanie „chaty muzeum” w Bielinach 
i spotkanie z poetkami ludowymi z te­
renu Gór Świętokrzyskich. Ponadto 
omówiono sposoby zbierania materiałów 
etnograficznych i ich rejestracji w opar­
ciu o ankiety opracowane przez placów­
ki naukowe.

Podobne seminaria organizowane są 
także przez okręgi: lubelski, łódzki, zie­
lonogórski i inne. Stanowią one dla nau­
czycieli niezwykle cenną pomoc w pracy 
regionalnej, która jak wiemy, jest bardzo 
trudna, gdyż wymaga przygotowania na­
ukowego, umiejętności korzystania z* fa­
chowej literatury i źródeł archiwalnych. 
Stały więc kontakt z placówkami nauko­
wymi i specjalistami różnych dziedzin 
jest nieodzowny przy kierowaniu pracą 
regionalną nauczycieli. Byłoby więc bar­
dzo wskazane, by podobne seminaria or­
ganizowano we wszystkich okręgach.

M. PUTO

System zajęć pozalekcyjnych jest z 
wielką troską opracowany. Szkoła pro­
wadzi: trzy orkiestry, chór chłopięcy, 
kółko plastyczno-dekoratorskie z progra­
mem szkolenia malarskiego, kurs tańca 
towarzyskiego, zajęcia we własnym ogro­
dzie, koło i kursy fotograficzne, strzelec­
kie i łącznościowo-radiowe, działające w 
ramach Ligi Ochrony Kraju, kursy sa- 
mochodowo-motocyklowe, koło PTTK, 
odbywające częste wycieczki i rajdy. Wy­
świetla się też filmy techniczne lub wła­
snym przemysłem produkuje pomoce nau­
kowe. Dlatego w warsztatach, gabine­
tach, na korytarzach szkoły przez cały 
dzień jest pełno młodzieży zajętej jakąś 
pracą.

I ZNOWU W HUCIE...

Informator o szkołach przyzakładowych 
Nowej Huty w jednym z punktów mówi: 
„Uczniowie po ukończeniu Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej uzyskują zatrudnie­
nie w Hucie im. Lenina na stanowisku 
robotnika wykwalifikowanego”... a po 
odbyciu dalszej nauki — także technika, 
inżyniera...

Te wszystkie etapy nauki — to jeden 
z poważnych działów pracy huty. Wielki 
kombinat przemysłowy wychowuje i 
kształci swoje kadrv.

M. KRUKÓWNA

Z audycji ubiegłego tygodnia na szczegól­
ną uwagę zasługuje czwartkowa lekcja 
Języka polskiego dla klas V poświęcona 
spotkaniu z Gustawem Morcinkiem. Po­

winna ona uzyskać wysoką ocenę w opinii 
nauczycieli. Z dotychczas przygotowanych 
spotkań z autorami to spotkanie było bez­
sprzecznie najciekawsze. Audycja ponadto po­
siada wysokie walory dydaktyczne i wycho­
wawcze, bez zarzutu również wypadła strona 
metodyczna.

Zazwyczaj spotkania tego rodzaju ograni­
czają się do rozmówek na temat twórczości 
pisarza oraz samego warsztatu twórczego. Tym 
razem zostało ono wykorzystane dla wzbo­
gacenia wiedzy młodzieży o życiu i pracy 
górników’. Na pewno w dużym stopniu taką 
kompozycję ułatwił fakt, że Morcinek Jest 
mocno z górnikami związany, ma więc o nich 
niemało do powiedzenia.

W spotkaniu z dziećmi nie jest też obojętne, 
jakim językiem się do nich przemawia. Mor­
cinek mówił prostym, lecz pięknym językiem, 
bezpośrednio, swobodnie, cały czas pamięta­
jąc do kogo mówi, dzięki czemu udało mu 
się bardzo szybko nawiązać kontakt ze słu­
chaczami. Ciekawą gawędę o życiu, pracy 
i tradycjach górników przeplatały umiejętnie 
dobrane wstawki filmowe stanowiące znako­
mitą ilustrację do słów i książek pisarza.

W audycji zawarto spory ładunek materiału 
rzeczowego (o gwarkach, bieda-szybach, nie­
bezpieczeństwach, jakie czyhały na życie gór­
nika pod ziemią, o duchu Pusteckim błąka­
jącym się po zawaliskach), a mimo to lekcja 
nie była przeładowana. Swobodna gawęda 
pisarza i przesuwający się przed oczyma dzie­
ci film sprawiły, że obraz kopalni i ciężkiego 
trudu górnika stał im się bliski 1 zrozumiały.

Ujrzały kopalnię taką, jaką ją widział Mor­
cinek i jaką oddał w swoich książkach — 
nieoświetlone chodniki, niskie stropy, wago­
niki z konnym zaprzęgiem. Nie zapomniano 
również o tym, by pokazać, tak różny od 
dawnego, obraz warunków pracy w obecnych, 
wyposażonych w nowoczesne maszyny i urzą­
dzenia zabezpieczające kopalniach. Pozwoliło 
to uniknąć ugruntowania w umysłach dzieci 
fałszywych wyobrażeń, niezgodnych z obecną 
rzeczywistością.

Mimo tak bogatego materiału, pisarz zna­
lazł miejsce na wspomnienia o sobie, opowia­
dał słuchaczom o tym, jak sam stawiał pier­
wsze kroki w ciężkim zawodzie górnika, 
mówił też o bohaterach swoich książek, o tra­
dycjach górnczych — prosto, interesująco 
1 krótko. Dzięki temu pozostało jeszcze nieco 
czasu na odczytanie zabawnego opowiadania 
o górniku Hanysie Bulandrze, który nie czuł 
lęku nawet wobec ducha Pusteckiego. Słowem 
lekcja udana pod każdym względem. Dzieci 
na pewno bliżej zainteresują się twórczością 
pisarza.

(debe)

W
ŚRÓD kształtujących się w 
ciągu stuleci sądów o powsta­
niu można dostrzec co naj­
mniej trzy punkty widzenia: 
uczuciowy, polityczny i histo­
ryczno-naukowy. Ten ostatni, 

dopiero obecnie — tak ze względu na do­
stateczny już dystans w czasie, jak i moż­
ność pełnego wykorzystania materiałów 
archiwalnych — zaczyna nabierać właści­
wej ostrości. Polityczny punkt widzenia, 
jak wiadomo, stanowił podstawę, na któ­
rej kształtowała się ideologia stronnictw, 
działających w Polsce w drugiej połowie 
XIX wieku, a także w okresie polskiego 
pozytywizmu. Te same fakty i wypadki, 
aprobowane przez twórców ruchu rewo­
lucyjnego, spotykały się ze słowami potę-- 
pienia ze strony kół reakcyjnych. Jest 
rzeczą znamienną, że nawet nasza bele­
trystyka w bardzo małym stopniu zain­
teresowała się tematem powstania. Łącz­
nie z dwudziestoleciem międzywojennym 
mamy tu do odnotowania właściwie, obok 
zbioru nowel Orzeszkowej i rzeczy Ste­
fana Żeromskiego, chyba tylko „Kryjaki” 
Marii Jehanne Wielopolskiej i drhmat 
Żuławskiego „Dyktator”. Być może rację 
ma Strumph-Wojtkiewicz, przypuszczając 
(w przedmowie do książki „Sierakowski”), 
że przyczyną tego była kłopotliwa dla 
rządzących wówczas Polską środowisk 
trudność przeciśnięcia się między rady­
kalizmem społecznym czołowych „czerwo­
nych” działaczy powstania: Jarosława Dą­
browskiego, Sierakowskiego, Padlewskie- 
go, Wróblewskiego, Stefana Bobrowskie­
go, a niemożliwością potępienia bohater­
stwa i patriotyzmu powstańców, któremu 
bezapelacyjnie hołd składał cały naród. 
Daremna zaś byłaby walka z postawą czci 
dla zwyciężonych, w której to postawie 
wychowane zostały wszystkie pokolenia 
polskie na przestrzeni stulecia, łącznie ze 
starszym, obecnie jeszcze czynnie działa­
jącym, z rodzin, gdzie do dziś przecho­
wuje się pamiątki w postaci wyblakłych 
fotografii młodych ludzi w czamarkach 
i biżuterii z czasów żałoby narodowej, 
gdzie dzieci uczone były od najwcześniej­
szych lat patriotycznej piosenki powstań­
czej, towarzyszącej w owej dobie roman­
tyzmu, złej i dobrej doli żołnierskiej. Stąd 
zmowa milczenia. .

MY I INNI

Zmowę milczenia niech „przełamują ba­
dacze i historycy. Refleksje, zawarte w 
niniejszym artykule, nie mają na celu ani 
przedstawienia dziejów powstania, ani 
nawet uwypuklenia tego, co w nim wią­
zało się z najbardziej postępowymi kie­
runkami przyszłych przemian społecznych 
i politycznych. Są one tylko poświęcone 
wspomnieniu ludzi, których mogiły po­
kryła również zmowa milczenia, bez 
względu na to, czy małą, czy znaczną 
odegrali rolę.

W popularnych opracowaniach i pod­
ręcznikach historii z okresu międzywo­
jennego daremnie byłoby szukać nazwiska

W pierwszym zaraz dniu jawnego 
wystąpienia, w pierwszej chwi­
li rozpoczęcia świętej walki 

Komitet Centralny1) ogłasza wszyst­
kich Synów Polski, bez różnicy 
wiary i rodu, pochodzenia i stanu, 
wolnymi obywatelami kraju. Ziemia, któ­
rą lud rolniczy posiadał dotąd na prawach 
czynszu lub pańszczyzny staje się od tej 
chwili bezwarunkową jego własnością, 
dziedzictwem wieczystym... Wszyscy zaś 
komornicy i wyrobnicy wstępujący w sze­
regi obrońców kraju lub, w razie za­
szczytnej śmierci na polu chwały, ich ro­
dziny otrzymają z dóbr narodowych dział 
obronionej od wrogów ziemi.

Do broni więc Narodzie Polski... bo go­
dzina wyzwolenia już wybiła, stary miecz 
nasz wydobyty..."

Wieść o wybuchu Powstania Stycznio­
wego (22 stycznia 1863 roku) lotem błys­
kawicy obiegła Europę. Najświatlejsze 
umysły tej epoki dawały wyraz solidar­
ności i poparcia dla idei powstańczych. 
W artykule „Resurrexit“ („Zmartwych­
wstała") słynny rosyjski działacz rewolu- 
cyjno-demokratyczny, Aleksander Hercen, 
pisał na łamach redagowanego przez sie­
bie w Londynie pisma „Kołokol’* 
(„Dzwon"):

„Tak — bracia Polacy, niezależnie od 
tego, czy zginiecie w waszych odwiecznych 
lasach... czy też wkroczycie do wolnej 
Warszawy — świat będzie pełen podziwu 
dla was. Niezależnie od tego, czy rozpo­
czynacie nową erę niepodległości i rozwo­
ju, czy też śmiercią swą zakończycie 
wieloletnią, bezprzykładną walkę — jes­
teście wielcy”.

W odezwie do narodów Europy wołał 
Giuseppe Garibaldi: „Nie opuszczajcie 
Polski! Nie czekajcie, ab}’ was doprowa­
dzono, jak ją, do rozpaczy. Nie dopuście, 
aby dom waszego sąsiada spalił się, je­
żeli chcecle, aby w razie pożaru, który 
może ogarnąć wasze mieszkanie, dano 
wam także pomoc.

Dzisiaj ludy wolne stanowią porządek 
w świecie zasmuconym zachciankami des­
potyzmu.

Nie opuszczajcie Polski. Jeżeli my 
wszyscy jej pomożemy, spełnimy święty 
obowiązek i świat będzie mógł urządzić 
się zgodnie z powszechnym szczęściem, 
które jest celem ludzkości".

Polskie powstanie 1863 r. wywołało 
zgodny protest angielskich i francuskich

(Dokończenie ze str. 1)

Ostra 1 bezkompromisowa walka zmu­
siła jednak carat do oddania chłopom 
ziemi w Królestwie na znacznie korzyst­
niejszych warunkach, niż to miało miej­
sce w Rosji w 1861 roku.

Zdaniem Marksa 1 Engelsa — „Powsta­
nie polskie 1863 roku, które dało sposob­
ność do wspólnego protestu robotników 
angielskich 1 francuskich przeciw nadu­
życiom międzynarodowym ich rządów 
było punktem wyjścia dla Internacjonału, 
zwołanego przy udziale wygnańców pol­
skich”. Istotnie — na wiecu polskim, 
28 września 1864 roku powstała w Lon­
dynie I Międzynarodówka.

Rocznica Powstania Styczniowego, zgo­
dnie z uchwałą Komitetu Obchodu Ty­
siąclecia Państwa Polskiego, stanie się 
zapewne jedną z najbardziej uroczyście 
obchodzonych rocznic w całym kraju. 
I słusznie. Jest to bowiem niezmiernie 
długi łańcuch dat, nazwisk i nazw zna­
nych z bohaterskich czynów, których 
jakże symboliczną klamrę stanowią daty: 
wybuch powstania — 22 stycznia 1863 
roku oraz wrzesień 1864 roku, kiedy to 
toczą się ostatnie boje powstańców

Stefana Bobrowskiego czy szerszego omó­
wienia działalności Jarosława Dąbrow­
skiego lub Zygmunta Sierakowskiego, 
chociaż o tym ostatnim, nawet tak zde­
cydowany przeciwnik powstania, jak Ta­
deusz Bobrowski, starszy brat Stefana, 
wyraża się w słowach pełnych najwyższe­
go uznania: „Była to osobistość tak zacna 
i szlachetna, tak wymowna a pociągają­
ca, a tak dobrej wiary i takiego zapału 
i poświęcenia, iż wszelkie pomyłki prze­
baczone mu być winny, a pamięć jego ze 
czcią przechowywana...”

Zmowa milczenia pokrywała również 
mogiły cudzoziemców, uczestników pol­
skiego powstania, rozsiane na olbrzymich 
przestrzeniach, od licznych pól bitewnych 
w Polsce po groby, kute w lodowatej ska­
le katorgi w burłackiej Kadai. Poza wy­
mienianym często nazwiskiem pułkow­
nika Francesco Nullo, nie dochodziły do 

Gloria victis
Maria Machalska

wiadomości ogółu dane o innych Wło­
chach — garibaldczykach, znajdujących 
się w oddziale Nulla, rozbitym pod Krzy- 
kawką, ani o Francuzach zdążających do 
powstania, bądź przez Poznańskie (Emil 
Faucheux, Ganier d’Abin, bohaterowie 
bitwy pod Pyzdrami, Young de Blanken- 
heim poległy pod Brdowem), bądź przez 
Krakowskie (robotnik Alfred Die i nau­
czyciel, socjolog oraz dziennikarz Emil 
Andreoli, obaj zesłani na katorgę), ani o 
młodych Niemcach z Poznańskiego, prze­
ważnie studentach i uczniach gimnazjal­
nych „zbałamuconych przez polską pro­
pagandę”, których nazwiska w liczbie kil­
kunastu odnaleziono w raportach pruskiej 
policji, ani o Węgrze Nyarym, który padł 
pod Panasówką, ani już tym bardziej o Ro­
sjanach, z których oprócz najbardziej gło­
śnego Andrzeja Potiebni, poległego w bi­
twie pod Skałą, 5 marca 1863, uczestni­
czyło w powstaniu około 10 oficerów i po­
nad stu szeregowych.

Nie liczby mają wymowę w tej wojnie 
partyzanckiej, toczonej przez „partie”, li­
czące nieraz zaledwie po kilkudziesięciu 
ludzi, ale samo stawiennictwo tych, któ­
rych nic nie zmuszało do narażania gło­
wy w obcym kraju, jak tylko idea mię­
dzyludzkiego braterstwa i poczucie obo­
wiązku „wojny powszechnej o wolność lu­
dów”. Ze wszystkich powstań polskich, 
Powstanie Styczniowe miało najbardziej 
międzynarodowy charakter. 

robotników przeciw międzynarodowym 
zbrodniom ich rządów — pisali w kilka 
lat później Marks i Engels.

■ Tajny związek rewolucyjny „Ziemia 
i Wola", kierowany przez Mikołaja Czer- 
nyszewskiego, wydał odezwę „Do rosyj­
skich oficerów i żołnierzy’1 — nawołującą 
do wstępowania w szeregi powstańcze. 
Dewizie wstępującego na tron cara Alek­
sandra II: „Precz z narzekaniami" — na­
ród polski przeciwstawił kosę i miecz. 
„Zapomniano o dumnym bojowniku pod 
ziemią — pisał płomienny orędownik Po­
laków, Hercen — i naraz od jednego krań­
ca świata do drugiego rozlega się jęk, 
który wstrząsa sumieniami, który prze-

Pius IX
a Powstanie 
Styczniowe

rywa wszystkie sny, jęk żywcem pogrze­
banego narodu, który powstaje w swych 
ranach krwawych i w swych zardzewia­
łych kajdanach i oznajmia światu, że on 
nie umarł”.

Jęk ten nie wstrząsnął jedynie sumie­
niami w... Watykanie.

26 czerwca 1863 r. rząd powstańczy w 
imieniu narodu polskiego przesiał do 
Piusa IX prośbę o błogosławieństwo, po­
nawiając ją 29 października tego samego 
roku.

Błogosławieństwa tego przez półtora ro­
ku zmagań z caratem nie doczekała się 
powstańcza Polska. Zamiast tego Pius IX 
22 kwietnia 1863 r. pisał do cara Aleksan­
dra II, wskazując przyczyny powstania 
i dając rady na przyszłość, które miały— 
jego zdaniem — zapewnić carski „ład i 
porządek" w Polsce:

„Jesteśmy dalecy od pochwalania, by 
kler brał udział w przewrotach politycz­
nych i chwytał za broń’) dla zwalczania 
władzy panującej. Przeciwnie. Opłakuje­
my i potępiamy ten fakt, ale równocześ­

W rocznicę...
1 ostatnia powstańcza odezwa Waszkow- 
skiego rozrzucana jest w Warszawie 
i kiedy rozpoczynają się obrady interna- 
cjonalistów-rewolucjonistów na wiecu 
polskim w Londynie, obrady I Między­
narodówki.

*
W obchodach szkolnych poświęconych po­

wstaniu można wykorzystać np. poezję 2mi- 
chowskiej, Lenartowicza, Syrokomli, Norwida, 
Ujejskiego, pieśni B. Zaleskiego, Pola, Roma­
nowskiego, powieści Kraszewskiego lub malar­
stwo Lessera, Pillatiego, a szczególnie Grott­
gera.

Uroczystości te, od pierwszych apeli w dniu 
22 stycznia, mogą stać się okazją do uczczenia 
bohaterskich czynów przywódców powstania 
oraz uczestników ówczesnych walk: z Rosji, 
Francji, Włoch i całej niemal Europy.

Uwzględniając związek poszczególnych regio­
nów kraju z dziejami powstania, powinno uczy­
nić się wszystko, aby przy aktywnym udzia­
le dzieci i młodzieży zająć się najbliższymi 
miejscami uświęconymi przelaną krwią po­
wstańczą.

Istnieje bogaty materiał w postaci wydaw­
nictw źródłowych, pamiętnikarskich, opraco­
wań monograficznych i popularnonaukowych. 
Na czoło należy tu wysunąć obszerne, prze­
szło 100-stronicowe syntetyczne omówienie 
Powstania Styczniowego w tomie II, część 
trzecia Historii Polski (wydawnictwo przygoto­
wane przez Instytut Historii PAN) wraz z bi­
bliografią tematu w części czwartej tego sa­
mego tomu.

„Historia Polski’* może wskazać materiały 
lub dane potrzebne do organizowania uroczy­
stości szkolnych. Najbardziej może zasadnicza 
i godna zainteresowania Jest sprawa sojuszu

Poetka, Maria Unicka, razem z bratem 
swoim, Janem Majkowskim, była współ­
autorką tekstu Manifestu do Narodu Pol­
skiego, opublikowanego przez Komitet 
Centralny Narodowy tuż po wybuchu po­
wstania. Czytamy tam, że Komitet Cen­
tralny ogłasza wszystkich, bez różnicy 
wiary i rodu, pochodzenia i stanu, wol­
nymi i równymi obywatelami kraju. Zie­
mia, którą lud posiadał dotąd na prawach 
czynszu lub pańszczyzny, staje się od tej 
chwili jego własnością.

Kto wie, jak innymi drogami potoczy­
łyby się losy powstania, gdyby lewica 
czerwonych zdołała utrzymać się w Rzą­
dzie Narodowym, gdyby uwłaszczenie sta­
ło się faktem, gdyby powołano wszystkich 
chłopów do wojska i dano im broń — 
gdyby słowa Manifestu stały się ciałem.

Ale i tak, mimo przeciwdziałania bia­
łych, stosunkowo wielu chłopów uczest­

niczyło w powstaniu, łącznie z młodzieżą 
rzemieślniczą, robotniczą, drobnomiesz- 
czańską i drobnoszlachecką, zwłaszcza na 
terenach bliższych Litwy i Białorusi.

Nie bez kozery Artur Grottger, odzie­
wając postacie z „Wojny” w stroje ra­
czej szlacheckie, bohaterem „Lithuanii” 
uczynił chłopa-leśnika. Chłopi byli nie 
tylko szeregowcami (300 chłopów w par­
tii Bogdanowicza w Chełmszczyźnie, 1 500 
u Mastkowskiego w Płockiem, sami Kur­
pie u Rynarzewskiego, 150 u Szpaka na 
Suwalszczyźnie, chłopi u Suzina w Augu- 
stowskiem i u Lelewela-Borelowskiego w 
Lubelskiem), byli również i dowódcami, 
jak np. wspomniany wyżej Szpak lub 
Adam Bitis ze wsi Biłozoryszki koło Sza- 
wel, który dosłużył się stopnia majora.

Z chłopów pochodzili znani księża-do- 
wódcy, sławny na Żmudzi ks. Mackie­
wicz i niemniej znany na Podlasiu ks. 
Brzóska. Wielu księży pełniło funkcje ka­
pelanów lub służyło w sztabach, jak np. 
ks. Dominik Peża, członek sztabu Siera­
kowskiego. Ludzie ci byli posłuszni swe­
mu obowiązkowi patriotycznemu i nie 
oglądali się na wahania, jakim podlegała 
dyplomacja papieża Piusa IX, raz naka­
zującego modlitwy za Polskę, a kilka ra­
zy potępiającego powstanie i jego uczest­
ników, zależnie od konfiguracji na sza­
chownicy polityki europejskiej i starań 
o zachowanie świeckiej władzy państwa 
kościelnego.

nie chcemy podkreślić jego pochodzenie 
u Waszej W’ysokcści. Niech nasza władza 
apostolska z powrotem otrzyma swój zba­
wienny wpływ na poddanych katolickich, 
niech biskupom wolno będzie używać 
swej władzy według świętych kanonów... 
Rozciągając nad Kościołem zdecydowaną 
opiekę Wasza Wysokość będzie mogła li­
czyć na szacunek i wierność całego narodu 
polskiego... sprawiedliwość i wielkodusz­
ność Waszej Wysokośici, pozwalają nam 
dobrze wróżyć o przyszłości Królestwa 
Polskiego”, (podkr. red.).

„Ojcowski” stosunek Piusa IX do walki 
narodu polskiego o niepodległość wyzie­
rał z encykliki z 30 lipca 1864 r. „Urbi 
urbaniano", skierowanej do „Arcybisku­
pów, Biskupów jako i innych Ordynariu- 
szów w Królestwie Polskim i krajach 
cesarstwa rosyjskiego". Czytamy w niej:

„Dalecy jesteśmy od tego, byśmy jak­
kolwiek chcieli pochwalić niewczesne ru­
chy w Polsce nieszczęśliwie wzniecone. 
Albowiem wszyscy wiedzą, jak troskliwie 
Kościół katolicki zawsze wpajał i uczył, 
że wszelka dusza jest wyższym mocom 
poddana, że wszyscy władzy świeckiej 
ulegają i że powinne posłuszeństwo 
świadczyć w ogóle mają w tym wszyst­
kim. co się Bogu i prawom Jego Kościoła 
nie przeciwi. Zresztą boleć zwłaszcza nad 
tym należy, że takie ruchy rządowi rosyj­
skiemu powód dały do coraz groźniej­
szego szarpania i uciskania Kościoła... 
Ruchy tego rodzaju, tyle szkodliwe Koś­
ciołowi i Polakom, karcimy i potępiamy."

Encyklikę tę wręczył papież posłowi 
carskiemu, Mayendorfowi...

Na tajnym Konsystorzu 29 października 
1866 r. raz jeszcze potępił papież Powsta­
nie Styczniowe jako „bezbożne". A by! to 
czas, kiedy głośnym echem dźwięczały 
jeszcze w Europie sławne toasty Mazzi- 
niego i Garibaldiego.

„Na cześć biednej, świętej, heroicznej 
Polski, która walczy i za wolność ginie".

„Na cześć Polski, ojczyzny męczenników, 
Polski, która idzie na śmierć za Niepo­
dległość".

*) Komitet Centralny „Czerwonych" — stron­
nictwa rewolucyjno-demokratycznego, które 
kierowało Powstaniem Styczniowym do czer- 
ca 1863 r. Fragment odezwy.

’) Część niższego kleru współdziałała i pow­
staniem, a nawet brała w nim udział, Jak bo­
haterski dowódca jednego i oddziałów, 
ks. Brzóska.

RYSZARD DANIELEWSKI

polskich 1 rosyjskich demokratów (praca J. Ko­
walskiego: „Rewolucyjna demokracja rosyjska 
a Powstanie Styczniowe”, wydanie drugie, 
Warszawa 1955; P. Kłossowskl, Z. Młynarski: 
„Rosjanie, Białorusini, Ukraińcy w Powstaniu 
Styczniowym”, Wrocław 1959; St. Kieniewicz: 
„Sprawa włościańska w Powstaniu Stycznio­
wym”, Wrocław 1963 i E. Halicz: „Kwestia 
chłopska w Królestwie Polskim w dobie Pow­
stania Styczniowego”, Warszawa 1955).

Jednym z najbardziej znanych i czynnych 
na terenie kraju rewolucyjnych działaczy ro­
syjskich jest Andrzej Potiebnia (Z. Młynar­
ski; A. Slisz: „Andrzej Potiebnia — bohater 
wspólnej sprawy”, Warszawa 1955). Sześć syl­
wetek przywódców powstania omawia Zb. 
Ćwiek w pracy pt.t „Przywódcy Powstania”, 
Warszawa 1955. Na uwagę zasługują też po­
zycje: W. Kordowicz: „Konstanty Ka­
linowski. Rewolucyjna demokracja polska w 
Powstaniu Styczniowym na Litwie j Białorusi”; 
Warszawa 1955; M. Złotorzycka: „Walery Wrób­
lewski (1836—1908)” Warszawa 1948; W. Sulew- 
ski: „Walery Wróblewski” Warszawa 1958; 
Krzysztof Dunin-Wąsowicz: „O powstańczym 
generale. Zycie i walka Zygmunta Padlewskie- 
go” Warszawa 1960: Zb. Marciniaki 
„Zygmunt Sierakowski, bojownik o sprawiedli­
wość społeczną i wyzwolenie narodowe”, War­
szawa 1956; H. Jabłoński: „Międzynarodowe 
znaczenie polskich walk narodowowyzwoleń­
czych XVIII i XIX wieku”, Warszawa 1955,’ 
C. Bobińska; „Marks i Engels a sprawy pol­
skie do osiemdziesiątych lat XIX wieku”, War­
szawa 1955; K, Firlej-Bielińska: „Nullo i Jego 
towarzysze”, Warszawa 1923; H. Jabłoński! 
„Aleksander Waszkowski, ostatni naczelnik 
miasta Warszawy w Powstaniu 1863/1864”, War­
szawa 1937.

Z. MARCINIAK

Wielostronna działalność kobiet od „pią­
tek” opiekujących się rodzinami poległych, 
rannymi, więźniami, uciekinierami w War­
szawie, do „klaudynek” we Lwowie i ko­
mitetów kobiecych po wszystkich więk­
szych miastach we wszystkich zaborach, 
od służby wywiadowczej i łącznikowej do 
sanitarnej i czysto wojskowej — wyma­
gałaby osobnego omówienia, tak jak oso­
bnym wdzięcznym tematem byłaby „czar­
na sukienka”, symbol żałoby narodowej, 
która wraz z krzyżykiem w cierniowej 
koronie, broszką i pierścionkiem z orzeł­
kiem stanowiła przez czas długi przed­
miot wymyślnej akcji władz rosyjskich, 
aż śmieszny w stosunku do potęgi arse­
nału środków policyjnych, użytych prze­
ciwko niemu.

NAUCZYCIELE

Nie brakło 1 nie mogło braknąć nau­
czycieli tam, gdzie w ogniu walki i twa­
rzą w twarz odbywała się konfrontacja 
teorii z praktyką, idei z życiem. Powołani 
p'rzez wypadki odchodzili chwilowo od 
swoich warsztatów: Benedykt Dybowski 
— profesor Szkoły Głównej Warszaw­
skiej, Marian Dubiecki, Roman Żuliński, 
który zginął na szubienicy. „Nie mogę 
opuścić młodzieży, którą zacząłem uczyć” 
— tłumaczył namawiającym go, po aresz­
towaniu dyktatora, do ucieczki.

Nauczycieli, profesorów i wychowaw­
ców takich, jak wspomniany już Dubiec­
ki — po powrocie z Sybiru wykładowca 
na krakowskich kursach Baranieckiego — 
jak Dybowski, niestrudzony badacz fauny 
Bajkału i Kamczatki, jak Adolf Dygasiń­
ski, Walery Przyborowski, Wincenty Za­
krzewski, Ludwik Kubala, Tadeusz Woj­
ciechowski, którzy w młodości przeszli 
przez powstanie i więzienie, jak bardzo 
wiele kobiet, cichych i skromnych nau­
czycielek prywatnych czy wykładowczyń 
i kierowniczek pensji dla dziewcząt — nie 
zabrakło i wtedy, gdy mimo bólu i ża­
łoby, mimo klęsk i zniszczeń nie można 
było opuścić rąk, ale należało twardo i na 
nowo stanąć do pracy naukowej i wycho­
wawczej, do odbudowy i zamiany mie­
czów na lemiesze, do wskazywania mło­
demu pokoleniu dróg przyszłości.

Przyglądając się ludziom, którzy po­
wstanie organizowali i’ w nim uczestni­
czyli, ważąc w sercu i sumieniu ich chwi­
lową klęskę, nie możemy, jako nauczy­
ciele, pominąć dość zasadniczego ze 
względów wychowawczych dylematu: ko­
nieczność ofiary z życia czy „bohater- 
szczyzna” — dylematu dyskutowanego u 
nas od ukazania się książki Osmańczyka 
„Sprawy Polaków” aż po ostatnie kontro­
wersje prasowe. I chyba zwalczając czę­
stą u Polaków pozę, gest, lekkomyślność 
i słomiany zapał, będziemy jednak, jakc 
wychowawcy, kształtować właściwie zro­
zumiany patriotyzm poprzez ukazywanie 
moralnej wartości ofiary i poświęcenia dla 
wielkiej sprawy wolności, braterstwa na- _ 
rodów i powszechnego pokoju — poprzez " 
oddanie „chwały zwyciężonym”.



W poszukiwaniu... dobrych SPR
Do redakcji nadchodzi wiele listów, 

których autorzy opisują swoje doświad­
czenia z pracy w SPR. Opinie o tych 
szkołach są bardzo różne. Jak jest na­
prawdę? Dlaczego w jednych szkołach 
jest źle, w innych dobrze?

Odpowiedzi na te pytania szukaliśmy 
w województwie białostockim.

☆

— SPR? Niech pani jedzie do Szczuczy­
na — poradzono mi w kuratorium.

Pojechałam. Stary budyneczek, wciśnię­
ty między piętrowe kamieniczki, otacza­
jące miniaturowy rynek tego półmiastecz- 
ka — półwsi. Drewniane, wydeptane scho­
dy prowadzą na niewielki podest. Kilko­
ro drzwi, spoza których dochodzą stłumio­
ne głosy. Lekcje w toku. W ciemnych kla­
sach — tłoczno.

— Teraz to jeszcze nic — śmieje się 
kierownik szkoły, mgr Czesław Niklewski 
— zobaczy pani, co będzie sie działo, gdy 
podstawowa zacznie „wymieniać się” z 
SPR. Wtedy dopiero jest tłok.

Istotnie, trudno uwierzyć, iż tych blisko 
500 uczniów jest w stanie — w porządku, 
bez potrąceń i hałasów — przecisnąć się 
wąskimi korytarzami. Duża w tym zasłu­
ga nauczycieli, którzy „kierują ruchem”, 
sprowadzają najmłodszych. uspokajają 
bardziej energicznych. Codziennie ta sa­
ma praca: wyprowadzić jednych i wpro­
wadzić drugich.

— Już niedługo skończy się ta katorga, 
dostajemy nowy, piękny budynek — po­
ciesza się kierownik — tam dopiero bę­
dzie można pracować. Tam urządzimy 
SPR.

— Tam? A tu, co 4utaj robicie, jak pra­
cujecie teraz w tych warunkach?

— Niech pani jedzie do Szczuczyna — 
radzono mi w kuratorium, i chyba słu­
sznie.

☆

Kol. Paszkowska ma kłopot. Z kilkuna­
stu nowoczesnych wzorów haftu uczenni­
ce nie wybrały ani jednego. Jednogłośnie 
opowiedziano się za wzorem przyniesio­
nym z domu przez któraś z dziewczynek. 
Wśród trawiasto-zielonych liści pąsowe 
róże.

— No i co zrobić, panie kierowniku — 
desperuje nauczycielka — przecież uczy­
my ich szmiry, po prostu propagujemy 
brzydactwo.

— Nie od razu Kraków zbudowano — 
tłumaczy kol. Niklewski — pamiętacie, jak 
to było z bluzkami? Najpierw przezroczy­
ste nylony i inne obrzydlistwa, a potem 
jednak zdecydowały się na białe, płócien­
ne bluzki.

— No, tu zadecydowała sprawa pochodu, 
jednakowych czapek i tarcz — wtrąca kol. 
Wierzchosiowa — ale gdyby nie to? Na­
sze uczennice są konserwatystkami.

Kol. Wierzchosiowa niejednokrotnie miała o- 
kazję przekonać się o tym. Ileż trudu kosz­
towało ją wpojenie w uczennice zasad higie­
nicznego odżywiania, ilu godzin perswazji wy­
magało wprowadzenie do jadłospisu surówek, 
witamin, urozmaiconego pożywienia. Prowadząc 
zajęcia z gospodarstwa domowego, uczy nie tyl­
ko gotowania, pieczenia, sporządzania marynat 
i przetworów, ale nowoczesnego urządzania 
mieszkań, estetycznego podawania do stołu, 
przyjmowania gości. Słuchając relacji kol 
wierzchosiorrej, przyglądając sie szyjącym 
dziewczętom — staram się uszeregować jakoś 
strzęnki rozmów 1 obserwacji. A więc lekcje, 
zajęcia praktyczne, praca w warsztatach... Ale 
nie tylko — jeszcze zespół artystyczny, jedna­
kowe czapki 1 tarcze, emblemat szkoły, sztan­
dar, udział w pochodach i wszystkich uroczy­
stościach odbywających się w miasteczku. Tej 
SPR nadano charakter pełnowartościowej szko­
ły, zorganizowanej, zwartej, stawiającej wobec 
uczniów wysokie wymagania.

— Im więcej żądamy od młodzieży, tym 
lepiej się czują i tym poważniej traktują 
szkołę — to nie tylko przekonanie kol. Ńi- 
klewskiego, ale i opinia wszystkich nau­
czycieli.

Na lekcji kol. inż. Wierzchosia nie ma 
czasu na ntde. Kilkanaście eksponatów 
wędruje z rąk do rąk. na ścianie duże 
plansze, na tablicy szkic uzupełniany w 
trakcie wy Wad u. Inż. Wierzchoś stale na­
wiązuje do własnego doświadczenia mło­
dzieży. Dlabgo właśnie jego lekcje sa tak 
ciekawe i datego on sam cieszy sie wśród 
uczniów ta':ą popularnością? Ale czy tyl­
ko dlatego'

W okolicnych wioskach dobrze znają 
inż. Wierztiosia. Zjawia sie on wszędzie

BYŁ deszczowy wieczór 1945 
roku. W taką porę najlepiej 
siedzi się w domu. Toteż „le­
śni” zastali mnie przy napra­
wie jakichś starych butów. 
Nie zwracałem nawet uwagi 

na otwieraące się drzwi — zastanawia­
łem się ną tym, czy ma rację miejsco­
wa nauczjrielka Kazimiera Kotlarczuk, 
zachęcając ludzi dorosłych do kończenia 
szkoły podtawowej.

Nie spodiewałem się wizyty „leśnych”. 
Zazwyczaj „odwiedzali” działaczy PPR, 
pracownikw UB, MO i ORMO, a ludzie, 
których dtknęla ich ręka, jeśli mieli 
szczęście Dzostać przy życiu, długo pa­
miętają teodwiedziny.

Przywita! mnie po prostu:
— Ach, y parobku. Chodzisz po wsi 

i szukasz tgo, czego nie zgubiłeś. Mało 
ci jeszcze? Nie dosyć, żeście rozebrali 
cudzą zienlę, to jeszcze polityki ci się 
zachciewa, ężeli jeszcze kiedy zorganizu­
jesz zebrany, to my załatwimy z tobą 
inaczej.

— To nieja zwoływałem zebranie. Ja 
tylko chcę icZyć się i szukam chętnych, 
aby można łyło zorganizować wieczorowy 
kurs — staniein się ubłagać wyrostka z 
wąsikiem i atamańskimi bakami, który 
bijąc mnie b twarzy — wymyślał.

Powiat Bi«la Podlaska był w tamtych 
czasach dzianą okolicą. Człowiek nie 
wiedział w lońcu, gdzie mieszka i kto 
sprawuje włidzę. W dzień na wsi urzę­
dował sołtys — przedstawiciel władzy 
ludowej (był nim mój brat Janek, który 
obecnie jest nauczycielem), w nocy wsią 
trzęśli winowty i eneszetowcy. A z nimi 
nie było żarttw. Nie było dnia, w któ­
rym nie przychodziły wieści o nowych 
zbrodniach popełnionych przez bandytów 
na najlepszych działaczach społecznych. 
Chłopi tracili głowy. Każdy czekał na ja­
kąś zmianę.

Zajmowałem się wówczas szewstwem i 
pozornie chcialem być jak najdalej od 
polityki. Wewnątrz jednak taił się pło­
mień buntu, niezadowolenia i nienawiści 
do metod „leśnej władzy”. Miałem wtedy 
20 lat i wiele żądałem od życia.

Do wioski często zaglądał aktywista 
ludowy — Janek Kowalski, słuchacz Kur­
su Pedagogicznego w Lublinie. Nazywa­
liśmy go „ludowym”, bo ciągle mówił o 
władzy ludowej.

Kiedyś zapytał mnie: nie wstąpiłbyś 
do ZWM, co?

— Ale widzisz, jaka Jest u nas sytua­
cja — powiadam. — Chyba, że nikt o tym 
nie będzie wiedział.

— Zgoda — uśmiechnął się. — Za kil­
ka dni dostaniesz legitymację. Morowy 
z ciebie chłop.

tam, gdzie mieszkają jego uczniowie lub 
absolwenci. Pomaga zakładać silosy, kom­
posty, sprawdza działki, doradza przy na­
wożeniu, uczy, jak pielęgnować sady, do­
gląda bydła. W promieniu 15 km od Szczu­
czyna pojawienie się czerwonego motocy­
kla komentowane jest zwięźle: jedzie nasz 
inżynier.

☆

W ciemnych klasach urządzono pracow­
nie: fizyczną, chemiczną, zajęć praktycz­
nych, gospodarstwa domowego, krawiec­
ką. W pokoju nauczycielskim wszystkie 
stoły, szafy, półki zawalone eksponatami. 
Wiele z nich wykonali sami nauczyciele.

— Cezas tak mało myśli o SPR — tłu­
maczy kierownik — że musimy radzić so­
bie sami.

Lekcje. Przedmioty ogólnokształcące i 
zawodowe. Roboty maja uczniowie mnó­
stwo. 6 miesięcy w roku nauka w szkole, 
a pozostałe 6 — od wiosny do jesieni — 
Praktyka w domu, na własnych poletkach. 
Prowadzą doświadczalne prace uprawowe 
i hodowlane.

Oglądam zeszyt, gdzie odnotowano prze­
bieg doświadczeń. Z każdego dnia skrupu­
latne notatki, ile i jakiej paszy dostały 
prosięta, jaką karmę otrzymał drób.

Na zajęcia z mechanizacji rolnictwa 
Przejść trzeba do pobliskiei zasadniczej 
szkoły mechanizacji rolnictwa, która udo­
stępniła swoje warsztaty i maszyny.

— Korzystamy jeszcze z parku maszyno­
wego POM, no i mamy własne modele, 
ale te ostatnie używamy raczej jako po­
moce do lekcji teorii — tłumaczy instruk­
tor.

Z chłopcami majstrującymi przy trak­
torach trudno się dogadać, sa tak zajęci, 
że nie mają czasu na rozmowy.

Dlaczego wciąż przegrywałem?
PO przeczytaniu artykułu „Dlaczego 

wciąż przegrywałem” — zamieszczo­
nego w 50 numerze „Głosu” — na­

sunęły mi się pewne refleksje, gdyż jes­
tem również młodym nauczycielem pra­
cującym na wsi i kłopoty kol. „Siły” są 
mi szczególnie bliskie.

Nie orientuję się, jaki staż pracy ma 
autor, ale uważam że jedną z przyczyn 
niepowodzeń kolegi jest zbyt szybka re­
zygnacja 1 zmiana decyzji oraz brak 
konsekwencji. Przed podjęciem decyzji, 
wytyczeniem celu działania należy — wy­
daje mi się — poważnie zastanowić się, 
czy uda się osiągnąć zamierzone cele, 
a potem wszelkimi siłami dążyć do ich 
zrealizowania. Czasem nawet kosztem 
wielu wyrzeczeń.

Druga przyczyna — to brak współpracy 
z radą pedagogiczną i komitetem rodzi­
cielskim. Nauczyciel-wychowawca, które­
go naczelnym zadaniem jest wychowanie 
człowieka umiejącego żyć w społeczeń­
stwie, musi zdawać sobie sprawę z tego, 
że w pojedynkę niewiele zdziała.

Szukając dalszych źródeł niepowodzeń 
wypada zastanowić się nad ilością plano­
wanych poczynań. W artykule wprawdzie 
nie ma mowy o czasie, w jakim autor 
przedsiębrał te rozmaite „akcje”, ale 
wydaje mi się, że zbyt dużo chciał zrobić 
w zbyt krótkim czasie, co w rezultacie 
sprowadzało się do przysłowiowej „walki 
z wiatrakami”. Najpierw należy dokonać 
jednej rzeczy, potem dopiero brać się za 
następną.

I jeszcze jedna sprawa: brak poparcia 
środowiska, w którym kolega „Siła” pra­
cował. Z wypowiedzi wynika, że ludzie 
korzystaliby z udogodnień, ale nie chcieli 
nic z siebie dać, żadnej pracy i wysiłku. 
Zdawali sobie bowiem wyśmienicie sprawę 
z trudności, jakie trzeba było pokonać. 
Woleli przyjść na gotowe... Uważam, że 
chcąc coś zdziałać, należy najpierw dla 
przykładu zrealizować drobne zamierzenia 
na odcinku szkolnym, a potem zainicjować

Nie zawiódł, przywiózł Zaszyłem ją 
pod podszewkę w marynarce.

Pewnego dnia otrzymałem anonimowy 
list: „Masz opuścić ten teren natychmiast 
Inaczej zostaniesz zabity”. Po kilku 
dniach — nowa kartka: „Jeżeli, szczenia­
ku, miłe ci życie, to zmiataj”.

Właśnie wtedy wpadł Janek. Masz, czy­
taj — podałem mu oba listy.

— Nie przejmuj się, zabierzemy cię stąd. 
Skończysz kurs i pojedziesz dalej się 
uczyć. Będziesz chodził do szkoły razem 
ze mną. Zostaniesz nauczycielem. Takich 
potrzeba na wsi. Załatwię tę sprawę z 
towarzyszami.

— No, ale... — próbowałem się zasta­
nowić.

— Dobra jest, zabieraj manatki 1 przy­
jeżdżaj do Lublina. Dasz sobie radę, chło­

W XX ronnitę zum

Walka - nauka - praca
paki clę nie skrzywdzą. Pasuje? — rzu­
cił pytająco.

Nie było wyjścia. Wyjechałem najpierw 
do Leśnej' Podlaskiej, gdzie zacząłem 
uczęszczać na kurs pedagogiczny. Ale i 
stąd musiaiłem uciekać. Przeniosłem się 
więc do Lublina.

Lublin — to był dla mnie inny świat. 
Tu bezpośrednio zetknąłem się z nową 
władzą, z ZWM. Tu zobaczyłem, że wła­
dza ludowa jest naprawdę siłą, że „leś­
ni” muszą wkrótce skapitulować.

Chodziłem wówczas do Liceum Pedago­
gicznego dla dorosłych na ulicę Krzywą 
17. Zastanawiałem się nieraz, czy to na­
prawdę jest liceum, czy to możliwe, że 
ja, chłopiec ze wsi, w której nie było 
pełnej szkoły podstawowej, gdzie duża 
część mieszkańców była analfabetami — 
dotarłem aż tak wysoko? Ja, pierwszy z 
rodziny Kapłanów, przekroczyłem próg 
szkoły średniej.

W Liceum należałem do szkolnej gru­
py ZWM. Bojowi to byli chłopcy. Nie 
wymigiwali się od roboty. Trzeba było 
wyjechać na wieś — jechali, iść do za­
kładu — szli. A ta bojowość i odwaga 
udzielała się każdemu nowo wstępujące­
mu do organizacji. Dyrektor Liceum — 
Jamiński — z dumą zawsze podkreślał:

W koncełaril kierownika czeka gość. 
Janka L., absolwentka szkoły, członek 
szkolnego koła ZMW. Założyła w Niedź- 
wiadnej koło ZMW 1 teraz organizuje 
świetlicę. Przyjechała się poradzić w ja­
kiejś sprawie.

Przysłuchując się rozmowie, przeglądam 
zdjęcia z ostatniego zjazdu absolwentów, 
zjazdu połączonego z wystawa rolniczą.

Dzwonek. Kończą się lekcje SPR. Na 
schodach spotykam wchodzącą na górę 
grupkę dorosłej już niemal młodzieży.

— „Uniwersytet Powszechny” przyszedł 
na zajęcia — wyjaśnia kol Niklewski.

Jest godzina 18.30. W szczuczyńskiej 
szkole praca trwa.

☆
— Ile jest takich „Szczuczynów” w wo­

jewództwie białostockim?
Naczelnik J. Humeńczyk namyśla się 

przez moment.
— Niewiele, kilka, może kilkanaście. Ale bę­

dzie więcej, na pewno. Najtrudniejsze mamy 
już za sobą. W 57 roku rozpoczęliśmy od 5 pla­
cówek, którym zresztą nie rokowaliśmy zbyt 
długiego istnienia. Było ciężko. Brak kadry, 
brak pomocy, no i brak doświadczenia. W SPR 
uczyli przeważnie inżynierowie z kółek rolni­
czych, nie posiadający przygotowania pedago­
gicznego, którzy często rezygnowali z pracy. 
Próbowaliśmy ściągać absolwentów WSR — bez 
rezultatu. I wie pani, to nawet nie kwestia upo­
sażenia decydowała, lecz brak stabilności szko­
ły. W okresie pierwszych 2-3 lat bardzo często 
SPR trzeba było likwidować, 21e zlokalizowane, 
nie miały dostatecznej bazy rekrutacyjnej.

Obecnie jest już o wiele lepiej, popełniamy 
mniej błędów, jeżeli chodzi o lokalizację szkół; 
mamy też lepszą, bardziej wypróbowaną kadrę. 
W białostockim ŚN powstał stacjonarny i zaocz­
ny wydział rolniczy, organizujemy też kursy 
pedagogiczne dla absolwentów techników rol­
niczych. No, a wreszcie, co również jest bardzo 
ważne, ludzie zaczynają przyzwyczajać się do 
SPR. 500 silosów, założonych przez szkoły, ma 
swoją wymowę. 196 szkół przysposobienia rolni­
czego, 6 500 uczniów, HO stałych nauczycieli i

większe reformy w środowisku, bazując 
na swym, mniej więcej, ustalonym już 
autorytecie.

Aby nie być gołosłownym, przytoczę 
kilka przykładów z mojej własnej prak­
tyki.

Do Długiej-Szlacheckiej przybyłem we 
wrześniu 1957 roku. Zacząłem pracę 
w sześcioklasowej szkole o trzech nauczy­
cielach. Poza parterowym budynkiem 
szkolnym żadnych większych obiektów 
w wiosce nie było. Jedyny ośrodek życia 
kulturalnego — to szkoła. Brak światła 
elektrycznego eliminował niemal wszelkie 
większe poczynania o charakterze spo­
łeczno-kulturalnym. Panowała nuda 1 
brak perspektyw na przyszłość.

Co zmieniło się w naszym środowisku? 
Nie będę opisywał wszystkiego z deta­
lami, gdyż pochłonęłoby to zbyt dużo 
czasu, a ten jest mi szczególnie drogi, 
ponieważ prócz zajęć lekcyjnych do­
kształcam się na wieczorowym SN nr 1 
w Warszawie.

Chciałbym jednak podzielić się z kole­
gami pracującymi na wsi naszymi osiąg­
nięciami (nie wiem, czy to można określić 
tak szumnym mianem). Podkreślam „na­
szymi”, gdyż z pewnością jest to zasługa 
całego naszego zespołu, komitetu rodzi­
cielskiego i co aktywniejszych przed­
stawicieli tutejszego środowiska. Jak już 
zaznaczyłem na wstępie — było nas troje 
w sześcioklasowej szkółce. Pierwszym 
zadaniem, jakie postawiliśmy sobie za 
cel, było podniesienie poziomu organiza­
cyjnego i naukowego szkoły, co udało 
nam się w ciągu kilku lat częściowo 
osiągnąć. Trzeba było w związku z tym 
zwiększyć ilość sal lekcyjnych, dobudować 
dwa mieszkania dla nauczycieli, Wystar­
czającym chyba będzie stwierdzenie, że 
już w 1958 roku była u nas szkoła 
siedmioklasowa o czterech nauczycielach. 
W roku 1961 przybył piąty, a w bieżą­
cym roku szkolnym pracuje sześciu na­

„Będą z was dobrzy wychowawcy młode­
go pokolenia”. Nie pomylił się.

Łączyła nas solidarność i poczucie od­
powiedzialności za wykonanie powierzo­
nych nam zadań. Łączyły nas więzy przy­
jacielskie, prawie rodzinne. A robota pa­
liła się nam w rękach. Podwoiliśmy jesz­
cze pilność, kiedy sumieniem naszym 
wstrząsnęła wieść o bestialskim mordzie, 
popełnionym przez „leśnych”, na pięciu 
naszych kolegach w jednej ze wsi w po­
wiecie lubartowskim. Chłopcy, mając na 
uwadze dobro wsi i obronę przed częsty­
mi napadami bandy, zapisali się do 
ORMO. W nocy pełnili warty.

Pewnej nocy na posterunku stało 
dwóch zetwuemowców. Wioskę otoczyli 
„winowcy”, schwytali wartowników, po­
zostałych chłopców wyciągnęli z domów. 
Ciężka była ich śmierć.

Liczny był kondukt pogrzebowy. Sze­
reg trumien nakrytych czerwonym płót­
nem kołysało się na ramionach kolegów 
w takt żałobnego marsza. Tłumy ludzi 
ze wsi i z miasta, wojsko, dzieci... że­
gnaliśmy kolegów uroczyście ■ i z hono­
rami. Nie zapomnę tego pogrzebu. Cisnę­
ły mi się łzy do oczu, a jednocześnie w 
sercu rodził się bunt i wzrastała niena­
wiść do wrogów Polski Ludowej.

Jeszcze jeden szczegół z tamtych cza­
sów. Było to pod koniec roku szkolnego 
1946/47. Zbliżały się wakacje. Na zebra­
nie naszej grupy przybyli towarzysze: 
przewodniczący ZW ZWM w Lublinie — 
Andrzejczak i jego zastępca — Krucz­
kowski. Swoje przemówienie zaczął 
Kruczkowski w ten sposób:

— Walka, nauka, praca — to nasze ha­
sło. Koledzy, chcemy stoczyć decydującą 
walkę z niedobitkami faszystowskiej ban­
dy. Czy nie uważacie, że powinniśmy po­
móc partii w tej walce?

Na sali zapanowała cisza. Sąsiad mój 
nerwowo stukał palcami w blat szkolnej 
ławki. Sprawa była poważna. Mówca 
również przerwał i siadł za stołem. Cho-

80 dochodzących — te liczby — to dorobek 
6 lat.

Jest lepiej, ale są 1 kłopoty. Na pierwszy plan 
wysuwają się sprawy lokalowe i pomoce nau­
kowe.

☆

Do Szczuczyna dojeżdża młodzież z ta­
kich wsi, w których istnieją miejscowe 
SPR. Jeżdżą po 10-15 km. Dlaczego? 
„W Szczuczynie jest dobra szkoła — mó­
wią ludzie — lepsza niż nasza”.

Widziałam inne SPR — szkoła bez pra­
cowni. bez maszyn, bez pomocy. Nie ma 
tam zasadniczej szkoły zawodowej, która 
mogłaby udostępnić swoje warsztaty, nie 
ma POM, nie ma kółka rolniczego. Nawet 
poletkiem doświadczalnym szkoła nie dys­
ponuje. Ot, czworo nauczycieli, którzy 
mają wiele dobrej woli i zapału i niewiele 
możliwości realizowania swvch planów. 
Szczuczyn to niewielkie miasteczko lub 
duża wieś — jak kto woli — R. — to nie­
wielka wioska. Ale z R. do Białegostoku 
jedzie się autobusem zaledwie 20 minut. 
Czy słuszne, aby czworo nauczycieli z R. 
tak borykało sie z trudnościami nie do 
pokonania? Może warto się nad tym za­
stanowić?

Trudno na podstawie odwiedzin w kilku 
SPR wyciągnąć jakiekolwiek uogólniają­
ce wnioski.

Wydaje nam się jednak, że tam, gdzie 
istnieje zespół takich warunków, jak w 
Szczuczynie (kadra, pomoc innych placó­
wek: POM, ZSZ itd.. zaopatrzenie w po­
moce), gdzie nauczyciele potrafią nadać 
SPR charakter pełnowartościowej szkoły 
— placówki te mogą z powodzeniem speł­
niać zadania, jakie im wyznaczono. Tam 
jednak, gdzie tych warunków nie ma — 
rezultaty są niewspółmierne do zużytko­
wanego dla ich osiągnięcia wysiłku.

KRYSTYNA ROGALSKA

uczycieli. Niewątpliwie poziom naucza­
nia i wychowania znacznie się polepszył.

To był pierwszy krok. Następnie posta­
nowiliśmy założyć światło elektryczne. 
Nie przyszło to łatwo, gdyż wieś wtedy 
nie była objęta planem elektryfikacyjnym. 
Szkoła jednak — jako inicjatorka — nie 
dała za wygraną. Dziś pali się jasne 
światło nie tylko w oknach parterowej 
szkółki, ale i w wielu domach prywat­
nych. Zorganizowaliśmy wieczorowy kurs 
dla dorosłych. W tym roku mamy już 
dwa oddziały — VI i VII. Wkrótce po 
założeniu elektryczności zainstalowaliśmy 
w szkole telefon, z którego korzystają — 
w sprawach niecierpiących zwłoki — rów­
nież mieszkańcy wsi.

Nie kto inny — tylko szkoła była też 
Inicjatorem spółdzielni spożywców (na 
razie kiosku), która jest nieocenioną po­
mocą dla nas wszystkich, a nawet sąsied­
nich wiosek. Przedtem bowiem po arty­
kuły pierwszej' potrzeby musleliśmy 
wędrować 3 lub 5 kilometrów.

W ubiegłym roku szkolnym (1961/62) 
zorganizowaliśmy kurs kroju i szycia dla 
kobiet, a w bieżącym:—planujemy zorgani­
zowanie kursu gotowania oraz motocyk- 
lowo-samochodowego.

Reasumując — chciałbym jako młody 
nauczyciel podtrzymać zapał kolegi. Może 
przykład naszej szkoły podniesie i zachęci 
go do dalszego pokonywania trudności. 
Co prawda, nie wspomniałem tu o kło­
potach z oporną częścią naszego społe­
czeństwa, gdyż i takie trudności mieliśmy 
niejednokrotnie, ale nie stanowiły one 
powodu do rezygnowania z zamierzo­
nych celów.

Dodam jeszcze, że szkoła nasza preten­
duje do nowoczesnej ośmioklasówki, co 
wymaga dalszej rozbudowy. Pewną ilość 
cegły już sprowadziliśmy i konsekwentnie 
będziemy dążyć do realizacji naszego 
celu.

CZESŁAW SIPORSKI 
Długa-Szlachecka 

pow. Otwock

ciąż mówił krótko, wszyscy wiedzieli, o 
co chodzi.

— Zgłaszam się — rzucił ktoś z sali. 
Usiadł. Cisza. Potem znów ktoś wstał.
— Ja też — powiedziałem nagle.
Kruczkowski zapisywał. Zgłosiło się 10 

chłopców i trzy dziewczęta. Na drugi 
dzień żegnała nas szkoła. Widziałem, jak 
dyrektor Jamiński — członek PPR ocie­
rał łzy.

— Starajcie się, byścle wszyscy wró­
cili — mówił.

Wysłano nas do jednostki wojskowej 
stacjonującej w powiecie hrubieszowskim. 
Ja dostałem funkcję prowiantowego.

Jak się później przekonałem, robota ta 
nie była wcale lekka i spokojna. Nieraz 
śmierć zaglądała w oczy.

Ludzie ginęli, ale myśmy się nie zała­

mywali. Walczyliśmy uparcie. Przykła­
dem tego może być Staszek Suchodoń, 
również zetwuemowiec z Liceum Pedago­
gicznego na Krzywej. Staszka schwytali 
bandyci. Kiedy znaleźli przy nim zaszy­
tą w marynarce legitymację ZWM, za­
wlekli go przed oblicze herszta.

— Byli tam już dwaj towarzysze pe- 
perowcy — opowiadał później. — Bandyci 
kazali nam wykopać dół szeroki na dwa 
metry i na metr głęboki. Nie mieliśmy 
już wątpliwości, że chcą nas zabić. Usta­
wili nas twarzą do dołu, legitymację ka­
zali trzymać w górze. Zbliżył się pluton 
egzekucyjny. „Na moją komendę...” — 
ryknął herszt. Trzasnęły zamki karabi­
nów. a więc koniec — pomyślałem. O- 
władnęlo mną dziwne uczucie. Patrzyłem 
na piasek. Jaki piękny wydał mi się w 
tej chwili. Mienił się w promieniach za­
chodzącego słońca niczym złoto. Tyle lat 
żyłem i nie wiedziałem, że taki może 
być piękny. Żal mi było umierać, ogrom­
nie żal.

„...Legitymację do dołu rzuć” — do­
kończył z szyderczym śmiechem herszt. 
Rzuciliśmy, potem na rozkaz — zakopa­
liśmy je. Wypuścili nas i wyrazili na­
dzieję, że chyba nam się odechce już 
komunizmu...
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Chcede, to wierzcie - chcećie, nie wlerzda

Czarny sufit
Dlaczego czarny? Bo czerń — to 

Idealne tło, na którym „jak na dło­
ni” występują jasne linie,, obrazy 
naszych myśli i chceń. Tych efek­
tów nie daje biały sufit pokojowy.

Toteż dzisiejszy dyrektor szkoły 
bez czarnego sufitu w gabinecie — 
to okaz zacofania, wróg Postępu w 
dziedzinie Kierownictwa i Organiza­
cji Sprawności na swoim odcinku 
pracy. I nie cieszy nas wcale, że lu­
dzi tych tłucze bezlitośnie obuch 
Rzeczywistości. Jest ich zbyt wielu, 
aby radować się wyjątkami, tj. ty­
mi, którzy w pełni doceniają zna­
czenie czerni sufitów.

Ale dość „filozofii”. Przejdźmy do 
reaiiów. Oto na dyrektorskim biur­
ku leży kilkanaście świeżych okól­
ników, zarządzeń, kilka PiLNYCH 
ankiet. Bierzemy pierwszą z wierz­
chu, nadesłaną przez DSD (Dyrekcja 
do Spraw Dydaktycznych). Zacna 
Dyrekcja chce się pilnie dowiedzieć:

1) Ile na przestrzeni ostatnich 
trzech lat odbyło się w szkole 
seansów audiowizualnych (z po­
działem na klasy i przedmioty 
nauczania)?

2) Ile razy, jakiego rodzaju, sto­
sowano audio wizję: a) tablice 
zwykłe, a) ekrany flanelowe, c) 
fotoplastikon, d) epidiaskop, 
e) rzutnik, f) projektor, g) te­
lewizor, h) inne?

3) Jaki był procentowy stosunek 
tych audiowizji w odniesieniu 
do klas i przedmiotów?

4) Który rodzaj audiowizji dał 
najlepsze wyniki? Wskazać w 
procentach: osobno u chłopców, 
osobno u dziewcząt, w zależno­
ści od pochodzenia socjalnego 
badanych, ich warunków mie­
szkaniowych, pory roku, pory 
dnia i godzin nauki?

Dyrektor „A” (ten zacofany) z ca­
łą powagą wszystkie te pytania po­
wielił, rozdał. Zwołał Wielką Radę 
Pedagogiczną. Uzasadnił (według 
ankiety) doniosłość Sprawy. Zaape­
lował gorąco o wnikliwość, dokła­
dność przy gromadzeniu materiału. 
Powołane zostały liczne komisje. 
Ustalono żelazne terminy. Wie­
logodzinna dyskusja (tego dnia 
młodzież zwolniono z lekcjil do­
głębnie pogłębiła Problem.

I zafurczały archiwalne stronice 
dzienników lekcyjnych, w których 
mogły się kryć ślady poszukiwanych 
treści. Żywiej zabiły tętna. Ożywi­
ły się „szare komórki”, w których 
mogło być to, czego nie było w 
Dziennikach, lub.„ czego w ogóle nie 
było a co do Ankiety jest potrze­
bne.

Przejęty Dyrektor „A” ponaglał, 
pomagał, kreślił schematy i dręczył 
się, czy zdąży w porę zaspokoić ży­
czenia DSD.

Nie łudźmy się: nie zdążył! Do­
stał upomnienie za opieszałość. Ty­
le pracy poszło na marne! No, bo

Narada kierowników 
wydziałów pedagogicznych

W dniach 14-16 stycznia br. odbyła 
się w Warszawie trzydniowa kon­
ferencja kierowników wydziałów 

pedagogicznych. Konferencję otworzył 
sekretarz ZG ZNP — kol. M. Rataj, re­
ferat wygłosił kierownik Wydziału Pe­
dagogicznego ZG ZNP — kol. St. Kraw- 
cewicz. W referacie dokonano oceny pra­
cy ideowo-pedagogigeznej w ostatnim 
okresie oraz nakreślono zadania na 
przyszłość. Na konferencji obecni byli i

Staszek się jednak nie załamał, jesz­
cze tego samego dnia otrzymał drugą le­
gitymację ZWM i wstąpił do PPR.

*

Życie szło tak szybko naprzód, a po­
trzeby na odcinku rozwoju oświaty by­
ły tak wielkie, że za długo było czekać, 
aż normalnie wykształcą się nowi nau­
czyciele. Wtedy to Zarząd Główny Związ­
ku Walki Młodych — za zgodą Minister­
stwa Oświaty — zorganizował 10-mie- 
sięczną „szkołę pedagogiczną ZWM” w 
Janowcach Wielkich k. Jeleniej Góry. 
Wraz z innymi ja również znalazłem się 
w tej szkole. Tu przyjęto mnie do PPR. 
Wówczas wiedziałem tylko jedno, że war­
to popierać partię, bo chłopi otrzymali 
ziemię, a dzieci chłopskie mogą się u- 
czyć.

Kierowniczka szkoły zwróciła mi uwa­
gę, że widzę tylko chłopów. Przecież ro­
botnicy w mieście otrzymali fabryki i ko­
palnie, a dzieci robotnicze również się 
kształcą — tłumaczył mi uparcie mój 
starszy kolega, reemigrant z Francji — 
tow. Bąk.

Tak, to prawda, że zarówno tow. kie­
rowniczka, jak i towarzysze: Bąk, Turek, 
Jamielniak, Sokołowski, Wajszwili 1 inni 
(ówcześni słuchacze „Szkoły Pedagogicz­
nej ZWM”, a obecnie z pełnymi kwali­
fikacjami pedagodzy) byli starsi ode mnie 
i mieli więcej doświadczenia życiowego.

Ich doświadczenie przydało mi się, kie­
dy zacząłem pracę jako nauczyciel w 
szkole podstawowej w Różu, a następnie 
w Godziszewach, pow. Rypin. Tu już nie 
było kolektywu, tu byliśmy tylko we 
dwoje z moją żoną (również absolwentką 
wspomnianej szkoły ZWM). Kolektyw 
trzeba było sobie stworzyć z miejscowych 
nauczycieli 1 młodzieży. Muszę stwierdzić, 
że nauka zetwuemowska nie poszła w 
las.

Dziś, z perspektywy minionych lat, 
widzę, jak bardzo przydały mi się i przy­
dają w dalszym ciągu wychowawcze 
„przykazania” kierowniczki kursu w O- 
strowiu — Kazimiery Kotlarczuk, dyrek­
tora Liceum Pedagogicznego w Lublinie 
— Jamińskiego, członka ZWM i PPR, 
oraz kierowniczki Szkoły Pedagogicznej 
ZMW w Janowcach Wielkich, również 
członka ZWM i PPR. Może oni nawet nie 
przeczuwali, że ja, pijąc lampkę wina po 
pomyślnym złożeniu egzaminu magister­
skiego, myślałem właśnie o nich — 
swoich nauczycielach,

BRONISŁAW KAPŁAN
Bydgoszcz

DSD lubi punktualność. A w duszy 
Dyrektora „A” i na zbrużdżonym 
jego czole osiadł czarny frasunek.

Ale jak się to stało, że Dyrektor 
„B” już dawno zabikasował nagrodę 
Zwierzchnictwa za terminowość i 
dokładność w wypełnieniu 1 prze­
słaniu Ankiety?

Tak! Odgadliście: CZARNY SU­
FIT. Bo trzeba wiedzieć i to, te Dy­
rektor „B" nigdy nie wtajemnicza 
Grona w papierkowe kłopoty swego 
biurka. I tym razem więc poprosił 
do gabinetu zastępcę, sekretarkę 1 
księgową. Rozdzielił pytania Ankie­
ty. Potem, na dany znak wszyscy 
wpatrzyli się w czerń sufitu. I oto 
zasrebrzyły się na nim cyfry, ko­
lumny. tabele... Zaszeleściły długo­
pisy, przenosząc na papier potrze­
bne wiadomości. Dyrektor dokonał 
pulem nieznacznych korekt... Potem 
wypito „dużą czarną" (nowo-narodo- 
wy ceremoniał szanujących się ga­
binetowi). I na tydzień przed termi­
nem wypełniona Ankieta znalazła 
się w aktach DSD. Tak się pracuje 
z czarnym sufitem!

A na sprzęcie audiowizualnym w 
szkole Dyrektora „B” (tak samo jak 
w innych) spokojnie narastała war­
stwa kurzu. Bo kto by się tam wy­
znawał na mechanizmach tylu po­
mocy audiowizualnych? Szukał np. 
zasłon? „Marnował” zresztą czas 
lekcyjny, którego nie wystarcza na­
wet przy stosowaniu zasady PTKN 
(Podręcznik, Tablica, Kreda, Nau­
czyciel).

Myślę, iż na razie nie należy nau­
czyciela zadręczać skomplikowanym 
Sprzętem audiowizualnym.

Natomiast wobec Dyrektorów 
bądźmy bezwzględni! Muszą korzy­
stać z czarnych sufitów! To nakaz 
Tempa Ery Kosmicznej. Wymogi 
Nauki. Dopiero gdy nauczanie dzi­
siejsze już w całości zostanie prze­
rzucone na rodziców, wtedy 1 nau­
czyciel stanie obok Dyrektora i 
musi stać się wyznawcą CS.

Nie zapominajmy bowiem, że za­
kres prac kadry nauczycielskiej ra­
dykalnie się zmienia. Na naszą pra­
cę liczy nie tylko DSD, lecz rów­
nież1 IRP (Instytut Racjonalizacji 
Pracy), INOP, ISKO, ITBS, IZM, 
TPMO, TOP, DROP, IZO i chyba 
dziesięć innych Towarzystw, Insty­
tutów, których zadania ważniejsze 
są niż nasze bakala-rskie zabiegi w 
dotychczasowej formie i treści. Naj­
wyższy czas już, abyśmy orientowa­
li się, że szkoła jako instytucja u- 
sługowa powinna stawać się insty­
tucją obsługową. Dlatego też, jako 
kwestię naglą, należy uznać konie­
czność powołania do życia TPCS 
(Towarzystwo Przyjaźni Czarych 
Sufitów). Towarzystwo trzeba ener­
gicznie podeprzeć powagą Okólni­
ków, Zarządzeń, Instrukcji. Człon­
kowstwo nauczycieli — obowiązko­
we. DEST.
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zabierali głos: prezes ZG ZNP — kol. 
J. Kwiatek oraz przedstawiciel Wydziału 
Oświaty i Nauki KC PZPR — tow. 
Swiątnicki.

Jedną z głównych spraw poruszonych 
w dyskusji były rejonowe konferencje 
pedagogiczne. Ogólnie stwierdzono, że 
są one dziś podstawową, masową formą 
rozwijania pracy ideowo - pedagogicznej 
wśród nauczycieli i w coraz większym 
stopniu zbliżają nauczyciela do treści 
zreformowanej szkoły. Na poziom pracy 
ideowo-pedagogicznej, na kształtowanie 
czynnych postaw ogółu nauczycieli powa­
żny wpływ mieć będzie trzyletni program 
pracy samokształceniowej. Program oce­
niony został pozytywnie nie tylko przez 
ogół nauczycieli, lecz także przez instan­
cje partyjne. W dyskusji wskazywano 
szereg przvkładów twórczego dostosowa­
nia ogólnych założeń programu do spe­
cyfiki i potrzeb terenu.

Zwrócono również uwagę na koniecz­
ność dalszego szukania rozwiązań w 
pracy ideowo - pedagogicznej. Dysku­
tanci wskazywali wiele ciekawych przy­
kładów włączenia w realizację programu 
trzyletniego ognisk, rad pedagogicznych, 
kierowników i dyrektorów szkół, nadzoru 
pedagogicznego — w okresie międzykon- 
ferencyjnym.

Specyficzne warunki ośrodków wielko­
miejskich wymagają szczególnych metod 
pracy. W związku z tym wydziały pe­
dagogiczne okręgów: Katowice, Kraków, 
Łódź, Poznań i Warszawa podejmą pra­
ce w celu znalezienia właściwych roz­
wiązań dla rozwijania działalności ide­
owo-pedagogicznej wśród nauczycieli 
pracujących w miastach.

W centrum uwagi konferencji znalazły 
się też takie sprawy, jak działalność 
sekcji związkowych. Położono nacisk na 
konieczność ich aktywizacji, szczególnie 
w zakresie problematyki reformy szkol­
nej.

Dyskusja ukazała w nowym świetle 
szeroki zakres problemów pracy ideowo- 
pedagogicznej Zwię-ku. Stwierdzono, że 
aby skutecznie pomagać nauczycielowi 
w spełnianiu jego funkcji zawodowych, 
trzeba znać warunki jego pracy i życia. 
Stąd konieczność podjęcia w pracach 
wydziałów pedagogicznych takich prob­
lemów, jak zaangażowanie społeczne na­
uczycieli, miejsce i rola nauczyciela w 
gronie pedagogicznym, atmosfera w szko­
le. sytuacja młodego nauczyciela, wszech­
stronna pomoc nauczycielom studiującym.

Ze szczegółowych zagadnień przedy­
skutowano nową koncepcję kursów wa­
kacyjnych dla działaczy wydziałów peda­
gogicznych oraz projekt nowego systemu 
sprawozdawczości z działalności pedago­
gicznej Związku.

Postulaty i wnioski wysunięte na na­
radzie opracowała specjalna komisja. 
Zostaną one przesłane do wydziałów 
pedagogicznych okręgów! oddziałówZNP.

(mk)

strona
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ostatnim numerze „Argumentów 
ukazał się artykuł prof. S. Manczar- 
skiego pt „Cybernetyka a huma­

nizm”.
W notatce chcemy zwrócić uwagę na­

szych czytelników na ten artykuł, który 
stanowi skrót odczytu wygłoszonego 14 
grudnia ubiegłego roku w Klubie Książki 
i Prasy. Artykuł ten wymaga uważnego 
przeczytania w całości. Przytaczamy z 
niego dwa ostatnie akapity:

„Kapitalnym zagadnieniem jest stworzenie 
•zucznego mózgu o ineligencji przekraczającej 
przeciętną inteligencję człowieka. Jest to za­
gadnienie, któro postawione zostało mniej wię­
cej 4 lata temu (Ashby). Mniemanie, iż jest 
to osiągalne i możliwe, podz.ela wielu cyber­
netyków. W tej chwili sprawa przedstawia się 
tak, że jeżeli uda nam się stworzyć system, 
który będzie przewyższał umysł ludzki pod 
względem zdolności magazynowania informa­
cji, na co Już się znosi, i który ponadto bę­
dzie przewyższał umysł ludzki pod względem 
operacji statystycznych, wtedy teoretycznie 
rzecz blorąc, sprawa będzie całkowicie moż­
liwa.

Ogólnie można powiedzieć, że zasadni­
czą tendencją cybernetyki jest matematy- 
zacja nauk przyrodniczych, w szczególnoś­
ci ilościowe ujęcie zagadnień biologicz­
nych. Wydaje się, źe w tym kierunku 
pójdzie postęp szeregu dyscyplin nauko­
wych i że ich matematyzacja będzie się 
coraz bardziej pogłębiać. Wreszcie cyber­
netyka rokuje nam nadzieje, na stworze­
nie skutecznych metod w zakresie badania 
i kierowania wszelkimi systemami o nad­
zwyczajnej złożoności, czego nie udało się 
dotychczas zrobić innymi sposobami”.

ROCZNICA Powstania Styczniowego 
jest szeroko omawiana w całej pra­
sie polskiej.

W „Polityce” M. Żychowskl w artykule 
— „Po stu latach” — pisze:

0 Prasa zachodnia akcentuje umiarkowanie, 
jasność sformułowań i wiarę premiera Chrusz­
czowa w uregulowanie spornych spraw między 
Wschodem i Zachodem, wyrażone w jego prze­
mówieniu na VI Zjeździe SED.

Wielka Brytania nie może wejść do Wspól­
nego Rynku. Głównym oponentem Anglii jest 
de Gaulle. Adenauer naciskany przez mono­
pole NRF próbuje roli mediatora. Punkty 
sporne w kwestii przyjęcia Wielkiej Brytanii 
do EWG skupiają się wokół żądań angielskich 
odnośnie wysokości taryf celnych na 39 to­
warów przemysłowych i surowców mineral­
nych oraz niechęci Londynu do podporządko­
wania rolnictwa interesom Wspólnego Rynku.

© Zmarl 56-letni przywódca Labour Party, 
były minister skarbu i kandydat na premiera 
Wielkiej Brytanii — Hugh Gaitskeil. Był on 
zwolennikiem naszej granicy na Odrze i Nysie 
■»raz planu Rapackiego.
0 Czombe prowadzi nadal w obecności sił 

)NZ swą rozbijacką robotę przeciwko central- 
emu rządowi Konga. Nie daje on rzekomo 
lary gwarancjom udzielonej mu amnestii, 
.wirowanie Czombego stanie się bardziej zro- 
imiałe, gdy spojrzymy na jego „działalność” 
zez pryzmat interesów monopoli belgijskich 

i angielskich, kóre chcą zyskać na czasie do­
konując podziału bogactw Katangi między sie­
bie a kapitał USA.
0 Stanowisko Polski 1 Indii w kwestii roz­

brojenia, dalszy rozwój wymiany gospodarczej 
I kulturalnej między tymi państwami — oto 
temat rozmów, które prowadzi w Delhi min. 
spraw zagranicznych PRL — A. Rapacki z 
premierem Nehru 1 ministrami indyjskimi.
0 Polska zawarła umowę z FAO (Światowa 

Organizacja Wyżywienia i Rolnictwa pod egi­
dą ONZ) w sprawie pomocy w zakresie ba­
dań naukowych nad żywieniem indywidual­
nym 1 zbiorowym. Otrzymamy fachowców l 
dotacje na badania i popularyzację prawidło­
wego odżywiania się.

© Na jesieni br. rozpocznle się próbna eks­
ploatacja rurociągu naftowego ZSRR — Polska 
— NRD. Jego długość od granicy niemieckiej 
do radzieckiej wynosi 670 km. Jest on głów­
nym źródłem zasilania w ropę naftową kom­
binatu petrochemicznego w Płocku.
0 Ogromne zainteresowanie wywołała wy­

miana listów między premierem Chruszczowem 
1 prezydentem Kennedy’m w sprawie zakazu 
doświadczeń z bronią nuklearną. W listach 
tych obaj mężowie stanu wymieniają poglądy 
na problem inspekcji i zaprzestania podziem­
nych prób jądrowych. Perspektywy porozumie­
nia w tych kwestiach są tym pomyślniejsze, 
że Wielka Brytania przyłączyła się do rozmów 
radziecko-amerykańskich w sprawie zakazu 
broni atomowej. (Rozmowy te zaczęły się 14 
•tycznia br. w Nowym Jorku).
0 ChRL podpisała 20 bm. protokół o Hnll 

granicznej między Chinami a Nepalem. Jest to 
dalszy krok Chin w kierunku pełnego uregu­
lowania wszystkich problemów granicznych z 
sąsiadami.

Bek.

Szkolne audycje telewizyjne
Poniedziałek, M. 1. goń*. 11.00 — AUDYCJA 

UMUZYKALNIAJĄCA dla kla« VH — XI.
Środa, 30.1. godz. 11.00 — „JAK ROZPOZNA­

WAĆ STYLE W SZTUCE” dla Masy VIII klas 
licealnych według uznania nauczyciela.

Czwartek, 31.1, godz. 11.43 — HISTORIA dla 
klasy vn pt. POD SZTANDABEM „PROLE­
TARIATU”.

Sobota, 3. IL godz. 11.43 — GEOGRAFIA dla 
klasy V pt. „WODY NA ZIEMI” ■ ayklul 
„Ziemia — nasza planeta”.

UWAGA SZKOŁY!
Nawlna Redakcja Programów Oświatowych 

przypomina wszystkim szkołom korzystającym 
s programów telewizyjnych dla szkół — które 
nie zawiadomiły o tym Telewizji — o koniecz­
ności nadesłania zgłoszenia na adieu

Telewizja Warszawa 
Program dla szkół 
Warszawa, pl. Powstańców 1, 

Bzkoły, któro nadeślą zgłoszenie x podaniem 
dokładnego adresu, otrzymywać będą materia­
ły pomocniczo do audycji szkolnych.

Komunikat
Organizatorzy konkursu na pamiętniki 

młodzieży wiejskiej: Związek Młodzieży 
Wiejskiej, Zakład Socjologii Wsi PAN, 
Komitet do Badań Kultury Współczesnej 
PAN i Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza 
— informują, że na konkurs ogłoszony w 
grudniu 1961 r. wpłynęło 5 500 pamiętni­
ków 1 życiorysów. Nadspodziewanie obfi­
ty plon znajduje się obecnie w opracowa­
niu zmierzającym do rozstrzygnięcia kon­
kursu, które nastąpi nie jak pierwotnie 
przewidywano 1.XII.1962 r., ale dopiero 
31 marca 1963 r. Wszystkim uczestnikom 
dziękujemy za udział w konkursie 1 za­
pewniamy, że każda praca będzie prze­
czytana I oceniona.

Tradycje do których nawiązujemy dziś, 
to przede wszystkim treści postępowe, patrio­
tyczne, rewolucyjne. Nawiązujemy do tradycji 
Czerwonych. Do jej lewicy, która wniosła 
wkład w dzieło rozwoju świadomości narodo­
wej 1 społecznej mas ludowych, w kształto­
wanie się rewolucyjnego tojuszu z demokra­
cją rosyjską i wytyczyła przyszłe drogi dla 
respektowania zasad samostanowienia narodo­
wego. Lewica społeczna Powstania Styczniowe­
go wniosła do polskiego ruchu demokratycz­
nego nowe wartości Ideologiczne, które za­
wiodły wielu powstańców do I Międzynaro­
dówki 1 na barykady Komuny Paryskiej.

Powstanie Styczniowe stanowiło w pew­
nym sensie podsumowanie ideologiczne po­
lityczno-społecznego dorobku polskiej 
myśli demokratycznej z okresu wcześniej­
szego. Powstanie Styczniowe zamykało w 
pewnym sensie stulecie — sięgające doby 
Oświecenia — dzieje walki przeciwko feu- 
dalizmowi i o niepodległość, dzieje kształ­
towania się ideologii demokratycznej i jej 
najbardziej szczytowego osiągnięcia, idei 
rewolucyjno-demokratycznej. Ale jedno­
cześnie Powstanie Styczniowe otwierało 
nowy 
który 
cyjną 
dowe 
lucyjnych demokratów — Jarosława Dąb­
rowskiego, Walerego Wróblewskiego i in­
nych przejmowali następcy piękną kar­
tę walki i prowadzili dzieło aż do Polski 
Ludowej".

okres — rodzenia się proletariatu, 
sięgnie wraz ze swą partią rewolu- 
po przywództwo w walce o naro- 
1 społeczne wyzwolenie. Od rewo-

YSKUSJA na temat książki Zału­
skiego — „Siedem grzechów głów­
nych” — trwa. Wzięli w niej udział: 

Wilhelm!, Koźniewski, Krasucki, Horodyń- 
ski.

W „Nowej Kulturze” omawia tę dysku­
sję Z. Safian w artykule — „Walka z 
kompleksami”.

„Każde umotywowane społeczne działania 
zawiera oczywiście konieczność ryzyka. Nie­
chęć do podejmowania ryzyka prowadzić może 
do paraliżu, konformizmu, zgody na każdą 
zastaną rzeczywistość. Objawy takiego para­
liżu istotnie dostrzegamy w Polsce zbyt czę­
sto; powoływanie przykładów nie jest nie­
zbędne, znamy Je aż nazbyt dobrze. Wydaje 
się, że ich przezwyciężanie następować będzie 
na’ zasadzie praktycznego uzasadnienia sku­
teczności działania, na zasadzie tworzenia rze­
czywistych kompensat moralnych dla ludzi po­
dejmujących ryzyko. Wzorców postępowania 
niewątpliwie szukać będziemy także w histo­
rii, Jak to proponuje Załuski. Ale również na 
zasadzie krytycznego spojrzenia na nasze dzie­
je, w których dosyć było głupoty, egoizmu 
i warcholstwaj

Nie wiem, czy człowiekowi, który co­
dziennie i zwyczajnie bije się o postęp 
techniczny, będziemy proponować właś­
nie Kozietulskiego. Powie ktoś, że potrzeb­
ny tu romantyzm szwoleżerów, aby prze­
skoczyć rozmaite bariery. Może także i ro- 
mnatyzm, ale przede wszystkim: świado­
mość skuteczności. Walka z rozczarowa­
niami i kompleksami nie da się zapewne 
rozstrzygnąć na zasadzie zastrzyku roman­
tyzmu lub gotowości do poświęceń”.

PIĘĆ lat temu narodziła się Biblioteka 
Powszechna. O jej upowszechnie­
niu pisze w „Przeglądzie Kultural­

nym” (nr 3) A. Bromberg.
„Biblioteka Powszechna winna być sta­

łym, podstawowym zasobem każdej naj­
mniejszej nawet księgarni w Polsce, winna 
być dostarczana w prenumeracie do tych 
zakątków kraju, gdzie księgarz, niestety, 
jeszcze nie dociera...

...Czy to właśnie nie Biblioteka Pow­
szechna powinna w ogromnych nakładach 
obok książki rolniczej i popularnej sta­
nowić podstawowy zestaw biblioteki mło­
dego czytelnika wiejskiego”?

(S.I.)

Potrzeba kultury filmowej

— Wydział Pracy 
oraz Polska Fede-

zakresie wiedzy o

ZAKONCZONY w ub. poniedziałek 
Zjazd SED poruszył opinię świata 
debatą nad zagadnieniem wojny i po­

koju, nad pełną dobrej woli i realizmu 
polityką potężnego obozu socjalistycznego 
w stosunku do Zachodu, wzrastającą rolą 
NRD w Niemczech i w Europie.

Te trzy generalne problemy znalazły 
głębokie i nowatorskie uzasadnienie w 
przemówieniu premiera Chruszczowa. 
Sformułował on ważną tezę o związku 
między walką a pokojowe współistnienie 
a walką o zwycięstwo socjalizmu.

Zwróćcie uwagę—powiedział N. Chrusz­
czów — że USA posiadają ponad 40 ty­
sięcy bomb jądrowych, a ZSRR — „ma 
ich więcej niż dostateczną ilość”. Gdyby 
rozpętano wojnę, to już w pierwszym ude­
rzeniu zginęłoby 700—800 min ludzi, wszy­
stkie większe miasta, nawet całe kraje. 
I drugi moment: można stworzyć większą 
niż radziecka. 100-megatonowa bomba nu­
klearna, jednak mogłaby ona porazić rów­
nież tych, którzy by ją pierwsi użyli. Ko­
muniści, którzy byliby w stanie zwycię­
żyć imperializm, nie chcą wojny. Na gru­
zach cywilizacji nie można bowiem bu­
dować socjalizmu. Można natomiast ro­
bić wszystko, aby doceniając realną, kon­
kretną sytuację stwarzać jak najlepsze 
warunki dla zwycięstwa socjalizmu w 
drodze pokojowego wspóistnienia i gospo­
darczego współzawodnictwa z Zachodem.

Nie muszę udowadniać, że tylko zupełnie 
nieprzytomne w swej zaciekłości agresyw-

Powstanie styczniowe w ilustracji
W związku z 100 rocznicą Powstania 

Styczniowego. Centralna Agencja Foto­
graficzna wydala specjalne wydawnictwo 
fotograficzne.

Zdjęcia i tekst Ilustrują podstawowe 
zagadnienia społeczne okresu feudaliz- 
mu i ucisku zaborcy, sprawę chłopską, 
udział nowej klasy — robotników w wal­
ce o wyzwolenie narodowe 1 społeczne 
oraz udział rewolucjonistów rosyjskich 
1 demokratów innych krajów na polach 
bitew, a także pomoc postępowych sił 
w Europie dla powstania.

Zestaw składa się z 20 atrakcyjnych 
plansz fotograficznych formatu 24 x 30 cm.

Wyjątkowo dla szkól i bibliotek cena 
wydawnictwa z planszami 24 x 30 cm 
wynosi — 280 zł.
CENTRALNA AGENCJA FOTOGRAFICZNA 

Warszawa, ul. Foksal 18

Kol. Jakub Baranowski
Dnia 2f.VI.1962 r. zmarl 
na posterunku pracy 
drogi nasz Kolega Ja­
kub Baranowski, kie­
rownik Szkoły Podsta­
wowej w Zarzeczu pow. 
Nisko. W Zmarłym 
straciliśmy wybitnego 
pedagoga, wychowawcę 
szeitegu pokoleń mło­
dzieży, wzorowego Kie­
rownika Szkoły 1 wy­
chowawcę wielu poko­
leń nauczycieli. Kolega 
Jakub Baranowski był 
przez 25 lat Prezesem 
Oddz. Pow. ZNP w Ni- 
sku, długoletnim człon­
kiem Zarządu Okręgu 
ZNP w Rzeszowie, wy­

różniał się Jako wybitny działacz społeczny 
1 oświatowy. Przed 25 laty brał czynny udział 
w organizowaniu strajku nauczycielskiego w 
okresie walki rządu sanacyjnego z ZNP. Pod­
czas okupacji pracował Jako organizator walki 
cywilnej z okupantem, prowadził liczne zespo­
ły tajnego nauczania 1 przygotowywał młodzież 
do egzaminów na studia uniwersyteckie. Prze­
chowywał w ukryciu przed wrogiem cenną pa­
miątkę narodową — iztandar jednego z pułków 
wojska polskiego i po wojnie oddał do Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie. Za działalność 
związkową, pedagogiczną i spoi.-oświat, odzna­
czony był Złotą Odznaką Związkową. Złotym 
Krzyżem Zasługi i Krzyżem Kawalerskim 
deru Odrodzenia Polski.

Cześć Jego pamlęcj, 
| Zarząd Oddziału 

Powiatowego ZNP 
w Niska

Or-

„Szkoła Zawodowa”
Ukazał się w druku 13 numer „Szkoły Za­

wodowej”. Otwiera ffo wspomnienie pośmiert­
ne o redaktorze naczelnym czasopisma — kol. 
Stanisławie Kwiatkowskim.

Na szczególną uwagę zasługuje artykuł 
prof. dra B. Suchodolskiego na temat proble­
matyki przygotowania do zawodu. Równie 
cenną pozycją jest artykuł prof. dra T. No­
wickiego o organizacji badań kształcenia za­
wodowego.

W związku z reformą szkolną bardzo aktu­
alny jest artykuł P. Ehrlicha pt. „Szkoła w 
erze uprzemysłowienia”. O planach wydawni­
czych PWSZ pisze dyrektor tego wydawnictwa 
— J. Dreszer.

W obszernym dziale poświęconym problemom 
warsztatów szkolnych zwracają uwagę arty­
kuły o chemicznej i elektrochemicznej rege-

nauczycieli zgłaszało się na kursy filmo­
we. Dlatego w sierpniu 1962 roku od­
były się dwa równorzędne seminaria nau­
czycielskie. Jedno zostało zorganizowane 
w Warszawie, przez Centralny Ośrodek 
Metodyczny i Ministerstwo Oświaty pod 
kierunkiem naukowym dr Janiny Ko- 
blewskiej-Wróblowej, a drugie — przygo­
towane staraniem Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego i Polskiej Federacji DKF 
— obradowało w Gdyni. Pierwsze — po­
święcone było przygotowaniu nauczycie­
li do pracy z filmem fabularnym, drugie 
— postawiło sobie za cel zapoznanie nau­
czycieli z wielkimi twórcami filmu współ­
czesnego, takimi jak: Czuchraj, Antonlo- 
ni, Banuel, Welles, Resnais. Wyświetlono 
najwybitniejsze filmy tych reżyserów. 
Niezależnie od głównego nurtu wygłoszo­
no szereg wykładów na temat zastosowa­
nia filmów w szkole.

O pierwszych krokach pracy nauczy­
ciela z filmem w szkole (na lekcji i za­
jęciach pozalekcyjnych) mówiło się i pi­
sało często. Dowodem tego — listopadowa 
konferencja zorganizowana przez Mini­
sterstwo Oświaty, na której referat pt.: 
„Rola filmu w pracy zreformowanej szko­
ły” wygłosił wiceminister oświaty Ferdy­
nand Herok. Ukazały się artykuły o kon- 

dyskusyjnych klu- 
szkołach.
ferii zimowych, ód 
roku, zorganlzowa- 

kretnej działalności 
bów filmowych przy

W okresie ostatnich 
28 do 31 grudnia 1982 
no spotkanie w Warszawie. Organizator 
rem był Związek Nauczycielstwa Polskie'

na koła Imperialistyczne odnieść się mogą 
bez zrozumienia do tej analizy sytuacji 
1 tak oczywistych wniosków. Natomiast 
odpowiedzialni politycy USA i Anglii już 
w tej chwili przyłączyli się do zainicjowa­
nych przez ZSRR nowojorskich rozmów 
w sprawie zakazu prób nuklearnych.

N. Chruszczów polemizował również z 
dogmatykami na temat Jugosławii, wyka­
zując, że niektóre rozbieżności ideologicz­
ne między partią jugosławiańską a KPZR 
nie przesłaniają obiektywnej prawdy o ist­
nieniu w FLRJ ukształtowanych stosun­
ków socjalistycznych. Wspomniane roz­
bieżności nie stanowią podstawy do rzuca­
nia na Jugosławię obelg i „ekskomuniko- 
wania” jej z socjalizmu.

Toteż nic dziwnego, że przemówienie 
delegata chińskiego, podkreślające rzeko­
mo antysocjalistyczny charakter ustroju 
Jugosławii, zostało przyjęte przez całą 
salę zjazdową z dezaprobatą. Podobnie 
reagowali delegaci na fakty nieodpowie­
dzialnej sekciarskiej działalności przy­
wódców albańskich, których krytykował 
zarówno tow. Ulbricht, jak i I sekretarz 
KC PZPR — Wł. Gomułka.

Ci sami mówcy w całej rozciągłości po­
parli nowy i cenny postulat tow. Chrusz- 
czowa, który uznał za pożyteczne zanie­
chanie prasowej polemiki między komu­
nistami i zastąpienie jej cierpliwym usu­
waniem rozbieżności na zasadzie dyskusji 
wewnętrznej. Rozbieżności między par­
tiami — podkreślił Chruszczów — są chwi­
lowe i praktycznie możliwe do zlikwido­
wania na podstawie nierozerwalnych, his­
torycznie ukształtowanych stosunków mię­
dzy krajami socjalistycznymi. Zakończenie 
tej polemiki wpłynęłoby bardzo pozytyw­
nie na ukrócenie spekulacji politycznych 
i głoszenie przez polityków zachodnich 
haseł o „rozbiciu w obozie komunistycz­
nym”.

W referacie I sekretarza SED, w prze­
mówieniu N. Chruszczowa i Wł, Gomułki

Szkoła im. J. Pukowca
DNIA' 4 grudnia 1962 r. otwarto w 

Chwałowicach pod Rybnikiem na 
Śląsku nową szkołę podstawową im. 

Józefa Pukowca. Jest to, po Gliwicach, 
druga szkoła imienia tego samego boha­
tera.

Kim był Józef Pukowieo
Dla dzieci przede wszystkim serdecz­

nym, starszym bratem o wyrozumiałym 
uśmiechu na nieco zatroskanej twarzy. 
Był nie tylko nauczycielem, ale i harcmi­
strzem.

Urodził się 14 września 1904 r. w Świę­
tochłowicach jako najstarszy syn w gór­
niczej rodzinie. Dziad Pukowca — rów­
nież Józef — posiadał drobne gospodar­
stwo rolne w Pielgrzymowicach Pszczyń­
skich, gdzie wtedy nauczycielem był Ka­
rol Miarka, budziciel polskości na Gór­
nym Śląsku. W r. 1863 Pukowiec organi­
zuje wśród pielgrzymowickich chłopów 
pomoc dla powstańców. Po ich odwrocie 
ze wsi, czekały uczestników represje. 
Miarce udało się z trudem uchronić najgo­
rętszą głowę — Pukowca — przed prus­
ką karą.

Ojciec Józefa kolportuje gazety polskie 
w osadzie górniczej, pracuje w polskich 
organizacjach, a przede wszystkim uczy 
swoje dzieci, których jest już spora gro­
madka, czytać i myśleć po polsku. W r. 
1919 jest powstańcem. W tym mniej wię­
cej czasie wysyła swego syna Józefa do 
Wielkopolski na naukę. Wnuk pielgrzy- 
mowickiego Pukowca kształci się więc w 
polskim seminarium nauczycielskim w 
Wągrowcu, a następnie od chwili wyzwo­
lenia Śląska w Pszczynie, gdzie w r. 1925 
zdaje maturę.

Uczy najpierw w Baranowicach, ale 
górnicze Chwałowice z ogromem proble­
mów młodzieżowych nęcą go bardziej. Tu 
zresztą, w zadymionych murach robotni­
czego osiedla czuł się jakby w rodzinie. 
Wydawało mu się, że dzieci robotników 
których psychikę znał tak dobrze, potrze-

neracj! pilników w warsztatach ora, popular­
ny wykład o metodach szkolenia produkcyj­
nego dla młodych nauczycieli zawodu. Dział 
„Z praktyki dydaktyczno-wychowawczej” wie­
le miejsca poświęca doświadczeniom szkól 
górniczych. W dziale „Z czasopism zagranicz­
nych” czytelnik znajdzie Informację o aktual­
nym stanie reformy szkolnictwa zawodowego 
w ZSRR. Dział — „Szkolenie zawodowe za 
granicą” przynosi Informację o szkolnictwie 
zawodowym w Wielkiej Brytanii.

Koledzy z SPR powinni zwrócić uwagę na 
konkurs pt. „SPR pracuje”. Zachęcamy ich 
do wzięcia w nim udziału 1 przyczynienia 
się w ten sposób do upowszechnienia doświad­
czeń dydaktyczno-wychowawczych w tych 
szkołach. Za najlepsze prace przewidziano < 
nagród W wysokości od 1000 do 3000 zł.

T.S.

czasu przeznaczono na 
kierowała mgr Danu-

go I Polska Federacja DKF. Na semina­
rium przyjechało ponad 50 osób z róż­
nych stron Polski. Tematem obrad był 
proces powstawania filmu, ze specjalnym 
uwzględnieniem filmu polskiego. Wykła­
dowcami byli nasi najlepsi filmowcy: 
prof. A. Bohdziewicz, red. L. Bukowiec­
ki, prof. Al. Jackiewicz 1 inni. Spotka­
nie z aktorką — Aliną Janowską dało 
możność zapoznania się z pracą aktora 
podczas nakręcania filmu. Uczestnicy 
czwartego seminarium obejrzeli „Matkę 
Jonannę od Aniołów” — J. Kawalerowi­
cza, „Eroicę” — A. Munka, „Kanał” — 
A. Wajdy, „Miejsce na ziemi” — S. Ró­
żewicza, „Nóż w wodzie” — R. Polań­
skiego i „Dziewięć dni jednego roku” — 
M. Romma. Sporo 
dyskusje, którymi 
ta Palczewska.

Wysoki poziom
dyskusje wciągające uczestników w nurt 
zagadnień sztuki filmowej, troska o kul­
turalny poziom życia i powiązanie poży­
tecznego z przyjemnym — sprawiły, że 
cztery ogólnopolskie seminaria stały się 
nie tylko studium wiedzy filmowej, ale 
co ważniejsze — rozbudziły jeszcze bar­
dziej zainteresowanie i zapał do wyko­
rzystania najnowszych osiągnięć, najnow­
szej sztuki w pracy dydaktycznej szkoły.

Warto, aby Wydział Pracy Społeczno- 
Oświatowe] ZG ZNP organizował częściej 
podobne kursy i seminaria.

JANUSZ PLISIECKI
Lublin 

programowy kursów,

oraz w Innych wystąpieniach podkreślano 
konieczność stworzenia rzeczowych, kon­
kretnych stosunków między obu państwa­
mi niemieckimi. W referacie tow. Ulbrich- 
ta wysunięte zostały propozycje stopnio­
wego rozwiązania w paru etapach kwestii 
Berlina zachodniego. Chodzi o to, że Ber­
lin zach. po zawarciu traktatu pokojowe­
go z jednym lub dwoma państwami nie­
mieckimi otrzymałby statut wolnego mia­
sta, a gwarancją jego wolności powinna 
być przez pewien okres obecność sił ONZ. 
Państwa socjalistyczne, ze swej strony, 
gwarantują pełne poszanowanie suweren­
ności Berlina zachodniego, którego lud­
ność sama wybrałaby rodzaj ustroju po­
litycznego.

Kilka słów o uchwalonym przez Zjazd 
programie rozwiniętego budownictwa so­
cjalistycznego. Ma on nie tylko znaczenie 
wewnętrzne dla ludzi pracy w NRD. Jego 
aspekt międzynarodowy wyraża się przede 
wszystkim w tym, iż zarówno w NRF jak 
i w całej Europie zachodniej zbankrutuje 
w pełni głoszone na siłę hasło o „tym­
czasowości” NRD. Oto suwerenna NRD, 
piąte w Europie państwo pod względem 
potencjału ekonomicznego, podwoi w roku 
1970 swoją produkcję w stosunku do 
1960 rokul Warto zaznaczyć, że ludzie 
pracy NRD uzyskali w 1961 roku wskaź­
nik produkcji przemysłowej wyrażający 
się cyfrą 311 w stosunku do roku 1950, 
podczas gdy w „kraju cudu gospodarcze­
go” — NRF — wskaźnik ten wyniósł 
tylko 263... ■

Ludność zachodnich Niemiec oraz in­
nych państw Europy zachodniej nie mo­
że nie docenić widocznej, podkreślonej na 
VI Zjeździe 
rodu NRD. 
kie stało się 
organizmem 
częścią większego organizmu polityczno- 
-ekonomicznego, jakim jest obóz państw 
socjalistycznych.

pokojowej woli rządu i na- 
Państwo wschodnioniemiec- 
samodzielnym i suwerennym 

społeczno - gospodarczym,

Bek.

bują jego pomocy. W Chwałowlcach kro­
czy śladami dziada i ojca. Odziedziczone 
po nich doświadczenia narodowe 1 spo­
łeczne pozwalają mu zrozumieć, że drogi 
do prawdziwej Polski ludzi prostych, z 
których sam pochodził, nie wykuto jesz­
cze, że potrzeba tu sił wszystkich. Wer­
bował do tej pracy przede wszystkim mło­
dzież harcerską, wśród której od samego 
początku działał.

Po Chwałowicach objął posadę nauczy­
ciela w Załężu koło Katowic. Środowisko 
to nie różniło się zresztą od chwałowic­
kiego. Było typowo robotnicze.

Wybuchła wojna, a z nią przyszła oku­
pacja, zeszli do podziemia, by walczyć.

W październiku 1939 r. powierzono 
Pukowcowi funkcję komendanta Chorągwi 
Śląskiej, pełnił ją do chwili aresztowania, 
tj. do 18.12.1940 r. W ostatnim liście do 
rodziny przed samą śmiercią przemówił 
jeszcze raz buntowniczy duch jego przod­
ków: „Zostańcie nieugięci i niezłamani 
tym silnym ciosem”.

FRANCISZEK KLON
Radlin.

HTANIA^OPIWItWI
INTERWENCJE ■

Od I kwietnia IBM rokn pełnię ebowląakl 
Kastępcy kierownika iżkoły.

7 stvcznia 1963 roku kierownik aakoły wrę­
czył ml pismo Wydziału Oświaty 1 Kultury 
odwołujące mnie a dniem 1 września 1963 roku 
z funkcji zastępcy kierownika. Jestem w 6 mie­
siącu ciąży. Dotychczas z obowiązków swych 
wywiązywałam się dobrze. Czy Inspektor miał 
prawo odwoływać mnie ze stanowiska zastęp­
cy kierownika szkoły?

Odwołanie nauczycielki ze stanowiska 
zastępcy kierownika szkoły w okresie cią­
ży jest zgodnie z prawem nieważne. Nie 
może ono mieć miejsca tak w całym okre­
sie ciąży, jak 1 w okresie urlopu macie­
rzyńskiego z wyjątkiem przypadku, gdy 
odwołanie ze stanowiska następuje z wi­
ny nauczycielki za zgodą wyrażoną u- 
przednio przez Zarząd Oddziału ZNP, 
jako radę zakładową. Na decyzję odwo­
łującą ze stanowiska w okresie ciąży 
radzimy wnieść skargę do Kuratorium.

Jestem nauczycielem przedmiotów rolniczych 
w 3 szkołach przysposobienia rolniczego. Do­
jeżdżam do nich własnym motocyklem. Czy 
w związku z tym przysługuje ml zwrot kosz­
tów za dojazdy, zgodnie z Informacją podaną 
w „Glosie Nauczycielskim” nr 46 z 1962 roku?

Zwrot kosztów przejazdu z miejsca za­
mieszkania do miejsca służbowego (1 z 
powrotem) własnym motocyklem przy­
sługuje pod warunkiem, że odległość z 
miejsca zamieszkania do miejsca służbo­
wego wynosi co najmniej 4 km, a dojeż­
dżający ubiegał się o przydział mieszka­
nia w miejscu służbowym i mieszkania 
nie otrzymaŁ

Inspektorat Oświaty zatrudnił mnie na okres 
od 1 września 1962 roku do 30 czerwca 1963 roku 
w charakterze Instruktora kółka zaintereso­
wań, w ilości 3 godzin tygodniowo, za wyna­
grodzeniem 1S złotych za 1 godzinę efektywną. 
Skoro pracuję 10 miesięcy, czy nie powinienem 
otrzymać wynagrodzenia również za okres wa­
kacyjny?

Instruktor kółka zainteresowań opła­
cany według określonej stawki za fak­
tycznie przepracowane godziny nie otrzy­
muje wynagrodzenia za okres ferii let­
nich, a zatem zaangażowanie na okres 
od 1 września do 30 czerwca jest' prawi­
dłowe.

Z dniem 31 trudnił 1562 roku wygasła waż­
ność mojej legitymacji służbowej. Nie ma jut 
w ulej miejsca na prolongatę, wobec czego 
zwróciłam alę do Wydziału Otwiaty 1 Kultury 
w Działdowie i prośbą o wydanie mi nowej 
legitymacji. Tam wyjaśniono ml, że nie ma
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2 zl za 1 wyraz Osoby prywatne zamawiające ogloszen:a powinny prz' z góry należność 
pod powyższym adresem przekazem pocziowym z zaznaczeniem: za oszenie w „Glosie 
Nauczycielskim”. Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogłoszenia zarfenia 1 przedpłaty 
na prenumeratę przyjmują do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzaj® kwartalny okres 
prenumeraty urzędy pocztowe, listonosze I placówki „Ruchu” MożiPwnież zaprenume­
rować pismo dokonując wpłaty na konto PKO nr 1-6-100020 CKP i „Ruch", Warszawa, 
ul. Srebrna 12. Cena prenumeraty kwartalnej zl 8.—, półrocznej zl-, rocznej zl 31,20. 
Prenumerata za granicę Jest o 40% droższa. Zamówienia ze zleceni wysiłki za granicę 
przyjmuje na okres kwartalny, półroczny I roczny Biuro Kolporta’Vydawnictw Zagra­
nicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wilcza 48, nr konta PKO 1-6-ioomr telefonu 8-49-58. 
Egzemplarze zdezaktualizowana można nabyć w sklepie archiwalnyRuchu”, Warszawa, 
ul. Wiejska 14. Druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, szawa, ul. Miedzia­

Uwaga, uczestnicy konkursu pt. 
Jak spółdzielnia uczniowska pomaga 

w pracy szkole”!

W dniu 18 grudnia 1962 roku Komisja Kon­
kursowa dokonała oceny prac nadesłanych na 
konkurs pt. „Jak spółdzielnia uczniowska po­
maga w pracy szkole” (ogłoszony w 23 nume­
rze „Głosu”).

Po zapoznaniu się z treścią prac, Komisja 
postanowiła nie przyznać trzech nagród pierw­
szych. Nagrody książkowe otrzymują: Czesław 
Kras — Kipszna 3, poczta Ciężkowice; Jan 
Kośmider — Trzcianka Lubuska, ul. Sikors­
kiego 15/4; Stanisław Powierża — Nowinki, 
pocztą' Jadów; Kazimiera Janecka — ZSZ w 
Bobowej, pow, Gorlice; Marian Olejnik — 
Łekno, pow. Wągrowiec Poznańskie; Jan Ła­
ciński — Kaźmierza Wielka, woj. kieleckie; 
Jan Mochnacki —• Głodnia, poczta Brzeźno; 
Zofia Plewińska — Karmanowice, poczta Kle- 
mensiewice, pow. Puławy; Kazimierz Suchec­
ki — Ciechocinek, ul. Mazowiecka 7; Wacław 
Gąsienice — Odrowąż, poczta Gogolin; Wie­
sława Sokół — Zgierz k. Łodzi, ul. 22 Lipca 
44; Franciszek Jesionowski — Szkoła Podsta­
wowa w Poizdowie, poczta Kocki; Władysław 
Białucha — Ulan, pow. Łuków, woj. lubelskie; 
Walenty Zadworny — Wierzch las, pow. Wie­
luń; Władysław Kulawik — Pionki, Al. Lipo­
wa 22 m. 3; Józef Winiarski — Strzyżów n. 
Wisłokiem, ul. Sobieskiego 10; Łucja Witzowa 
— Osowiec k. Opola.

Nagrody przesłane zostaną pocztą.

rat AJLEPSZYM l najpotężniejszym 
pw środkiem informacyjnym jest dzi-
1 1 siaj film. Kino decyduje nawet o 

zainteresowaniach literackich ogółu, bę­
dącego pod urokiem najpopularniejszych 
filmów opartych na fabułach powieścio­
wych. Udane adaptacje filmowe nie tyl­
ko powodują błyskawiczne rozprzedanie 
takich książek, lecz stanowią podnietę do 
dalszych poszukiwań intelektualnych. Ale 
film jest sztuką zbyt trudną do samo­
dzielnej interpretacji przez młodzież, wy­
maga pomocy ze strony ludzi, którzy 
podjęliby z nią rozważania na tematy fil­
mowe.

Sprawa ta ma szczególną wartość 1 
znaczenie. W 1956 roku powstała Polska 
Federacja Dyskusyjnych Klubów Filmo­
wych, a w roku 1960 — Ministerstwo O- 
światy wyraziło zgodę na rozpoczęcie 
pracy z filmem wśród młodzieży szkol­
nej. Właściwa działalność Sekcji Mło­
dzieżowej przy Polskiej Federacji DKF 
uzależniona jest od odpowiednio przeszko­
lonych nauczycieli. Sprawą tą zajął się 
Zarząd Główny ZNP 
Społeczno-Oświatowej 
racja DKF.

Akcję szkolenia w 
filmie zapoczątkowano na pierwszym se­
minarium w sierpniu 1961 roku (70 ucze­
stników) oraz na drugim seminarium w 
grudniu 1 styczniu 1961 ■— 1962 (82 uczest­
ników). Głośne nazwiska prelegentów- 
specjaUstów 1 dobrany zestaw filmów 
wywołały daleki rezonans. Coraz więcej na 11. Nie zamówionych artykułów I zdjęć redakcja nie zwraca. Zam. 8751 h-55

„SŁAWA I CHWAŁA
Ukazał się tom trzeci i ostatni znanej 

powieści Jarosława Iwaszkiewicza, któ­
rej dwie pierwsze części wyszły już u- 
przednio nakładem PIW. Część ostatnia 
obejmuje lata 1939—1945, lata wojny i 
okupacji. Na tle obrazów z walk wrześ­
niowych, konspiracyjnych i powstańczych 
autor ukazuje dalsze losy bohaterów zna­
nych już czytelnikowi z dwóch pierw­
szych tomów. Powieść jest wielowątkowa, 
przedstawia sylwetki reprezentantów kil­
ku pokoleń, przy czym uwaga autora 
koncentruje się szczególnie na losach mło­
dego pokolenia.
(„Sława i chwała”, tom HI Jarosław Iwan, 
klewicz, Państwowy Instytut Wydawniczy, 
Warszawa 1962, cena 30 zł).

„GNIAZDO ŁABĘDZI”
Jeszcze jedna książka Iwaszkiewicza. 

Składają się na nią szkice z wielokrot­
nych podróży autora do Danii. W kilku 
wnikliwych esejach literackich Iwaszkie­
wicz przedstawia polskiemu czytelnikowi 
najciekawsze dzieła literatury duńskiej, 
opisuje swoje wrażenia ze spotkań z inte­
resującymi ludźmi, naukowcami, pisarza­
mi, artystami.

Piękny 1 żywy język Iwaszkiewicza 
sprawia, że Dania staje się czytelnikowi 
bliska i zrozumiała.
(„Gniazdo łabędzi” Jarosław Iwaszkiewicz, Wy­
dawnictwo Ministerstwo Obrony Narodowej, 
Warszawa 1962).

„HANNIBAL”
Pasjonująca, oparta na licznych źród­

łach, opowieść o konflikcie politycznym 
sprzed wieków. Pomijając już fakt, iż bo­
hater wojen punickich przedstawiony jest 
Inaczej niż go nam ukazywała tradycyjna 
historiografia — książka jest niezmiernie 
aktualna z uwagi na przedstawione w 
niej problemy czarnego kontynentu. Au­
tor zaznajamia czytelników z prastarą 
kulturą ludów afrykańskich, obalając sze­
rzony przez kolonizatorów mit o ich de­
cydującej roli, jako budowniczych kultu­
ry tej części świata.
„.Hannibal” H. Lamb. Wydawnictwo Minister* 
itwa Obrony Narodowej, Warszawa 1962).

„PUNKT ZEROWY”
Bohaterem powieści jest fizyk niemiec­

ki, który po wojnie pracował w laborato­
riach amerykańskich, a następnie skiero­
wany został na wyspę Tabor na Pacy­
fiku, gdzie przeprowadził serię nuklear­
nych eksplozji doświadczalnych. Autor 
ukazuje straszliwą prawdę o planowanym 
eksperymencie, przedstawia stojącą przed 
światem alternatywę: albo podporządko­
wać się atomowym szaleństwom, albo sta­
nąć zdecydowanie na pozycjach przeciw­
nych.

Powieść ta została wyróżniona spośród 
sześciuset prac nadesłanych na, zorgani­
zowany w NRD, konkurs młodych auto­
rów.
(„Punkt zerowy” Martin Gregor-Dellin, przekł, 
J. Stroynowski, KIK, Państwowy Instytut Wy­
dawniczy, Warszawa 1962, cena 22 zł).

„SĄD BOŻY”
Tomik nowel niemieckiego pisarza sta­

nowiący rozrachunek z przeszłością. Au­
tor, uczestnik walk pod Stalingradem, 
zajmuje się zagadnieniem winy i odpo­
wiedzialności, granic posłuszeństwa roz­
kazowi, koleżeństwa 1 uczciwości. Jednym 
słowem — problemem zachowania czło­
wieczeństwa w okresie próby.
(„Sąd boży” F. Filhmann, Wydawnictwo Mi­
nisterstwa Obrony Narodowej, Warszawa 1962).

druków, mówiąc, te „może b<ą w lutym”. 
Wobec tego proszę o odpowieda

1) W okresie od 28 grudnia ?62 roku do B 
stycznia 1963 roku brałam udziaiw sesji zimo­
wej w SN w Ciechanowie. Wedłii jakiej taryfy 
kolejowej należy mi się zwrot bsztów podró­
ży powrotnej? Nie posiadając ważnej legity­
macji służbowej wykupiłam bit normalny.

2) Jako Instruktor powlatoy spółdzielni 
ucrnlowsklch często wyjeźdżamw teren. We­
dług jakiej taryfy kolejowej wita mi zwracać 
koszty podróży Powiatowa Korsja Spółdziel­
ni Uczniowskich?

Wobec braku miejsca na rzyblcle pie­
czątki w dotychczasowej legymacji służ­
bowej — uprawniającej pcadacza legi­
tymacji do 50% zniżki prz przejazdach 
kolejami oraz braku w Wjżiale Oświa­
ty i Kultury w Działdowie owych blan­
kietów legitymacji służbow — nauczy­
ciel uprawniony jest do żiania zwrotu 
kosztów przejazdów służbcych związa­
nych z sesją zimową na SNraz w spra­
wach spółdzielni uczniowski — w wy­
sokości faktycznie poniesioch kosztów. 
Dla uniknięcia ewentualne kwestiono­
wania rozliczenia z przejiów służbo­
wych radzimy zachować tychczasową 
legitymację służbową, jakoowód braku 
miejsca na pieczątkę, oraz (opatrzyć się 
w pismo Wydziału Oświr i Kultury, 
stwierdzające brak nowy blankietów 
legitymacji służbowych.

Prosię o wskazanie zarządzdub uchwal w 
sprawie udostępnienia nauczyłom przydzia­
łu czy też zakupu działek biwlanych. Pre­
zydium Rady Narodowej skne jest przy­
dzielić ml działkę budowlan lecz urzędnik 
nie zna i nie posiada odpowilego zarządze­
nia lub uchwały, na podstai której można 
by było decyzję w tej sprawiprzeć. Zażądał, 
abym w podaniu do PrezydiuRN, w sprawie 
przydziału działki, powołał sla odpowiednie 
zarządzenie bądź uchwalę. Cizi mi o dział­
kę na wsi.

W myśl § 8 uchwały nil Rady Mini­
strów z dnia 15 marca Uroku w spra­
wie pomocy Państwa ć budownictwa 
mieszkaniowego ze śrtów własnych 
ludności (Monitor Polski- 22, poz. 157) 
osobom fizycznym ni posiadającym 
gruntów pod budowę — aństwo odstę­
puje, na zasadach i w'bie ustalonym 
odrębnymi przepisami, alki budowla­
ne w oparciu o plany ,'ospodarowania 
przestrzennego lub wyzne do tych 
planów. Decyzje w sfvie przydziału 
działki budowlanej pdmują Komisje 
Kwalifikacyjne przy Xydium Powia­
towej Rady Narodoweia terenie któ­
rej kandydat ubiega s> przydział.
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